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DZIENNIK BEZPARTYJNY 


Cena 25 groszy . 


Redaktór naczelny 


Opłata pocztowa uiszczona ryci 


przyjmuje codziennie od godziny 6—7 wiocseres 


Sekretarjat czynny od godz. 12—1 w poł. i od 6—7 wieea 


Magistrat krzywdzi pracowników 
Szoferzy Pogotowia zwrócili się do Sądu Grodzkiego 


z prośbą o interwencję w sprawie zapłaty za godziny nocne i nadliczbowe 


cują tak intensywnie, jak personel Pogo|o interwencję, lecz nie do Sądu Pracy, 
towia, należy się godziwe wynagrodzenie. |który w tym wypadku jest niekompeten- 


Zaledwie kilka dni temu poruszaliśmy 
w „Haśle” niezwykły wyzysk, stosowany 
przez Magistrat wobec robotników sezo- 
nowych. 

Nie minął tydzień, a już mamy dó za- 
notowania drugi wypadek, upoważniają- 
cy nas do stwierdzenia, że omawiany prze 
przez „Hasło“ fakt niepłacenia robotni- 
kom sezonowym nadwyżek ża pracę w 
dni świąteczne, nie jest faktem oderwa- 
nym, lecz konsekwentnie prowadzoną me 
todą najpotworniejszego wyzyskiwania 
ludzi, którzy w twardej, codziennej walce 
o byt, zarabiają groszowe sumy, z tru- 
dem wystarczające na liche wyżywienie 
licznej często rodziny pracownika miej- 
skiego. Wyzysk najbiedniejszych jest 
metodą tak ohydną, że wierzyć się nie 
chce, iż stosuje ją demokratyczny Magi- 
strat, wybrany w pierwszym rzędzie przez 
wyzyskiwanych obecnie robotników. 

A jednak tak jest. Nikt, nawet sam 
Magistrat, stójący pod zarzutem wyzys- 
kiwania ludzi pracy, nie może zaprzeczyć 
temu, że nie płacił i nie chciał płacić nad- 
wyżek za dni świąteczne. 

Wyzysk stógowany jest nietylko wo- 
bec robotników sezonowych, ale i wobec 
innych kategoryj pracowników. 

Narazie zwrócimy uwagę na stosunki 


w Pogotowiu Miejskiem, zaznaczając, że 
w duiąch najbliższych poświęcimy wiele u 
wagi innym instytucjom samorządowym. 

W Miejskiem Pogotowiu Ratunkowem 
jest kilku szoferów, którzy często mu- 
szą jeździć dzień i noc, nie mówiąc już o 
niedzielach, które dla pracowników Po- 
gotówia są dniami wypoczynku. 


Tymczasem, co się dzieje? 


tny, jak to było z robotnikami sezonowy: 


Magistrat, nie uznając żadnych różnie |mi, lecz do Sądu Grodzkiego. 


w płacach za dni i noce, nie zgadza się na 
postulaty szoferów, 
zapłaty za godziny nadliczbowe. 


domagających się | rozstrzygnie, 


Sąd Grodzki w najbliższych dniach 
ile Magistrat ma zapłacić 
za dotychczas nieuwzględniane godziny 


Pokrzywdzeni szoferzy, stojąc na słu- | nadliczbowe i dopłaty za pracę nocną. 
Zdawałoby się, że ludziom, którzy pra- |sznem stanowisku, zwrócili się z prośbą 


E . 


Świętokradcze mapaści siepaczy Waldemarasa 


na polskie procesje Bożego Ciała 


- . Za śpiewanie nabożnych pieśni wiele osób poturbowano 
j 


WILNO, 1.6. — Z pogranicza donoszą, 
że w wielu miasteczkach i wsiach litew- 
skich podczas procesji Bożego Ciała miej 
scowi szowiniści litewscy wraz z szanuli- 
sami i członkami „Żciazhego wilka”, do- 
konali brutalnych napaści na ludność pol- 
ską. 


W Szyrwintach podczas pochodu pro- 
cesji pobito kijami dotkliwie 6 osób na- 
rodowości polskiej, za śpiewanie polskich 
pieśni religijnych. 

W Oranach obrzucono ludność polską 
kamieniami, raniąc kilka osób. 

We wsi Rynfary za śpiewanie „Serde- 


t 


Nowe trójporozumienie ma żapewnić spokój Europie 


Niezwykła koncepcja znanego pacyfisty niemieckiego 


PARYŻ, 1.2. — We francuskiej Lidze 
Obrony Praw Człowieka i Obywatela od- 
był się odczyt v Gerlacha, prezesa nie- 
mieckiej Ligi Obrony Praw Człowieka, 
na temat stosunków polsko - niemiec- 
kich. Von Gerlach przedstawił w sposób 
całkowicie bezstronny historie podziału 
Polski, piętnując politykę ucisku elemen 
tu polskiego, stosowaną przez rządy pru- 
skie. Następnie von Gerlach scharakte- 
ryzował absurdalność koncepcji gen. Lu- 
dendorffa, utworzenia w okresie wielkiej 
wojny państwa polskiego o pozornej nie- 
zależności, przyczem podkreślił pelne go- 
dności stanowisko Marszałka Piłsudskie- 
go, który odmówił złożenia przysięgi na 
wierność władzom państw centralnych. 

Przechodzac da omawiania obecnej sy- 


tuacji, von Gerlach podkreślił trzy głó- |== 


wne powody tarć pomiędzy Polską a 
Niemcami: korytarz pomorski, wschod- 
nia granica Rzeszy i wojna celna. Co do 
korytarza, mówca wyłuszczył niemiecki 
punkt widzenia, starając się podkreślić 
błędy, popełnione przez twórców Trakta- 
tu Wersalskiego, pólegajrce m. in. na 


tem, że nie zarządzono plebiscytu na tym 
terenie. 

Sprawę wschodniej granicy Rzeszy u- 
waża za zbyt draźliwą w obecnej chwili i | 430 zabitych i kilkuset rannych. 
przy obecnym stanie umysłów w ya [0 dostało się 1032 ludzi, 


czech, by mogła być rozstrzygnięta. — 
Wschodnie Locarno, przy obecnym stanie 
umysłów w Niemczech, jest rzeczą niemo 
żliwą, gdyż każdy rząd, który okazałby 
się zwolennikiem TLocarna wschodniego. 
byłby natychmiast obalony. 

Wojna celna przynosi wielkie straty 0- 
bu krajom. Mówca jest zdania, że zawar 
cie traktatu handlowego polsko - niemiec- 
kieso jest niemożliwe tak długo, jak dhi- 
go przewodniczącym delegacji niemiec- 
kiej będzie p. Hermes, który jednocześ- 
nie zajmuje stanowisko prezesa zw "u 
ażgrarjuszy, przez co nie jest bynajv iej 
wiaściwym człowiekiem, który mógłby 
doprowadzić do pomyślnego wyniku ro- 
kowania z Polską. 


Kończąc swój odczyt, von Gerlach 
przedstawił poważne wysiłki kół niemie?- 
kich, zgrupowanych w stowarzyszeniach 
polsko niemieckich w Berlinie, w celu do- 
prowadzenia do zbliżenia pomiędzy obu 
krajami oraz podkreślił konieczność za- 
warcia porozumienia gospodarczego po- 
iniędzy Francją, Niemcami i Polską, któ- 
re, pozbawione wszelkich cech imperjali- 
Styrznych i zaborczych, stałoby się trój- 
porozumieniem, w celu ostatecznego u- 
trwalenia pokoju w Europie. Mówca są- 
dzi, że Francja winna podjąć inicjatywę 
w sprawie zbliżenia polsko - niemieckie- 
go, które będzie pierwszym krokiem na 
drodze do ostatecznego porozumienia mię 
dzy trzema krajami (PAT) 


Powstanie przeciwko Włochom 


W krwawej bitwie poległo blisko 500 żołnierzy 


TRYPOLIS, 1.6. — Wojska włoskie |cięzców wpadło ponadto przeszło 6 tysię- 


stoczyły z tuziemcami 
przyczem po stronie powstańców padło 
Do nie- 
w ręce zwy- 


| 77 rannych. 


krwawą walkę, | cy wielbłądów. 


Po stronie włoskiej iest 24 zabitych i 


mi | 2a żuć 


czna Matko" óbito laskami 9 osób, głów- 
nie kobiety. 

Największą masakrę urządzili szauli- 
si w Kalwarji, gdzie rok rocznie docho- 
dzi do ekscesów i bójek, wywoływanych 
przez Litwinów. Banda szaulisów rzuci 
ła się na procesję polską z pałkami, kija» 


1 |mi i nożami, raniąc i kalecząc uczestni- 


Polska — F rancja Niemcy 


ków procesji. Wreszcie udało się szauli- 
som procesję rozbić, tak, że celebrant mu 
siał powrócić do kościoła, nie dokończyw- 
szy procesji. 


| az a zi 
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P. Prezydent Mościcki 
powrócił do Warszawy 

Wczoraj o godzinie 17.50, pociągiem 
specjalnym, powrócił dð stolicy z Poma- 
nia Pan Prezydent Rzeczypospolitej wraz 
z małżonką. 

Na dworcu Głównym witali Pana Pre- 
zydenta: prezes Rady Ministrów, dr. Ka 
zimierz Świtalski, ministrowie: Składkow 
ski, Car, Kwiatkowski, Kiihn, wicemini- 
ster Czapski i inni. 

Po powitaniach Pan Prezydent wsiadł 
do auta i odjechał do Zamku, witany en- 
tuzjastycznie przez licznie zgromadzoną 
przed dworcem publiczność. 


Komitet finansowy 
przy Prez. Rady Ministrów 


Uchwałą Rady Ministrów z dnia 81-go 
maja r. b. powołany został Komitet Fi- 
nansowy, jako organ opinjodawczy przy 


"| prezesie Rady Ministrów -W skład Komi- 


tego Finansowego wchodzą: prezes Rady 
Ministrów, jako przewodniczący, oraz ja 
ko członkowie — minister Skarbu i pre 
zesi: Banku Polskiego, Banku Gospodar- 
stwa Krajowego, Państwowego Banku 
Rolnego i PKO. 


Kardynał Hlond 
na audjencji u papieża 


RZYM, 1.2. — Papież przyjął dziś na 
audjencji ks. kardynała Hlonda. (PAT) 
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»HASŁO«< z dnia 2-go czerwca 1929 roku. 


Obrady. klubu B. B. 


Wczoraj w południe odbyło się w 
gmachu sejmowym plenarne posiedzenie 
klubu parlamentarnego B. B. Obrady za- 
gaił przewodniczący pos. Sławek, poczem 
pos. Błędowski referował sprawy samo- 
rządowe, a pos. Przedpełski sprawy rol- 
nicze. Nad obu referatami wywiązała się 
obszerna dyskusja, po której zakończeniu 
wysłuchano referatu pronesi pos. Sławka 
na temat sytuacji politycznej w kraju. 


Strajk fryzjerów 
wszedł w nową fazę 


Pracownicy otworzyli własne 
zakłady 


W dniu wczorajszym Związek Zawo- 
dowy Pracowników Fryzjerskich, nie mo- 
ąc przyjść do porozumienia z właścicie- 
ami zakładów, postanowił strajk zaostrzyć 
i utworzyć dyżury strajkujących pracow- 
ników fryzjerskich w różnych częściach 
miasta, a mianowicie: przy uł. Piotrkow- 
skiej 17, Zawadzkiej 4, Andrzeja 48, A- 
leksandryjskiej 32, Wschodniej 70, Alek- 
sandrowskiej 8, Młynarskiej 10, Sienkie- 
wicza 15 i przy Związkach Zawodowych. 

Zajęci w wymienionych zakładach fry- 
jerzy, pragną choć częściowo zapobiec 
skutkom aaku, dotkliwie odczuwanym 
przez klientelę. 


Rozpoczęcie turnieju walk 
w cyrku „Colosseum* 


Wczorajsze inauguracyjne przedstawie- 
nie cyrkowe wypadło b. dodatnio. W czę- 
ści I-szej programu dyrekcja posiada cały 
szereg numerów pierwszorzędnych. Rów- 
nież turniej zapaśniczy zapowiada się im- 
ponująco. Bierze w nim udział wielu za- 
paśników światowej sławy z naszym mi- 
strzem Teodorem Sztekkerem na czele, 
Rezultaty wczorajszych walk wypadły 
hastępująco: 

W pierwszej parze zwyciężył Weiss 
(więc w trzy minuty Kwapińskiego 
Wilno) szyslersem. Walka Szczerbiński— 
Petrowicz, po 20 minntach nie dała re- 
zultatu. W trzeciej parze złamaniem mo- 
stu Krauss (Luksenburg) zwyciężył w 19 
minucie Gdańszczanina  Kochańskiego. 
. W ostatniej parze uległ Pogrzeba (Pomo- 
rze) w 18 minucie Szatszneiderowi z prze- 
rzutu przez głowę. 


JESC EEEE RAZ YO E ALEE I 
GIEŁDA. 


Warszawa, 1-go czerwca. 


Dewizy: Belgja 123.94, Holandja 358.36 
Kopenhaga 237.50, Londyn 43.34%, No- 
wy Jork 8.90, Paryż 34.87%, Praga 26.40 
i pół, Szwajcarja 171.68, Stokholm 238,40 
Włochy 46.68, Wiedeń 125.27. 

Dolar gotówkowy w obrotach pozagieł 
dowych 8.88 i pół 


Popierajcie „BAZAR WIOS 


Cegielniana 


MONTE- 


sady 077 * 


Ostateczny wynik 


wyborów w Angli 


nie dał większości żadnej partji 


LONDYN, 1. 6. — Mandaty Uniwer- 
sytetu w Cambridge otrzymali ponownie 
dwaj konserwatyści. Ogólna zatem licz- 
ba mandatów konserwatystów wynosi 253, 
Partji Pracy 287, liberałów 54, niezależ- 
nych 8. Brak jeszcze trzynastu manda- 
tów. (PAT) 

LONDYN, 1. 6. — Leader Partji Pra- 
cy Mac Donald oświadczył w wywiadzie: 

„Gdybym mógł temu zapobiec, kraj 
nie byłby niepokojony wyborami w ciągu 
dwóch lat, chodzi bowiem © spokojny 
rozwój przemysłu angielskiego oraz o za- 
ufanie tak Anglii, jak i zagranicy. Użył- 
bym całego swego wpływu, ażeby nie 


Rokowania 


ciągu okresu, 


dopuścić do wyborów w 
jako 


który zdaniem moim jest za krótki 
okres trwania parlamentu. 

Nie powinno to jednak być rozumiane 
w ten sposób. że Partja Pracy zamierza 
pójść na jakikolwiek kompromis. Partja 
ta pozostanie zawsze sobą, bez względu 
na to, czy wybory odbędą się wcześniej 
czy później”. 

Mac Donald zaznaczył dalej, że cho- 
ciaż rząd jest sam odpowiedzialny za po- 
litykę rządową, musi jednak mieć moż- 
ność rozwoju swej polityki. Zdaniem Mac 
Donalda, Anglja jasno wykazała, że od- 
nosi się krytycznie do istniejącego rządu. 


z Niemcami 


doprowadziły do porozumienia 


PARYŻ, 1.2. — Obrady rzeczoznawców 
doprowadziły do porozumienia w sprawie 
ostatniego zastrzeżenia niemieckiego, do- 
tyczącego wykupienia 22 ostatnich an- 
nuietów zapomocą zysków Banku Mię- 
dzynarodowego, wpłat i skali ruchomej 
części długów, nie podlegających uwarun 
kowaniu. Skala ta, która będzie stała, 
ma wynosić 660 miłjonów marek rocznie 
w ciągu 860 lat. Francja będzie mogła 


zmobilizować z tej sumy 500 miljonów 
marek. 

Powstaje do rozwiązania sprawa ma- 
rek, wypuszczonych w Belgji. Rzeczo- 
znawcy postanowili nie kończyć swych 
prac przed doprowadzeniem do porozu- 
mienia w tej sprawie. 

Delegacja belgijska nie zechce podpi- 
sać raportu do poszczególnych rządów, 
zanim nie otrzyma zadośćuczynienia. — 


„Niemcy w ramionach bolszewizmu” 


Alarmująca odezwa Stahlihelmu przeciwko 
rządowi 


BERLIN, 1.6. Prezydjum zjazdu 
Stahlhelmu, odbywającego się w Mona- 
chjum, ogłosiło rezolucję, wzywającą na- 
ród niemiecki do wywarcia presji na rząd, 
aby nie udzielił swej zgody na przygoto- 
wany w Paryżu plan uregulowania repa- 
racyj niemieckich. Rezolucja twierdzi, 


| 


iż przyjęcie planu Younga oznacza zupeł- 
ną gospodarczą ruinę Niemiec, albowiem 
zmusza Rzeszę do przyjęcia zobowiązań, 
których nie będzie w stanie zapłacić. Re- 
zołucja kończy się słowami, iż plan Youn 
ga rzuca Niemey w ramiona bolszewizmu. 
(ATE) 


' Samochód runął 
do „Jaskini smoka podziemi | 


7 osób walczy ze śmiercią 


PARYŻ, 1.6. — Z St. Etienne dono- 


Z pod strzaskanego samochodu wydo- | 


szą o strasznej katastrofie, jaka wyda- |byto straszliwie zmasakrowane i pokrwa 
rzyła się w pięknych okolicach tego mia-| wione ciałą nieprzytomnych pasażerów 


sta, odwiedzanego przez liczne wyciecz- 
ki. 


Samochód osobowy, którym jechało 7 
osób, wpadł w głęboką, 15-mctrową prze- 
paść skalną, zwaną „Jaskinią smoka pod- 
ziemi” 

Z dna przepaści rozległy się jęki, któ- 
re zwabiły przechodniów. 


PAG, RD. um PA 
r CYM NIE 


LO w PŁOM 


Upały w Ameryce 
26 osób zmarło 


LONDYN, 1.2. — Z Nowego Jorku do- 
noszą, iż z powodu wielkiego upału, któ- 


ry panuje tutaj już od 24 godzin, 26 o-|R 


sob poniosło śmierć. (ATE) 


0 BOAC M PORZ 


ENNY” Gdańska 111 na cel budowy pomnika 
ks. IGNACEGO SKORUPKI 
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|90 miljardów dolarów 


wyniosły wpływy Stan. Zjedn. 

LONDYN, 1.2. — Biuro wydziału gos- 
podarczego „przy rządzie amerykańskim 
donosi, iż według statystycznych danych 
ogólny wpływ w roku 1928 wyniósł w 
Stanach Zjednoczonych 90 miljardów do- 
larów. (ATE) 


Ford rozpoczyna handel 


z Sowietami 


BERLIN, 1.2. — Między rządem sowie- 
ckim, a towarzystwem Ford Compary, 
zostałą zawarta w dniu dzisiejszym umo- 
wa, według której rząd sowiecki zobowią- 
zał się zakupić wyroby Forda na sumę 
30 zriljonów dolarów 


Trzęsienie ziemi 


w Norwegji 


KOPENHAGA, 1.2 —— Równocześnie 
z wielkiem trzęsieniem ziemi, które na- 
wiedziło południową Amerykę, a zwłasz- 
czą Argentynę, odczuto w duńskiej Jut- 
landji ciągle powtarzające się wstrząsy, 
które także zanotowano na południowo - 
zachodniem wybrzeżu Norwegji. 138 km. 
przed Egersud, w t. zw. rynnie norwes- 
kiej, został przerwany podczas tego trzę- 
sienia ziemi kabel, wiodący z Norwegji 
do Anglji. 


jeszcze kilka dni 
potrwają chłody - 


Czerwiec będzie naogół 
pogodny 

Pierwszy dzień czerwca zaznaczył się 
znacznem ochłodzeniem atmosfery. 

Według przepowiedni meteorologów, 
chłody te potrwają dni kilka, poczem bę- 
dziemy mieli w pierwszej połowie miesią- 
cą szereg dni bardzo ciepłych, nawet u- 
palnych. 

Około 2, 7, 11, 18 i 28 czerwca spodzie 
wać się można burz z piorunami, ulew- 
nych deszczów, oberwań chmury, 

Naogół miesiąc dość pogodny, o śred- 
niej ilości opadów, 


| Kino DOM LUDOWY | 


PRZEJAZD 34 6 


Dziś I dai następnych! 
Przepiękny film p. t 


Romans w sleepingu | 


Dramat o niedolach pożycia małżeńskiego 
W rolach głównych: słynni artyści 
Mary Christians, Marcela Albani 
i Bruno Kastner 
Miłość — Zdrada — Rozwód. 

mm M M ME BK 1 | 6 BANDA 1 M Z ROYA 

4 Ceny miejsc: W dni powszednie na wszystkie 

| seanse, zaś w soboty, niedziele i święta od 
r i 


godz. 1—3 PP I m. 40 gt III 30 gr | 


jj W soboty, niedziele i święta od godz. 3 pp. 
] miejsce 90 gr, II m. 50 gr. Il m. 40 gr. 
W poniedzałki kino czynne. 


i E] 


4 Aeh M EWS E LIGIĘ tali "22 RUE i LADA 


Orkiestra powiększona, 


OGRODZIE 


W razie niepogody w sali 
W PROGRAMIE: 


Dramat salonowo-erotyczny 
z FRANCESCA BERTINI I JEAN ANGELO 


Dziś początek przedst. o godz. 12-ej w poł. Ceny miejsc na I-szy seans od 12 do 3-ej po 50 gr. i 1 zł. 


l; iD i 
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Snowden Mosley 


Kandydaci do objęcia tek w przyszłym gabinecie, o ile Partja 
Snowden, Thomas, Henderson 


byli już ministrami w gabinecie robotniczym w r. 1924. 


Pracy obejmie rządy w Anglji. 


Henderson 


RAMSAY MAC DONALD 
zwraca się z ostatnim apelem do 
wyborców 


A 


Thomas 


Ponsonby był podsekretarzem stànu, 
przywódcą Partji Pracy w Izbie Gmin, Mosłey jest zięciem ne 
da Curzona, byłego wicekróla Indyj, 


Ciynes 
Clynes oddawna jest 


Ponsonby 


Łódź, 1 czerwca. 

W onegdajszym artykule, omawiają- 
cym sprawę wyborów w Anglji, przewi- 
dywaliśmy, że zajść mogą zupełnie nie- 
przewidziane niespodzianki. Trudno bo- 
wiem było przewidzieć, na jaką stronę 
przechyli się sześciomiljonowa masa wy- 
- borczyń poniżej lat trzydziestu, którym 
nowowydana ustawa wyborcza nadała 
rawo głosu. 

Ostateczny: wynłk głosowania stwier- 
dza — a podkreśla to również i leader La- 
bouru, Mac Donald — że młode wyborczy 
nie powiększyły znakomicie kadry labou- 
rzystów I moment ten przyczynił się 
walnie do kłęski konserwatystów. 

Przypomnijmy sobie rozkład sił stron- 
nictw w ostatnim angielskim parlamen- 
cie, 

Na 613 posłów, konserwatyści posia- 
dali 403 głosy, labhourzyści — 161, a nie- 
znaczna reszta przypadała na liberałów, 
trzecie z kolei stronnictwo parlamentar- 
ne. 

Wybory z dnia 30 maja przyniosły bar 
dzo poważne przesunięcia. 

Według posiadanych przez nas wiado- 
mości, z 599 okręgów (brak ścisłych da- 
nych z pozostałych 16) konserwatyści 
zdobyli 253 mandaty, lakourzyści 289, li- 
berałowie 50, niezależni 7. 

Pojedynem między Baldwinem, przy- 
wódcą partji konserwatywnej, a Mac Do- 
naldem, leaderem socjalistów, skończył się 
zatem zwycięstwem tego ostątniego. 

Ale przegraną swoją zawdzięczają kon 
serwatyści nietylko stanowisku, jakie za- 
jęły w stosunku do nich nowokreowane 
wyborczynie. 

Wielka Brytanja za rządów konserwa- 
tystów przechodziła wielki wstrząs wew- 
nętrzny: generalny strajk węglowy, a 
równocześnie coraz bardziej zaostrzała i 
jątrzyła się ciężka plaga bezrobocia, 

Labourzyści nie omieszkali momentu 
tego użyć, jako ważki argument agita- 
cyjny. A że w okresie wzmożonego bez- 
robocia w Anglji, walka o byt i pracę dla 
robotnika jest hasłem nader wdzięcznem 
i popularnem, tedy słusznie, na całe mie- 
siące przed wyborami, prorokować mógł 
Mac Donald, czy Snowden, że Partja Pra- 
cy powiększy prawie w dwójnasób liczbę 
swych posłów, 

Zwycięstwo Labour Party nie jest je- 
dnak zupełne. Odbiera ono wprawdzie 


v 


dotychczasową przewagę partji unjoni- 
stycznej (konserwatywnej), ale nie stwo- 
rzywszy sobie bezwzględnej większości. 
nie gwarantuje władzy i labourzystom. 
Stary wilk parlamentarny, przywódca 
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liberałów, Lloyd George, słusznie zacie- 
rać może ręce. Wybory ostatnie, aczkol- 
wiek nie przyniosły renesansu jego par- 
tji, to jednakowoż, wobec wytworzonej sy 
tuacji i konstelacji partyjnej, stronnie- 


two to, lawirując między 2-ma wielkiemi 
partjami, łącząc się, stosownie do wymo- 
gów chwili, czy to z jedna, czy z drugą 
stroną, odgrywać będzie mogło, jako ję- 
zyczek u wagi, pierwszorzędną rolę. 
Bardzo ciekawą jest kwestja, jak, i o 
ile, zmieni się kurs polityczny Wielkiej 
Brytanji w stosunku do zagranie — prze 
dewszystkiem w stosunku do Polski. 
Nie mamy powodu do radości z prze- 


OBJAZD WOŁYNIA 


przez Prezydenta Rzplitej 


W połowie czerwca P. Prezydent Rze- 
czypospolitej uda się na obiazd zemi 
Wołyńskiej, celem zapoznania się z po- 
trzebami kulturalnemi i gospodarczemi o- 
raz ze stanem rolnictwa Wołynia. Pan 
Prezydent zwiedzi kolejno Łuck, Krze- 
mieniec, Dubno, Równe i Kowel. Pobyt 
Pana Prezydenta na Wołyniu potrwa 8 


dni. Między in. P. Prezydent będzie miał | O 


możność wysłuchania życzeń miejscowej 
ludności. 

Celem poczynienia przygotowań zwią- 
zanych z przyjazdem P. Prezydenta, zwo- 
łał wojewoda wołyński, p. Józewski, w 
urzędzie wojewódzkim w Łucku zebranie 
na które przybyło około 150 osób, repre- 
zentujących instytucje rządowe, samorzą- 
dowe i społeczne. Wojewoda Józewski 
zapoznał zebranych z przypuszczalnem 


programem pobytu P. Prezydenta Rze- 
czypospolitej na Wołyniu, poczem powo- 
lano prezydjum honorowe komitetu przy- 


jęcia. 
W skład tego prezydjum weszli: wo- 
jewoda Józewski — prezes, członkowie 


zarządu: ks. biskup Szelążek, ks. metro- 
polita Dyonizy, gen. Taczak, dowódzca 
K.2, prezes sądu apelacyjnego w Lu- 
blinie, pos. J. Wołoszynowski, kurator 
Szelągowski. W dalszym ciągu zebrania 
utworzono komitet techniczny, któremu 
powierzono techniczną stronę przyjęcia 
P, Prezydenta. Komitet ‘podzielono na 
szereg komisyj., Uchwalono odezwę do 
społeczeństwa, która będzie ogłoszona w 
językach: polskim, ukraińskim i żydow- 
skima 


—— 


Czerwone lampy ochroną 


przed gadułami w parlamencie 


Przy pierwszem ponownem otwarciu 
francuskiego parlamentu zostali deputo- 
wani francuscy zaskoczeni nowością, wpro- 
wadzoną po raz pierwszy . w. francuskiej 
Izbie deputowanych. Wynalazek ten ma 
na celu, aby nie przeszkadzać tokowi o- 
brad przez długotrwałe nudne gadaniny, 
nie prowadzące do żadnego praktycznego 
celu. Czas przemawiania poszczególnych 
mówców ograniczono do 5 minut. Spe- 
cjalny elektryczny aparat sygnalizujący 
starać się ma o to, aby owa granica cza- 
su nie została przekroczona. 

Przewodniczący lzby deputowanych 


puszcza w ruch specjalny 'aparat z chwilą 
gdy któryś z dnputowanych 'rozpoczyna 
przemawiać. Gdy tylko upłynie przepisa- 
nych 5 minut, przewodniczący naciska 
na specjalny guzik i w tejsamej chwili 
dwie czerwone lampy  zaświecają się tuż 
przed twarzą mówcy. Jest to znak, aby 
Skońkczeł swoje przemówienie. Ci z po- 
śród mówców, którzy -po zabłyśnięciu 
czerwonych lamp chcieli kontynuować swo- 
je wywody, spotkali się z głosami ener- 
gicznego protestu ze strony swoich kole- 
wów: 


Szalejący huragan wyrządził ogromne szkody 


Dnia 29 b. m 
święciańskim w Wileńszczyźnie niezwy- 
kle silna burza, która trwała 20 minut. 

Ogółem burza zniszczyła 75 budynków. 
Dwie stodoły, stojące na wzgórzu, unie- 


. przeszła nad powiatemi |sione wichrem, rozsypały się w drzazgi. 


Pasące się na łąkach bydło wicher rzu- 
cit o drzewa, przyczem wiele owiec i świń 
pozabijało się, wiele zaś ciężko poraniło. 


W ANGLJI 


granej konserwatystów. Stronnictwo te, 
mając na swojem czele polityków tej mia» 
ry, jak Stanley Baldwin, lord Chamber. 
lain, lord Cecil i Churchill, dążąc do zæ 
cieśnienia stosunków angielsko - fran- 
cuskich, siłą rzeczy zachowywało wzglę 
dem Polski życzliwą neutralność. 

Zwycięstwo Mac Donalda i Lloyd Ge- 
orge'a, znanych ze swojej nieżyczliwości 
w stosunku do Polski, może przynieść pe- 
wną zmianę nastrojów nowych władz 
angielskich. 

Niemniej nie ma powodu do paniki. 
Sojusz angielsko + francuski, ugruntowa= 
ny na całem mnóstwie najrozmaitszych 
wspólnych interesów obu państw, nie mo- 
że tak łatwo ulec rozbicia — a co zatem 
idzie, mamy*we Francji walnego obrońcę 
naszych spraw w Londynie 

Bezsprzecznie, że przyjdzie do rewizji 
niektórych szczegółów dotychczasowej po. 
lityki zagranicznej. O tem jednakowoż 
ażeby — jak to się wygrażał towarzysz 
Snowden — anulować wszystkie umowy 
z Francją, niema mowy: zaprotestowa- 
liby przeciwko temu liberali, a pozatem, 
jak zaznaczyliśmy, zmiana ta nie leży w 
interesie samej Anglji. 

W każdym razie nasza dyplomacja pe: 
lityczna okiem czujnem i przewidującem 
spoglądać dziś musi w stronę Londyny, 

M. J. 
ER D EEEE, 
Brutalnośćibłazeństwo 

Ludendorffa 


Znany krwiopijca wojenny gen. Luden: 
dorif, po powrocie do Niemiec opuścił 
swą żonę i rzucił ją na pastwę losu, że- 
niąc się z drugą. 

Porzucona z konieczności chwyciła 
się zarobkowania w charakterze bony do 
dzieci, a z namowy  jakiegość . księgarza 
ogłosiła pamiętniki pt: „Gdy bylam je- 
szcze żoną Ludendortfa” a 

Książka ta zawiera sporo materjału 24) 
negdotycznego, opracowanie jest w zasa-'? 
dzie słabe, ale korzystnie świadczy œ" 
autorce fakt, że mimo uzasadnionej gory : 
czy, pisze z wielkim tąktem i powściąs.- 
gliwością. . 

Co wzamian robi Ladendorff? Odpo= 
wiedział jak ostatni brutal, artykułem w. 
pismach codziennych, przedstawiając swą 
byłą żonę jako skończoną megerę i mor 
finistkę., Oświadczenieswoje podpisał zaś 
pełnem imieniem i nazwiskiem, z dópis:_ 
kiem „Wódz wielkiej walki wyzwoleńczej 
narodu niemieckiego i innych narodów” 

Brutal i bufon, 


Me — ita mreśztą 
Mie swój | — „reżyseria* nie jest 
niczem nowem, Tak czy owak istniała 
zawsze, to znaczy istniał czynnik, po- 
rządkujący skłonne do bezładn współ- 
czynniki teatru. Bo nie o wyraz tu 
chodzi. Ten pojawia się późno, poraz 
pierwszy w roku 1771 w teatrze wie- 
deńskim, Nawet Lessing (,„Dramaturgja 
hamburgska') jeszcze go nie zna. Ale 
nawet w epokach, gdy zanikało poję- 
vie zespołu, nawet wówczas, męska, 
a zwłaszcza damska „gwiazda, terory- 
zująca swoich kompanów, stwarzała — 
fałszywą zresztą — jedność przedsta- 
wienia. Kiedyindziej czynił to zręczny 
przedsiębiorca, albo ukształcony ka- 
waler dworski. Ten ostatni pojawił się 
na początku XIX w. z tytułem „inten- 
denta teatrów dworskich* i zniknął po 
długich, a niechlubnych rządach z koń- 
cem tegoż stulecia, Układał on regula- 
min pracy i dbając o uobywatelnienie 
podległych mu aktorów, awansował 
miektórych na dostawców dworskich 
E tytułem „aktorów dworskich“, 


„W tych okresach ład artystycznie 
twórczy udawał się tylko wtedy, gdy 
na wspomnianych stanowiskach poja- 
wił się dzięki szczęśliwemu przypadko- 
wi poeta, obdarzony pocznciem teatru. 
Stąd to pierwszym reformatorem teatru 
w Anglji jest Szekspir, we Francji 
Moliére, we Włoszech Goldoni, w Danji 
Holberg, w Niemczech Iffland, Goetne 
1 Schiller. Nietylko w rozmowie Ham- 
leta z aktorami, w każdym utworze 
Szekspira żyje inspiracja reżysera 
w znaczeniu dzisiejszem. Zamiast pięt- 
na przypadkowego powstawał wtedy 
świadomy styl. Goethe, oparty na 
swym nieograniczonym antorytecie mi- 
nistra, dyrektora i pierwszero poety 
parodowego stworzył pedagogikę aktor- 
«ką, opartą na recytacji, która tryska 
z szlachetnego i szczerego poczncia 
człowieczeństwa, i z wymowy gestu, 
którą kształcił na antycznych posa- 
gach, medalach i obrazach włoskiego 
renesansu. 

Ta „klasyczna szkoła wejmarska* 
pamowała na scenie niemieckiej prawie 
100 lat, nadając jej godność i powagę. 
(Ale po śmierci Goethemo poczeła wy- 
rodnieć. Dziś straszy tylko. jako bez- 
duszne widmo, w przedstawieniach pro- 
wincji lub poczynamiach adeptów. po- 
tbawionych temperatury przeżycia 0so- 
bistego. 


Obok tego powstająca równocześnie 


„romantyka, długo nie mogła zdobyć się 
ma wlasny sposób opanowania sceny. 


Za to jej ówczesme. czesto niedostrze- 
żone próby inscenizatorskie, działają 
do dziś dnia zapładniająco. 

Genjalny E. T. A. Hoffmann, był 
za młodu kapelmistrzem, reżyserem 
i malarzem teatru w Bambergu. Jego 
reżyseryj Calderoca, Mozarta, czy 
innych oper, nie znamy. Ale osad do- 
świadczeń teatralnych, „wewnętrzna 
scena“, która tkwi w jego utworach 
poetyckich, wzbogacały teatr współ- 
czesny z rosnącą Siłą. Wagnerowska 


„ „synteza sztuk“ była już przygotowana 


w programie Hoffmanna, poety, muzy- 
ka, malarza, budowniczego sceny i re- 
żysera. Z niego wziął Wagner motywy 
Tannhäusera i Śpiewaków norymberg- 
skich, z jego „Opowiadań“, (które 
natchneły Offenbacha) nowstała w ro- 
ku 1922 scena duchów, „scena Kreisle- 
rówska*, nazwana tak po imieniu hof- 
manowskiego sobowtóra („Cudowne 
dzieje kapelmistrza Kreislera“), 

Operę pojmował, jak Wagner, nie 
lako zbiór numerów muzycznych, uwer- 
tur, duetów i tercetów, lecz jako w9- 


if 
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Seair mspółczesmij. 


U d Goethego do fteimhardia. 


raz muzyczno-dramatycznej, namiętno- 
ści, duchowego wezbrania. dla którego 
słow» mówione jest za słabe. dlatego 
wybucha muzyką, wszystko jedno. czy 
przez krtań. instmiment czy partyturę. 
Temi torami poszła cała reżvserja ope- 
rowa niemiecka z Gustawem Mahlerem 
we Wiedniu na czele. 

Elementy upiorów i grozy przejęła 
od HFeffmanna nainpierw Francja. wpro- 
wadził je de Lorde do Grand Guignoiu. 
W Rosji fantremnagorie Hoffmanna 
w „Księżniczce Brambilli* zainsceni- 
zowa! Tairoff. który w tymże upiornym 
duchu pomyślał nawet komedję tak 
rzec”vwistą. jak „Rewizor* Gogola. — 
Wiele impulsów zawdzięcza mu też 
kino. 

Pomilarna dziś analogię o reżyserze 
i kapelmistrzu orkiestry wygłosił 
współczesny Hoffmannowi dyrektor 
w Diisseldorfie naota Immermann, pod- 
czas gościny króla. walców Jana 
Straussa i jego orkiestry w temże 
mieście. Immermann pierwszy też od- 
bywał indywidualne próby z aktorem. 
przystosowując go do dzieła i dzieło 
do niego z zachowaniem jednak poe- 
tyckiego ducha utworu. 

Tą drogą szedł dalej Henryk Laube 
(w połowie XIX w.), dyrektor Burg- 
teatru. twórca tego. co Niemcy nazy- 
wają „genflertes Theater“: zaznacza- 
nie poza słowami drneieso ich znacze- 
nia. słauchamie i chwytanie spojrzeń 
partnera. światłocień Mialam, wydohby- 
ta pointa. wymowne pauzy, rozłożenie 
nanieć. Od nièro pochodzi świetność 
i tradycia Buretheatru. który dzisiaj 
jednak wszedł w okres eklektyczny 
i bezstylowy. 

Z oddziaływania wspomnianych 
noetów-reżyserów, wyszła pamiętne 
dzieło Matninmeńczvków. Twórca jego 
jest „„Ksłaża teatralny Jerzy II von 
Meinineen. którem wanierali iero akto- 
rzy Oronesh i Grube Ten ostatni ogło- 
sił niadawna wyczernuiara monoerafie 
o Moininerfezykach. Wciagmęli oni 
w stebie Ww snnsńb dostrónaty całą 
współezasna nhie atmosfore artysty- 
czna 1 tuituralną, | nrzarobili ja na 
teatr. Od Geothego i Laubego wzieli 
Mafnineańasvey tahna err alrtnrkiej 
Majningeńczycy technike gry aktor- 
skiej, od głośnego aktora Kean'a (bo- 
hatera znanej sztuki Dumasa ojca) ści- 
słość historyczną i kult scen masowych, 
od iego następców (Irving) oszałamiają- 
cą pełnię barw, od wsnólczesnych poe- 
tów (Otto Ludwig, Wagner. Biórnson 
ete.) pobudki literackie, a sam książę 
Jerzy, zdolny malarz i zamiłowany hi- 
storyk (rosnący historyzm był zresztą 
znamieniem epoki) zbierał lub kopjował 
wszystkie dostepne mu orvsinatv sztu- 
ki. nejsaże Włoch. Francii rzy Niemiec, 
całą niewidziana dotychczas archeolo- 
gje nrzeństawienia. na której opieral 
antantyezność rastiymów ji delkoracvj. 
Bezkompromisowe przeprowadzenie 
tych zasad czyniły oczywiście możli- 
wem środki materjalne monarchy. 

Od nieco więc pochodzi nowy dziś 
już powszechnie termin, że każdy niwór 
ma swoistą atmosferę, którą zamienić 
w rzeczywistość tentin jest zadaniem 
reżysera. Wpływ  Majningeńczyków, 
zwłaszcza przez gościnne nodróże (by- 
li także w Warszawie). bvł omnmny 
i trwa mn dzić dzień. Oddzisłali też, ba- 
wiae w Moskwie, na Stanistawskiem. 
a w Niemczech na Otto Rrakma, H. 
Reinhardfa I jeso nastanców. 

_ Otto Brahm iest nowym frnem Ery- 
tyka-reżysera. Wvszedł z filalnoieznvych 
badań tekstów i słamtad mrzyniósł 
sztukę wyczytywania z egzemplarza 
wszystkiego, co się kryje w słowach 


i między słowami. Założywszy (z Har- 
denem, Schlentherem i Fischerem. 
dzisiejszym księgarzem) berlińską 
„Wolną scenę*, odegrał w recepcji 
stylu naturalistycznego tęsamą rolę 
co Antoine. Jego poetą «domowym 
był (obok Ibsena) młody Gerhard 
Hauptmann, Teatr zorganizowany 
był lepiej i trwalej, niż „théâtre 
libre“ Anroine'a. Roznoczstn .linra- 
mi* (1889), zdobywając odrazu dla 
Ibsena Berlin i Niemcy (w przedstawie- 
niu tem grała Rerne ołośna nóżniej 
Agnes Sorma), ale właściwą inaugu- 
racją był w tymże roku 20 październi- 
ka odesranv dramnt sarialnv Fannt- 
manna: „Przed wschodem słońca”, Był 
to jeden z najdzikszych skandali, ja- 
kich widownią bvł kiadvkolw*"* teatr, 
a wiadomo. że skandalem rozpoczynała 
sję zawsze w teatrze nowa epoka TOZ- 
woju (,„Tartuffe* Moliera, „Hermani“ 
V. Hugo), Jaskrawy utwór naturalisty- 
czny znany był już z wydania książko- 
wego. Gdy w scenie jęków porodo- 
wych. (dochodzący z za kulis) jeden 
z demonstrujących na widowni pod- 
niósł do góry kleszcze akuszeryjne, 
wszczęła się dzika bójka na pie- 
ście i laski. W sztuce tej nietylko pod- 
dano rozkładowej krytyce rodzinę 
mieszczańską (jak w comédie rosse, 
w Ibsena „Norze* i „Upiorach*), ale 
na deski sceniczne wstąpił też po raz 
pierwszy proletarjat górników i pa- 
robków w walce klasowej z zbogaco- 
nemi chłopami, pod których ziemią 
(na Śląsku) wykryto pokłady węgla. 
Poza- wszelką agitacją programową 
objawiło się tu też właściwe Hauptma- 
nowi współczucie dla cierpiącego czło- 
wieka, a w djalogu nie precyzja stylu 
ibsenowskiego, kształconego bądź co 
bądź na Francnzaąch, lecz. konsekwen- 
tnie naturalistyczne szezątki nieraz 
zdań, jąkania i zamilezenia ludzi bez- 
bronnych. 

„Teatr Wolny* pozostał właściwie 
teatrem Hauptmanna. Zagrano jeszcze 
jego „Święto pojednania”, „Ludzi sa- 
motnych* i „„Tkaczy*. Naśladownictwa 
się nie udawały. a osławiona „Rodzina 
Selicke* Holza i Schlafa doprowadziła 
konsekwentny naturalizm do absurdu. 
Jakoż u schyłku 19 w. „Teatr Wolny* 
zaczął gasnąć. 

Spałnił on jednak swoje zadanie. 
Z podobnych zwiazków, które jego 
wzorem powstawały na prowincji. wy- 
chylały się wtedy już całkiem inne, 
antynaturalistyczne style: Maeterlinck 
i Wedekind. Ale skutki „Wolnej sce- 
ny* były wielorakie. Jednym z ubocz- 
nych; ale ważnym było powstanie 
teatru ludowego, nie w znaczenia 
„gorszego“ teatru podmiejski go (czy- 
li „szmiry*), iecz równowartościowego 
teatru, dostępnego dla proletarjatu. Bo 
naturalizm nie mógł się ograniczyć do 
użycia wydziedziczonych za temat 
sztuki, ale broniąc ich musiał ich także 
dopuścić do korzystania ze zdobyczy 
kultury, Na tych zasadach założył 
Bruno Wille „Wolną scenę ludową“ 
(Freie Volksbühne), opartą o abona- 
ment bardzo niski (50 Pf. miejsce). 
Przymus nabywania określonej ilości 
miejsc przez członków umożliwiał tak 
niskie ceny, & zasada związkowa 
(przedstawienia zaproszonych) omijała 
cenzurę. Stworzono w ten sposób rzecz 
nową i doniosłą: organizację publicz 
ności. Dziś Vclksbiihne jest potężnym 
związkiem, obejmującym całe Niemcy. 
Zaczynając nie od budowy budynku 
czy dyskusji o repertuar (jak u nas), 
lecz od stworzenia publiczności, która 
była zawsze na początku teatru, roz- 
wiązano w ten Sposób w. Niemczech 


*Obowiązkiem każdego obywatela 
jest być członkiem Czerwonego Krzyża 


trudny problem teatru ludowego. 

Sam Otto Brahm objął 1894, pry- 
watny teatr „Deutsches Theater", któ- 
rym dotąd (przez 10: lat) kierował jego 
założycie] L'Arronge, Rozpocząwazj 
„Intrygą i miłością*, (najbliższą dla 
naturalisty, bo mieszczańską i refor 
matorską pod względem społecznym, 
tragedją Schillera), uprawiał Brahm 
ną nowej i szerszej placówce równa 
legle dwa repertuary: klasyczny 
współczesny. W pierwszym jego oso- 
bisty temperament reżyserski nie znaj: 
dował zaspokojenia ani ambicji. Były 
to przedstawienia raczej tradycyjne; 
ale i w nich zjawiła się rzecz nieza 
pomniana, duet Kainz i Agnes Sorna, 
oboje wówczas na szczycie rozwoju. 
dwugłos zachwytu młodości i odtwór- 
czej powagi życia. Bassanio i Porzia 
(z „Kupca weneckiego"),  Celimena 
i Alcest (z „Mizantropa* i wiele in- 
nych. Repertuar współczesny, dalszy 
ciąg „Wolnej sceny*, utrwalił nato- 
miast w ciągu 10 lat literackie i aktor- 
skie zwycięstwo realizmu w Niemezech, 
Jego ztębem było 10 sztuk Ibsena i 12 
Hauptmanna. Obok nich odkrył Brahm 
nowe talenty Schnitzlera, Hartlebena, 
Bahra i Hirschfelda, a ze względów 
kasowych dopuścił także Fuldę i Su. 
dermanna, choć wiedział, że ten pseu- 
do-realistyczny towar teatralny nie 
był rzetelny. 

Poczucie rzeteiności było bowiem 
istotą Brahma. Brak mu było twór- 
czej fantazji i polotu wielkich reży- 
serów. Co więcej, właściwie nie był 
reżyserem, to znaczy, nie umiał A pri- 
ori stawiać sztuki na nogi jedną kon- 
cepcją i do tej koncepcji zapalić akto- 
ra. A jednak bez takiego reżysera teatr 
się jego jakoś obywał. Działo się to 
właśnie dzięki temu, że Brahm mial 
negatywny zmysł, wykluczający 
wszystko nierzetelne, załgane, upozo- 
wane, że w ten sposób, samorzutnie 
niejako, siłą doboru naturalnego sku- 
pili się dokoła niego aktorzy i auto- 
rzy, nastawieni na  niepatetyczną 
prawdę życia i przy pilnej kontroli re- 
żysera-krytyka utworzyli styl epoki. 
Ci aktorzy to są: Rittner i Elsa Leh- 


mann (realistyczne pendant tamtej 
pary klasycznej), pierwszy — prob- 
lematyk, druga — macierzyństwo w 


całej swej skali od sentymentu przez 
podstęp, aż po krzyk rozpaczy; Rei 
cher, głowa teoretyczna, i Oscar Sauer. 
szczyt realistyki aktorskiej, pokazują. 
cy ostatni rezultat koncepcji naturali: 
stycznej: człowieka, który zdeptany 
szarzyzną życia i starty cierpieniem, 
próbuje się wydobyć ze dna ostatnim 
podrygiem buntu, 

W tym to zespole znalazł się też 
młody aktor charakterystyczny Max 
Reinhardt, którego Brahms znalazł na 
prowincji, w Salzburgu, zatem w tem 
mozartowskiem mieście, gdzie Rein- 
hardt po latach trzydziestu miał stwo- 
rzyć stolicę swoich festiwalów. Wów- 
czas grywał doskonale znużonych, po: 
bitych przez życie ludzi naturalizmu 
zwłaszcza ludzi starych. Ale przyszłość 
miała okazać, że w tym aktorze cha. 
rakterystycznym dojrzewał młodzień- 
czy reformator teatru, który styl, 
wręcz odmienny, antynaturalistyczny, 
rozwinąć miał na tem samem właśnic 
miejscu, w dawnym teatrze Brahma. 

p Lynk. 
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larcza Austrii 


Programowe oświadczenie kanclerza d-ra Streruwitza 


Programowe oświadczenie niniejsze 
otrzymała od  nowoobranego kanclerza 
Austrji, dra Streruwitza, londyńska agen 
cja prasowa — Anglo - American News- 
paper Service. W oświadczeniu tem na- 
stępca Ks. Seipla na stanowisku kancle- 
rza kreśli linje wytyczne rozwoju gospo- 
darczego Austrji w związku z sytuacją 
wewnętrzną w państwie, oraz z ustosun- 
kowaniem się Austrji do państw sąsied- 
nich i do Ligi Narodów. 

W oświadczeniu, które złożyłem 7 ma 
ja w Reichsracie natychmiast po obiorze 
pozostającego pod mojem  przewodnict- 


wem rządu, położyłem główny nacisk na 
rozwiązanie problematów gospodarczych. 
W obliczu ogólnej sytuacji gospodarczej 
w Europie widzę w takiem ujęciu jedyną 
właściwą i pożyteczną metodę i drogę. 
Wielkie dzieło odnowienia i odbudowy 
gospodarczej naszego państwa zostało do- 
konane z zupełnem powodzeniem na pod 
stawie układów genewskich w r. 1922. 
Ale już po przystąpieniu do tego dzieła, 
zorjentowała się opinja i społeczeństwo w 
Austrji, że akcja w tym tylko kierunku 
prowadzona nie może być wystarczającą 
i że koniecznem jest też wzmocnienie go- 


Nieznaczna poprawa sytuacji kredytowej 


spodarki prywatnej, indywidualnej. To 
też na posiedzeniu Rady Ligi Narodów w 
roku 19238 delegacja austrjacka wystąpi- 
la z całym szeregiem odnośnych propozy- 
cyj. Musimy stwierdzić tutaj, że Liga Na 
rodów odnosiła się zawsze ze zrozumie- 
niem do tych planów gospodarczych, któ 
re wszak były ściśle i stale związane z 
międzynarodową polityką handlową i cel- 
ną, aczkolwiek wykonanie ich nie zawsze 
było możliwe. Niema w tem żadnego za- 
rzutu pod adresem Ligi, która z natury 
swego składu i swych kompetencyj musi 
liczyć się ze względami na wielu swych 


Wzmożony popyt na gotówkę. — Ciężka sytuacja w rolnictwie 


W związku z ociepleniem się i wzro-| 


stem wskutek tego obrotów w handlu ma 
nufakturą i innemi artykułami sezonowe 
mi nastąpiła w końcu maja na rynku 
pewna poprawa i ultimo przeszło nieco 
lżej, aniżeli w dwóch poprzednich miesią 
cach Pomimo wszystko jednak na rynku 
panuje w dalszym ciągu duża ciasnota go 
tówkowa, na którą złożyły się następują- 
ce przyczyny: 1) wzmożony popyt na go 
tówkę ze strony przemysłu w związku z 
rozpoczęciem się sezonu w niektórych ga- 
łęziach produkcji; 2) ciężka sytuacja w 
rolnictwie, a więc niemożność zbytu zie- 
miopłodów i katastrofalny spadek cen 
zboża; 8) popyt na gotówkę ze strony 
handlu hurtowego większy, aniżeli w po- 
przednich miesiącach; 4) pwzypadające 
terminy podatków. 


Szczególnie ciężko przedstawia się sy 
tuacja na Kresach, a zwłaszcza w woj. Wi 
leńskiem, tam jednak do przytoczonych 
wyżej przyczyn dołączył się jeszcze nie- 
urodzaj roku ubiegłego. 

Banki prywatne, nie mając odpowied 
nich środków obrotowych nie są w stanie 
pokryć wzrastającego wciąż zapotrzebo- 
wania na kredyty, a działalność kredyto- 
wa Banku Polskiego nie jest dla rynku 
wystarczająca. 


W związku z ostrą ciasnotą gotówko- 
wą stopa dyskontowa na rynku prywat- 
nym w niektórych okręgach, zwłaszcza 
rolniczych osiągnęła dość znaczny wzrost 
dochodzący przy materjale drugorzędnym 
nawet do 4 proc. miesięcznie, w Łodzi i 
Warszawie płacono ostatnio za dyskonto 
weksli pierwszorzędnych 2 do 2 i pół pro 
cent, materjał drugorzędny dyskontowa 
no na 3% miesięcznie. Dyskonterzy przyj 
mują najchętniej weksle, mające obieg 
w dużych bankach, nieprzyjmowane tam 
jednak z powodu zbyt długiego terminu. 
Naogół dyskonterzy nie chcą się zbytnio 
angażować ze względu na niejasną sytua- 
cję, jaka panuje obecnie, szczególniej, je- 
éli chodzi o wypłacalność w niektórych 
branżach. 

Jedynie rynek pieniężny Górnego 
Śląska jest dostatecznie nasycony, a to 
głównie dzięki aktywności banków nie- 
mieckich, które w ostatnich kilku mie- 
siacach udzieliły poważnych kredytów 
przemysłowi, jak np. S$yndykatowi Pol- 
skich Hut Żelaznych Ł 850.000 na 74% 
i L 250.000 na 8%. Sfery interesów rozsze 
rzyły D banki, także na Zagłębie Dąbrow 
skie, udzielając kredytów dyskontowych, 
względnie pod zastaw weksli inkasowych, 
nawet zupełnie drobnym firmom. Kredy- 
ty te udzielane są na maksymalnych wa- 
hunkach ustawą dozwołonych. W ten spo- 
sób D banki zyskiem z tych operacyj po- 
krywają częściowy brak zysków na du- 
żych kredytach dla ciężkiego przemysłu, 
udzielanych że specjalnych względów na 
tani procent, niższy nawet od stóp stoso- 
wanych równocześnie w Niemczech. Nie- 
które banki śłąskie poniosły w kwietniu 
poważne straty na lekkomyślnych tran- 
zakcjach kredvtowych 


W związku z podwyższeniem stopy dy 
skontowej przez Bank Polski podniosły 
banki akcyjne swe stopy procentowe, za- 
równo po stronie debetu, jak i kredytu. 
Dyskonto i kredyt w rachunku bieżącym 
oprocentowane są na 13% rocznie; stawki 
za wkłady przedstawiają się w większych 
bankach następująco: wkłady a vista zło 
towe 6%, dolarowe 3%, wkłady za jedno- 
miesięcznem wypowiedzeniem 7 — 8%, do 
larowe 5%, wkłady za trzymiesięcznem 
wypowiedzeniem 8% — 9%, dolarowe 7%, 
wkłady za 6-cio miesięcznem wypowiedze 
niem 9% — 10%, dolarowe 8% w stosun- 
ku rocznym, 

Pocztowa Kasa Oszczędności podniosła 
również z dniem 24-ym kwietnia b. r. 0- 
procentowanie wkładów  oszczędnościo- 
wych z 6 na 7%. W ciągu miesiąca kwiet 
nia wydała PKO 13.847 nowych książe- 
czek oszczędnościowych, zlikwidowała zaś 
4.052. Stan kapitału złożonego na ksią- 
żeczkach oszczędnościowych wynosił na 
dzień 30 kwietnia zł. 108.227.022, a łącz- 
nie z wkładami t. zw. waloracyjnemi zło- 
tych 137.004.578. 

Stan wkładów i lokat we wszystkich 
bankach państwowych wyrażał się na 


dzień 30 kwietnia według tymczasowych 
obliczeń kwota 1.091 miljonów zł., gdy 
na dzień 31 marca wynosił 1.087 milj. zł. 
Pozycja kredytów gotówkowych w ban- 
kach państwowych wynosiła na 30 kwiet- 
nia b. r. 965 milj. zł. (na 31 marca 947 
milj. zł.), pozycja kredytów emisyjnych 
804 milj. zł. (na 81 marca 188 milj. zł.). 

Stan wkładek oszczędnościowych w 87 
kasach oszezędności zrzeszonych w Zwią 
zku Polskich Kas Oszczędności we Lwo- 
wie, a działających na terenie wojew. 
Krakowskiego, Śląskiego, Stanisławow- 
skiego i Tarnopolskiego, wynosił na dzień 
30-ty kwietnia b. r. zł. 202.712.878, co w 
porównaniu ze stanem z 31-go marca b. 
r. zł 198.165.289 — daje przyrost w cią- 
gu kwietnia o zł. 4.547.589. - 

Z sumy 202.718.878 zł. przypada na 
stan oszczędności na 30 kwietnia r. b. w 
25 kasach województwa Krakowskiego z 
3-ma kasami woj. Śląskiego 98.696.752, 
w 28 kasąch oszczędności woj. Lubelskie- 
go 91.594.146, w 17 kasach oszczędności 
woj. Stanisławowskiego 10.706.108, a w 
17-tu kasach woj. Tarnopolskiego 6715871 
złotych, 

| A. Z. W. 


RUCH BUDOWLANY 


ogranicza się do wykończenia budynków 
poprzednio rozpoczętych 


Ruch budowlany, który rozpoczął się 
z chwilą poprawy warunków atmosferycz 
nych w m. kwietniu, nie przybrał dotych- 
czas poważniejszych rozmiarów i ograni- 
cza się wyłącznie do robót wewnętrznych 
w budynkach już dalej posuniętych w bu- 
dowie 

Pozatem ożywił się częściowo ruch na 
budynkach rozpoczętych jeszcze w r. ub. 

Nowych domów buduje się bardzo ma- 
ło, a niewielka ilość planów budowlanych 
wpływających do urzędów i magistratów 
świadczy, że również w roku bieżącym 
nie można liczyć na szerszą inicjatywę 
prywatną w budownictwie mieszkanio- 
wem. 

Większe ożywienie, podobnie jak w 
roku ubiegłym, zaznacza się tylko w bu- 
downictwie publicznem, państwowem i sa 
morządowem, oraz instytucyj społecz- 
nych. 

W całej pełni podjęte zostały w kwiet 
niu prace około rozbudowy portu w Gdy- 
ni i obejmują obecnie przeważnie rozsze- 
rzanie nadbrzeży, pogłębianie basenów i 
kanałów, oraz budowę magazynów i chło- 
dni. ; 

W ciągu kwietnia. zainstalowano w 
Gdyni kilka nowych dźwigów i wywrot- 
nicę wagonową, 


Natomiast rozbudowa m. Gdyni nie 
wykazuje dotychczas większych postę- 
pów i podobnie, jak w calym kraju, ogra- 
nicza się do wykańczania hudvnków 00- 
przednio sozpoczętych. 


członków i opóźniać swe decyzje, Przy- 
glądając się bieżacym pracom wydziału 
Ligi do spraw gospodarczych i finanso- 
wych łatwo się przekonać, iż postęp, acz 
kolwiek powolny, zaznacza się w tej dzia- 
łalności. 

Sieć układów i umów handlowych w 
Europie zagęszcza się coraz bardziej, acz 
kolwiek nie można jeszcze stwierdzić w 
tej dziedzinie rezultatów wybitnie po- 
myślnych i pozytywnych. I aczkolwiek 
rośnie coraz silniej w świadomości wszyst 
kich przekonanie, iż stworzenie wielkich 
obszarów gospodarczych leży w interesie 


„| Europy i narzuca się poprostu siłą rzeczy 


to jednak praktyka nie wykazuje koordy 
nacji z teorją w tym kierunku. Nie po 
trzebuję nadmieniać tutaj, iż tworzenie 
się tego rodzaju obszarów gospodarczo 
skoordynowanych musiałoby się dokony: 
wać na naturalnem podłożu ciążenia ge 
ograficznego i narodowościowego; oczy- 
wiście, przewidując rozwój w przyszłości 
po tej linji, nie możemy przeoczać rzeczy 
wistości dzisiejszej i dlatego też program 
gospodarczy, który rozwinałem i umoty: 
wowałem przed parlamentem  austrja 
ckim, opiera się na obecnej sytuacji i sta 
nowisku państwa, które domagają się 
gwałtownie zastosowania akcji własnej 
samopomocy. 

Decydującym czynnikiem w przyszłej 
polityce gospodarczej Austrji musi być 
wyrównanie naturalne rozmaitych i roz- 
maicie działających sił gospodarczych w 
kraju, oraz obrona konieczna przed dzia 
łaniem sił zewnętrznych, aby umożliwić 
takie wyrównanie i zrównoważenie w kre 
ju. 

Mówiąc to, nie mam na myśli propa 
gandy za wprowadzeniem polityki esł 
protekcyjnych. Chodzi mi o zrównoważe- ` 
nie interesów gospodarczych obu stron, 
przyczem spodziewam się, że i zagranica 
zkolei uwzględni również konieczności rog 
wojowe gospodadrczej polityki Austrji 

Gdybym miał sprecyzować tutaj poglą- 
dy i opinje społeczeństwa naszego, mu- 
siałbym je zawrzeć w ogólnem zdaniu, iż 
opinja ta stawia obecnie rozważania, 
względy i nakazy natury gospodarczej 
wyżej ponad walki i hasła natury Ściśle 
politycznej. 

W tym też sensie należy tłumaczyć 
mój apel do parlamentu austrjackiego. 
Jestem też pewien, że o ile znajdzie ob 
odgłos i zrozumienie, to, bez względu na 
panujące między partjami różnice, da on 
asumpt do szukania takiej drogi i takiej 
metody działalności, któreby miały na ce- 
lu dobro nie tej, lub tamtej partji, lecz 
zespołu sił i grup gospodarczych w 


Austrji. 
Kanclerz Austrji 


Książki nadesłane 


Ziemia świętego krzyża 


Jerzego Os 


trowskiego 


Nakładem Gebethnera i Wolffa 


Literatura polska o Brazylji jest dość 
bogata. Wystarczy, że wymienimy tu 
książki Lepeckiego, Głuchowskiego, czy 
wspomnienia Słonimskiego 

Obecnie przybywa jeszcze jedna pra- 
ca o tym ciekawym kraju: książka Jerze 
go Ostrowskiego p. t. „Ziemia świętego 
krzyża". 

Napisana trzeźwo i krytycznie prostu- 
je praca ta niejedno mylne pojęcie, jakie 
żywimy w stosunku do Brazylji. Przede- 
wszystkiem interesujące są rozdziały, 0- 
powiadające o życiu tamtejszej Polonji, 
Autor prostuje nasze przekońania o waż 
ności roli, jaką odgrywają w  Brazylji 
Polacy. Według Ostrowskiego element pol 
ski stanowi bardzo nieznaczną cząstkę za- 
ludnienia tej wielkiej południowej amery 
kańskiej republiki bo tylko w stanie Pa-| 
rana procent ich dochodzi do 10 — co} 


jest stanowczo niewiele. Autor zapatruje 
się więc krytycznie na los naszego wy- 
chodźctwa, które rekrutując się przeważ 
nie z włościan, a więc ze środowiska o ni- 
skiej kulturze, ulega dosyć szybko proce 
sowi asymilacji i wchłaniane jest przez 
morze narodowościowe brazylijskie, 


Inne rozdziały poruszają zagadnienie 
natury gospodarczo - społecznej i socjal- 
nej lub dają dokładny opis bogatej fau- 
ny i flory brazylijskiej. 


Wartość tej ciekawej książki 'powięk 
szajądiczne reprodukcje fotograficzne, ù- 
łatwiajace nam wyrobienie sobie pojęcia 
o tym kraju, który jak to łudzili się nasi 
nacjonalni optymiści, miał się stać w 
przyszłości polską kolonją, wchłaniającą 
nadprodukcję ludnościową Polski. 

M. 
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Rewizja polsko - jugosłowiańskiego traktatu handlowego 


Rozmowa z p. Lazareviczem, min. pełnomocnym Królestwa S.H. S. 


W najbliższych dniach rozpoczęte zo- 
ghtaną w Belgradzie rokowania o rewizję 
istniejącego układu handlowego między 
Jugosławją a Polska. Pragnąc poinformo 
wać się o opinji jugosłowiańskiej na ten 
temat, zwróciliśmy się do posła jugosło- 
wiańskiego w Warszawie p Branko Laza- 
revicza, który, czyniąc zadość naszej proś 
bie, oświadczył nam, co następuje: 

— Nasza delegacja, składająca się z 
wybitnych rzeczoznawców, wśród których 
wymienić trzeba przedewszystkiem p. mi- 
nistra Bakoticza, oraz prof. Todorowicza 
oczekuje z prawdziwą przyjemnością przy 
jazdu do Belgradu polskiej delegacji z p. 
Ddleżalem na czele. 

Dotychczasowe stosunki handlowe mię 
dzy Polską a Jugosławją oparte są na ist 
niejacym układzie handlowym z roku 
1922. Od tego czasu wszakże oba kraje 
przebyły dużą ewolucję, zaszło wiele 
zmian, wobec czego układ ten okazał się 
przestarzały. Celem i zadaniem obu dele- 
gacyj będzie przystosowanie nowego trak 
tatu do nowowytworzonych warunków e- 
konomicznych, zgodnie z dezyderatami o- 
bu stron. Interesy importowo-eksportowe 
obu krajów posiadają wiele paralelizmu, 


BEE RZE OZTZZTWTTK REZ ZY Z TORZE PTE SETEK TZT 


Zjazd prawników kolejowych 
w Poznaniu 


W dniach 15, 16 i 17 czerwca r. b. od- 
będzie się w Poznaniu zjazd związków 
prawników kolejowych. W czasie zjazdu, 
któremu przewodniczyć będzie prezes za- 
rządu głównego związku, naczelnik wy- 
działu ministerstwa komunikacji p. Zając 
wygłoszone będą referaty na temat zagad 
nień kolejowych prawno - administracyj- 
nych. Zjazd zakończy raut w salach re- 
prezentacyjnych w poznańskiej dyrekcji 
kolejowej. 


te na systemie kontyngentów, które trze- 
ba było co rok i nie bez trudności uzyski- 
wać, co oczywiście, nie mogło wpływać 
korzystnie na rozwój naszych stosunków 
handlowych. Biorąc pod uwagę autorytet 
osób, tworzących obie delegacje, można 
się spodziewać, że rokowania będa prowa 

— Owszem, ponieważ obecnie wzięta |dzone życzliwie i przyjaźnie. Rozpoczy- 
zostanie za podstawę klauzula najwięk-|nają się one w Belgradzie, będą wszakże 
szego uprzywilejowania. Dotychczas bo-; kontynuowane i zakończone w Warsza- 
wiem nasze stosunki handlowe były opar ! wie. 


to też rzeczą obu delegacyj będzie znale- 
zienie podstaw dla trwałego traktatu han 
dlowego, który mógłby zastąpić układ z 
roku 1922. 

— Czy ulegnie zmianie dotychczaso- 
wa podstawa naszych stosunków handlo 
wych ? 


Polacy na emigracji 


Ogólna cyfra wynosi blisko 7 miljonów 


burg 2.000, Łotwa 70.000, Meksyk 150, 
Niemcy 1.250.000, Norwegja 40, Palesty 
na 10, Peru 100, Rumunja 50.000, Stany 
Zjedn. Ameryki Półn. 3.000.000, Szwaj- 
carja 800, Szwecja 200, Turcja 200, Urug- 
waj 1.000, Węgry 15.000, Włochy 1.000, 
Z. S. S. R. 900.000, inne kraje 1000, ra- 
zem osób 6.685.415. Według tych samych 
obliczeń ilość pochodzących z obszarów 
Rzeczypospolitej (bez względu na narodo 
wość i wyznanie, wliczając zstępnych u- 
rodzonych poza granicami Rzeczypospoli- 
tej) wynosi ogółem 6.989.090. 


Według obliczeń poczynionych urzędo 
wo przypuszczalna ilość osób narodowo- 
ści polskiej bez względu na ich przyna- 
leżność państwowa wynosi w poszczegól 
nych krajach: Afryka 130, Anglja 5000, 
Argentyna 35000, Austrja 8000, Austra- 
lja 120, Belgja 20.000, Brazylja 210.000, 
Bułgarja loo, Chiny 3.000, Czechosłowa- 
cja 180.000, Danja 12.000, Estonja 1.000, 
Finlandja 375, Francja 600.000, Grecja 
2, Hiszpanja 50, Holandja 4.000, Japonja 
120, Kanada 100.000, Kuba 3.000, Króle- 
stwo SHS 12,000, Litwa 200.000, Luksem 


Groty kryształowe w Wieliczce 


zostały zabezpieczone od dalszego zniszczenia 


Słynne na cały świat groty kryszta-|w sposób bardzo efektowny, bez szkody 
lowe w Wieliczce zostały wreszcie zabez- |dla wspaniałych kryształów soli. 


pieczone od dalszego zniszczenia. Do komitetu rzeczoznaweów, który 
W zeszłym tygodniu komisja rzeczo- | stwierdził obecny pomyślny stan rzeczy i 


znawców, wyznaczoną przez pana Mini- 
stra Przemysłu i Handlu Kwiatkowskie- 
go, zwiedziła ponownie te groty i ustali- 


Projekt Muzeum 


wyznaczył granice rezerwatu, sięgające 
w promieniu około 200 metrów poza wła- 
ściwą grotę kryształowa, należeli: dyrek 


— Jakie towary stanowią obecnie przed 
miot wymiany handlowej między nasze 
mi krajami? 

— Kraj nasz jest bardzo pojemnym 
rynkiem dla waszych wyrobów włókienni 
czych i szeregu wytworów wielkiego 
przemysłu, jak np. szyny kolejowe. My 
zaś pragniemy przywozić do Polski jak- 
najwięcej naszego tytuniu, śliwek i ich 
produktów, ryb. wina itp, 

Korzystając z okazji, zapytujemy p. 
posła, co myśli o otwartej parę dni temu 
polsko - jugosłowiańskiej Izbie handło- 
wej. Oto odpowiedź posła: 

— Założona przed paru dniami polsko- 
jugosłowiańska Izba handlowa (wkrótce 
ma być zorganizowana takaż Izba w Bel- 
gradzie) będzie miała za zadanie badanie 
i znajdowanie rynków dla wzajemnej wy 
miany handlowej, oraz rozwijanie nasze- 
go handlu, co bezspornie przyczyni się 
znacznie do ożywienia stosunków handlo 
wych między Polską a Jugosławią. 

Te dwa wydarzenia we współżyciu eko 
nomicznem naszych krajów są dla rozwo 
ju naszych stosunków handlowych wielce 
korzystne. Spodziewam się, że wkrótce 
już przekonamy się o pomyślnych wyni- 
kach i obustronnych korzyściach. 


EEEIEE Z FSZAYTYT TTE TOCYWY E ET 
Pomnik Niepodległości 


w Grudziądzu 


Na ostatniem posiedzeniu komitet bu 
dowy pomnika Niepodległości v Grudzią- 
dzu rózpatrzył nadesłane projekty. Przy: 
jeto jednogłośnie projekt znanego rzeź- 
biarza, p. Stanisława Jackowskiego 2 
Warszawy, gdyż najlepiej w swojej kom- 
pons symbolizował ideę Niepodległo- 

ci. 


Uroczyste odsłonięcie pomnika nastą- 
pi dnia 8 stycznia 1930 roku, jako w dzie 
siątą rocznicę oswobodzenia Grudziądza 
z pod jarzma pruskiego. 

(EA CRA SR CZ ORKA CEBA EA R 


Pedagogicznego 


W dniu 5 czerwca r. b. odbędzie się w 
Ministerstwie Oświaty konferencja w 
sprawie Muzeum Pedagogicznego. Powsta 
ła bowiem w tem ministerstwie myśl aby 
pe zamknięciu PWK, wszystkie zbiory 
wysłane przez ministerstwo do Poznania 
na Wystawę — zgromadzić razem i stwo 
rzyć z nich podstawy Muzeum Pedagogicz 
nego. Na posiedzeniu rozważana będzie 


ła ostatecznie granice rezerwatu, w któ- 
rym żadne roboty górnicze prowadzone 
być nie bogą, a groty, w obrębie jego ist- 
niejące, będą otoczone pieczołowitą opie- 
ką Zarzadu Salinarnego. 


Już dzisiaj zarząd żup solnych w Wie 
liczce uporządkował drogi, prowadzące do 
grot kryształowych, zabezpieczył wejścia 
do nich zapomocą drzwi żelaznych, oraz 


tor Państwowego Instytutu Geologiczne- 
go — prof. J Morozewicz, prezes Rady 
Salinarnej — inż. A. Gajl i geolog P. I. 


Uprzejmie prosimy naszych | 
abonentów o zawiadamianie nas 


G. ię A Gp = a hat etA w razie niedoręczenia pisma 
prof. St. Kreutz i radca górn. Miiller — R $ 
z Krakowa, oraz naczelnik Salin inż. Star|q Przez, roznosicieli, względnie 


o późnem doręczaniu, 


Administracja „HASŁA“ 


nawski — z Wieliczki. 


Zarząd Salinarny wypracował również 
przepisy, które będą obowiązywały zwie- 


zainstalował wewnątrz grot elektryczność 
tak, iż obecnie mogą być one oświetlane 


sprawa pomieszczenia przyszłego Muze- 
um i jego organizacji. 


dzających groty na przyszłość. 


A 
' 
Piotrkowska 15, tel. 63-66. 1 
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ozna 


Postępowanie w sprawach nieletnich 


w świetle nowej procedury karnej 


Nieletni przestępca stanowi w nowo- 
żytnej kryminologji przedmiot szczegó]- 
nych rozważań uczonych i trosk prawo- 
dawców. Chodzi o to, aby obmyśleć naj- 
skuteczniejsze środki mogące uchronić 
nieletniego wykolejeńca (tak bywa naj- 
częściej) przed ostateczną deprawacją i 
zagładą moralną. W stosunku do nielet- 
nich przestępców polityka kryminalna 
państw cywilizowanych dąży do ich lecze 
nia i nawrócenia na łono społeczeństwa, 
a nie do wyobcowania, 


nich (kobieta - sędzia w Warszawie), roz 
patrujące sprawy tych osób, które nie 
ukończyły lat 17. Nowa procedura karna, 
wchodząca w życie z dniem 1 lipca 1929 
r. specjalny dział poświęca „postępowa- 
niu w sprawach nieletnich". 

Naczelny artykuł wzmiankowanego 
działu postanawia, iż w sprawach nielet- 
nich, którzy w chwili rozpoczęcia rozpra- 
wy głównej nie ukończyli lat siedemna- 
stu, postępowanie odbywa się przed są- 
dem dla nieletnich według zasad postępo 
wania przed Sądem Grodzkim z wymienio 
nemi w ustawie zmianami. A więc w spra 
wie, gdzie oskarżony jest nieletni niżej 
17 lat stosuje się postępowanie Sądu Gro 
dzkiego, jednakże z odchyleniami dość za 
sadniczemi. Powództwo cywilne i oskarże 
nie posiłkowe jest w takim procesie nie- 
dopuszczalne, chodzi tu bowiem o naj- 
większe uproszczenie całego postępowa- 
nia 

Aby postępowania nie przeciągać, pra 
wodawca nasz postanawia, iż sprawy to- 
czą się bez Śledztwa. Niema tu zatem 
żmudnego oczekiwania przez oskarżonego 
n na wynik czynności sędziego śledczego, 
zawiera szereg norm specjalnch odnośnie | prowadzonych nad nadzorem prokurato- 
do postępowania przeciw nieletnim. Ma- ra, na przygotowanie aktu oskarżenia i 
my również dziś specjalne sądy dla nielet lt. 


Tej naczelnej tendencji dają wyraz nie 
„$lko kodeksy karne, lecz także procedu- 
ry państw nowożytnych. Nieletni jest 
przestępcą tej kategorji, którego w postę 
powaniu przed sądem karnym należy chro 
nić przed zbędnem „pognębianiem” i wo- 
bec którego nie wolno stosować zbyt o- 
strych środków zapobiegawczych, n. p. 
aresztu, w którym przebywanie mogłoby 
narazić nieletniego na zgubny wpływ ze 
strony zawodowych przestępców i awan- 
turników. 


Z tych założeń wychodząc, procedura 
karna, obowiązująca w b. Kongresówce, 


Czynności śledcze, a właściwie docho 
dzenie, zarządza lub przeprowadza sam 
sędzia dla nieletnich. Wykonanie poszcze 
gólnych czynności w zakresie dochodze- 
nia, sędzia dla nieletnich może zlecić ku- 
ratorowi nieletnich, członkowi patronatu, 
policji, albo osobie prywatnej godnej za- 
ufania. Dochodzenie i czynności sędziego 
mają na celu: 1) ustalenie okoliczności 
czynu zarzucanego nieletniemu; 2) usta- 
lenie stopnia rozwoju umysłowego i mo- 
ralnego nieletniego, oraz innych danych 
niezbędnych do ustalenia, czy nieletni 
działał z rozeznaniem. W razie potrzeby 
sędzia zarządza badanie lekarskie. Przy 
wymienionych wyżej czynnościach obecni 
być mogą prokurator, a za zgodą sędzie- 
go — obrońca nieletniego, jednakże sąd 
nie ma obowiązku zawiadamiania ich o 
terminie, 

W toku dochodzenia wobec oskarżonego 
stosuje się zawsze środek zapobiegawczy 
otóż wobec przestępcy nieletniego za- 
miast środków zapobiegawczych, jak się 
wyraża ratykuł 598 nowej ustawy, sąd 
dla nieletnich stosuje: a) oddanie nielet- 
niego pod nadzór odpowiedzialny rodzi- 
ców, opiekunów, lub innej osoby; b) za- 
trzymanie w specjalnem schronisku dla 
nieletnich. Obok oddania pod nadzór odpo 
wiedzialny, sąd może zażądać poręczenia, 
lub kaucji od osoby, której nieletniego 
powierzono. 

Po zamknięciu wyżej opisanego do- 
chodzenia, sędzia dla nieletnich ma przed 
soba cały materjał w sprawie i może już 


na tej podstawie zdecydować bądź o wy- 
znaczeniu rozprawy głównej, bądź też e 
umorzeniu postępowania. Może zajść sy- 
tuacja, iż sędzia umorzy postępowanie 
karne z powodu braku rozeznania u nie- 
letniego, w tym wypadku może sędzia u- 
pomnieć nieletniego, oddać go pod nad- 
zór, lub umieścić w zakładzie wychowaw 
czym. Prokurator, lub oskarżyciel prywat 
ny może zaskarżyć decyzję o umorzeniu 
postępowania. 


Co do samej rozprawy przed sądem 
dla nieletnich charakterystyczny jest prze 
pis, iż sędzia może na rozprawę nie wzy- 
wać osób uprzednio przez tegoż sędziego 
osobiście przesłuchanych i poprzestać na 
odczytaniu ich zeznań, oczywiście za Zgo- 
dą stron. 

Rozprawa w sądzie dla nieletnich od- 
bywa się przy drzwiach zamkniętych. 
Podczas przewodu sądow. nieletni oskar- 
żony ma prawo udzielania wyjaśnień, po 
zatem jednak nieletni pozostaje na sali 
rozpraw o tyle tylko, o ile sędzia uzna to 
za niezbędne przed wsłuchiwaniem się w 
zabójcze często pod względem moralnym 


‘momenty rozprawy sądowej. 


Wyroki sędziego dla nieletnich ulega- 
ją zaskarżeniu w drodze apelacji do Sadu 
Apelacyjnego. Wykonanie wyroków w 
sprawach nieletnich należydo sędziów dla 
nieletnich. Sędzia może odroczyć wykona 
nie wyroku w razie choroby nieletniego, 
lub z innych ważnych przyczyn. 
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Złotu grozi detronizacja 


Łapasy 


Żądza złota opanowała świat cały od 
niepamiętnych czasów. Gdzie tylko sięga 
zaborcza dłoń kultury, tam skopano gór 
ne warstwy ziemi w poszukiwaniu za 
drogocennym metalem tak dokładnie, że 
trudno się spodziewać, aby sposobem nor 
malnym, zdawna praktykowanym, można 
było uzyskać złoto z tych terenów. 

Ciekawie przedstawie się kwestja, gdzie 
podziało się złoto, którego olbrzymie ilo- 
ści pod postacią naczyń i nakrycia sto- 


łowego znajdowały się w starożytnym 
Rzymie, w Kartaginie, w Egipcie, lub 
państwach azjatyckich. Jak opowiadają 


kronikarze rzymscy, za czasów Nerona 
był taki nadmiar złota, że małżonka ceza- 
ra, Sabina Poppea, kazała wszystkim swo 
im mułom przybić złote podkowy. Także 
w nasżych czasach ilość złota, będącego 
w obiegu monetarnym, jak i przerobione 
go na ozdoby zbytkowne, waha się mię- 
dzy 500 do 700 tys klg. Jeżeli także na 
przyszłość nie będzierny się liczyli z tak 
marnotrawną produkcją złota, jak w o- 
statniem dziesięcioleciu, wyłoni się przed 
ludzkością nowy zawiły problem. 
Oto światu grozi 


SZYBKIE W ZEE SIĘ ZASO- 
w 


tego drogocennego metalu, który stał się 
niezbędny dla naszej cywilizacji. Wszak 
złoto jest jednogłośnie przeż wszystkie 
narody uznanym jedynym metalem pełno 
wartościowym i jest miernikiem boga- 
ctwa tak jednostek, jak i narodów. Wraz 
z ubytkiem tego probierza, musiałaby za- 
chwiać się równowaga państw, jako orga 
nizmów gospodarczych. 

Ekonomiści dzisiejsi zdają sobie z te- 
go sprawę, że wszelka zmiana zasadni- 
czej ceny złota musi wpływać na stan go 
' spodarczy, a jakakolwiek różnica w cenie 
złota w poszczególnych krajach, udarem 
niłaby pertraktację i stosunki handlowe. 
Dlatego też narody kulturalne uzgodniły 
WZ sobą cenę złota na 2790 marek za 

g 

Prasa wszystkich krajów przynosi co- 
raz to inne sensacyjne wiadomości o no- 
wych metodach wydobywania złota z pia 
sku górskiego, z wody morskiej, nawet z 
organizmów zwierzat i ludzi, lub wreszcie 
sposobem średniowiecznym, w laborator- 
jach chemicznych. Wszystkie te metody 
nie prowadzą jednak do celu, t. j. unie- 
możliwiają tak tanią eksploatację, aby 
się opłaciła w stosunku do raz ustalonej 
ceny złota. Złoża w kopalniach, dostarcza 
jace taką ilość tego kruszcu, aby dotych 
czas przyjęta mętoda produkcji złota nie 
wpływała na podrożenie, wyczerpują się 
przerażająco szybko. Należy już wkrótce 
oczekiwać zmian zasadniczych w dziedzi- 
nie gospodarki zasobami złota, o ile jakiś 
dobroczyńca ludzkości nie uratuje złota 
przed detronizacją, odkrywając niewy- 
czerpane złożą gdzieś na biegunie północ- 
nym lub południowym. 

W kopalniach i płuczkarniach złota 
znajduje się ten szlachetny metal w grud 
kach lub w piasku, zazwyczaj stosunko- 
wo płytko pod powierzchnią ziemi, albo w 
żyłach złotodajnych, w skałach, pomiesza 
ny z innemi metalami, lub zanieczyszczo- 
ny piaskowcem. Pewne rodzaje skał są 
poniekąd stale związane ze złotem, tak, 
że z istnienia danego piaskowca można 
się domyślać istnienia złota. Należą do 
nich dioryty, diabazy, melafiry i inne ro- 
dzaje starych skał, pozatem niektóre ska- 
ły wulkaniczne, jak andezyty i propylity. 
Grudy złota rozsypują się w formie zło- 
tego piasku na tych skałach, lub też jako 
bryłki i ziarenka, zawleczone przez płyną- 
cą wodę, gromadzą się w pewnych miej- 
scach. Złoto znajduje się przeważnie w 
skałach  aluwialnych, lub dyluwialnych, 


bezpośrednio pod powierzchnią ziemi, za- | 5$ 
tem wydobywanie złota nie przedstawia || 


większych trudności. Dlatego też złoża 


złota są zazwyczaj łatwo odkrywane, lecz | I 


zybko wyczerpywane. 


Wyjątek stanowią kopalnie złota w |W 
terenach afry- | b 


rranswaalu i na innych 
kańskich. Sa to kopalnie w skałach þar- 


złota wyczerpują się. — Nie wiadomo, czy jest 
w głębi ziemi. — Przyjdzie inny miernik. 


dzo starych, i trudno przypuścić, aby kie| Tymczasem sprawa przedstawia się zgo- 


dykolwiek w przyszłości mogły się na zie- 
mi utworzyć formacje tego rodzaju. Leżą 
one głęboko pod ziemią, pokryte grubemi 
złożami wapna i piasku. Poszukiwacze 
złota zmuszeni są wydobywać drogocenny 
kruszec z bardzo głębokich pokładów. 
Kopalnie te, które od szeregu lat głów- 
nie zaopatrują świat w złoto i zaspaka- 
jają potrzeby tego metalu dla połowy glo 
bu ziemskiego, niestety, już się wyczerpu 
ją. Jak zaopinjował jeszcze przed wojną 
europejską znany geolog, Lionel Phillips, 
powaga naukowa w tej dziedzinie, kopal- 
nie w Transwaalu posiadają zasoby złota 
zaledwie za 50 miljardów marek. Jest- 
to zapas, przewyższający zaledwie 25 
razy produkcję kopalń całego Świata w 
roku 1915, kiedy to uzyskano rekord, wy 
dobywajac z ziemi 705.280 klg. złota. 
Przez kilka stuleci trwało w Europie 
mniemanie, że Ameryka jest niewyczer- 
paną skarbnicą złota i kopalnie tamtejsze 
nie żawioda przez dłuższy okres czasu. 


ła inaczej. Już od kilku lat Stany Zjedno- 
czone mają zaledwie 25% akcyj w kopal- 
niach złota, a także kopalńie i płuczkar- 
nie złota w Australji wykazują zastra- 
szający ubytek. — Wobec tego, że nie 
można liczyć na złóto, ukryte w głębinie 
ziemi — główny zapas i źródło złota na 
przyszłość stanowią kopalnie syberyjskie 
o których fachowcy amerykańscy wyrazi- 
li opinję, że można obliczyć zapas złota 
tamtejszego na 40 miljardów marek. 

Zbliża się już czas, który przewidział 
genjalny Humboldt, że złoto będzie kie- 
dyś służyło jedynie dla ozdoby, lecz już 
nie jako miernik dobrobytu społecznego i 
ogólny artykuł wymienny, czyli moneta. 
Przysłowiowy złoty cielee będzie zdetro- 
nizowany, jak tylu innych władców świa 
ta, a miejsce jego zajmie jakiś metal 
przyszłości, równie trwały, lecz nie tak 
kuszący, aby budził apetyt zarówno pięk- 
nych kobiet, jak despotycznych i zabor- 
czych potentatów finansowych. 


KSIĄŻĘTA KRWI 


sportsmenami 


Wszechstronnie uzdolnieni synowie 
szwedzkiego następcy tronu wyróżnili się 
ostatnio w zakresie jazdy konnej, lekkiej 
atletyki, gry w teatrze amatorskim td. 


Najstarszy z nich książę Gustaw A- 
dolf który jest oficerem kawalerji i świet 
nym jeźdźcem, ostatnio brał udział w 
biegach dżentelmeńskich podczas wyści- 
gów konnych w Malmoe i Sztokholmie. Pu 
bliczność, darząca go wielką sympatją, na 
zwała go „Czarnym Księciem“ (występo- 
wał w czarnym kostjumie) ; nadzwyczaj» 
na jego jazda w Steeple chase wywołała 
ogólny zachwyt. 

Książę Sigward, drugi syn następcy 
tronu, studjujący obecnie na uniwersyte 
cie w Upsali; wyróżnił się jako najlepszy 
aktor w amatorskim studenckim zespole 
teatralnym, odnosząc nadzwyczajne suk- 
cesy, przy wypełnionej doszczętnie widow 
ni przez publiczność, pragnącą zobaczyć 
świetną grę królewskiego artysty. 

Trzeci syn, książę Bertil, jest jednym 
z najlepszych młodych sportowców i ce- 
luje szczególniej w łyżwiarstwie. Ostatnio 
ustalił nowy rekord w jeździe na dystan- 
sie 500 mtr., który przebył w 48,7 sek. 
(dotychczasowy czas 50,1 sek.). Młody 
książę uzyskał już wiele nagród na zawo 
dach szkolnych, (najwięcej za pływanie), 
lecz obecnie, po ostatnim swym sukcesie 
na lodzie, został nazwany „Księciem łyż- 
wiarzem''. 

Ojciec ich, następca tronu, sam lubił 
zawsze i uprawiał z zamiłowaniem sport 
i zaprawiał do niego dzieci od najwcze- 


śniejszych lat. Oddaje się on również bar 
dzo poważnie pracy naukowej w zakresie 
archeologji i gdyby nie to, że jest mu prze 
znaczone nosić w przyszłości koronę króla 
Szwecji. byłby na pewno objął katedrę te- 
go przedmiotu na jednym z uniwersyte- 
tów w kraju 

Z pomiędzy starszych członków rodziny 
królewskiej, książę Eugenjusz, brat „kró- 
la Gustawa, — zwany „Księciem mala- 
rzem”, uzyskał wszechświatową sławę ja- 
ko świetny pejzażysta. 

Drugi brąt króla, książę Karol, zwany 
dawniej „Błękitnym księciem" (od lazu- 
rowej barwy munduru Królewskiej Gwar 
dji Konhej) poświęcił się karjerze wojsko 
wej i ostatnio był Generalnym Inspekto- 
rem Kawalerji. Obecnie po wystąpieniu z 
armji cały swój czas poświęca pracy w 
Czerwonym Krzyżu, gdzie dał się poznać 
jako świetny organizator i niestrudzony 
działacz. 

Książę Wilhelm, najmłodszy syn kró- 
la, który początkowo obrał karjerę ofice- 
ra marynarki, obecnie dał się poznać jako 
autor, wybitny podróżnik i myśliwy, jego 
odczyty cieszą się wielkiem powodzeniem 
Dowodem, jak szeroka jest skala jego za- 
interesowań jest fakt, że w redakcji naj- 
większego pisma kobiecego prowadzi dział 
recenzyj teatralnych. 

Zręczność, energja i wszechstronność 
zdolności książąt krwi szwedzkiej przy- 
czyniły się w wielkim stopniu do ogrom- 
nej popularności, jaką cieszy się rodzina 
królewska wśród wszystkich warstw na- 
rodu szwedzkiego. 


Gratulacja od bandyty 


B. cesarz Wilhelm padł ofiarą żartu 


Kajzer z racji osiemdziesięcioletniej 
rocznicy swych urodzin narażony został 
na gruby kawał. 


Wśród wielu innych depesz gratula- 
cyjnych, jakie otrzymał, znalazła się rów 
nież depesza podpisana przez niejakie-- 
go Babinsky'ego, jako prezesa niemieckie 
go stowarzyszenia monarchistycznego w 
Czechosłowacji. 


Na depeszę ową nadeszła odpowiedź, 
dziękująca za gratulację. 


Teraz dopiero bomba pękła: czeskie 
„Prawo Lidu” ogłosiło, że w Czechosłowa 
cji niema wogóle żadnego monarchistycz 
nego stowarzyszenia, a podpisany na dep- 
szy Babinsky jest zwykłym bandytą 
przed kilku laty grasującym w Czechach 
obecnie zaś przebywający w więzieniu. 
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20-lecie przelotu przez 
kanał La-Manche 


_ _W dniu 28 lipca 1909, Ludwik Bleriot, 
jeden z ojców lotnictwa, przeleciał pierw- 
szy samolotem przez kanał La Manche, 
ną linji z Calais do Duwru. 

Datę powyższą obchodzić będą uroczy 
ście setki lotników, przeważnie francu- 
skich. Bo nie trzeba zapominać, że lidz- 
kość zawdzięcza Francji przedewszyst» 
kiem wynalazek i ważniejsze momenty w 
olbrzymim rozwoju lotnictwa na całej 
kuli ziemskiej. Dzielny Ludwik Bleriot 
żyje dotychczas, a w dniu uroczystym 
będzie główną osobą i przedmiotem mani: 
festacyj. 

Przez te 20 lat lotnictwo zrobiło nie: 
słychane postępy, a jego rozwój postę- 
puje daleko szybciej, niż np. rozwój komu 
nikacji kolejowej. Dziś przelot ponad ka- 
nałem, którego najmniejsza szerokość, na 
tejże linji Calais — Duwr, wynosi 28 ki- 
lometrów, uchodzi za drobnostkę. Samó- 
lotem przeleciano z Ameryki Półmocnej 
do Europy, z Europy do Ameryki Połu- 
dniowej, tworzą się.linje regularnej ko- 
munikacji pomiędzy Francją a jej kolo 
njami w Indo - Chinach i Madagaskarze, 
takiejźe komunikacji pomiędzy New Yor- 
kiem a Buenos Aires... 

Niewtąpliwie jednak czyn Ludwika 
Bleriot, z przed 20 laty, był faktem wiel 
kiego postępu w lotnictwie, ważnym ka- 
mieniem na drodze ku doskonaleniu się, 
Słusznym więc jest obchód tego zdarze- 
nia. 

W uroczystościach biorą m. in. udział 
„Aero - Club'* francuski, Związek lotni- 
ków przedwojennych („Les vielles Ti- 
ges"), związek lotników z Calais, oraz 
przedstawiciele różnych władz, z francu- 
skim ministrem lotnictwa. p. L. Finac na 
czele, 


Recepta na reumatyzm 


Pewien „doktór' amerykański miał 
przykrą sprawę sądową w New Jorku. 
Wskazał on jednemu ze swych pacjentów 
cierpiącemu na reumatyzm, następujący 
radykalny środek: 

„Należy metrowym kawałkiem matet 
jalu bieliźnianego owinać biały ser; na- 
stępnie kupić 4 i pół litra octu z jabłek 1 
soli. Trzeba ocet posolić i wyprać w nim 
materjał, którym później owinąć chorą 
nogę. Stać całą ńoc we wschodnim kącie 
pokoju. Skoro świt, udać się na podwó- 
rze, wydrążyć duży otwór w ziemi i zako- 
pać w nim nogę na półtorej godziny”. 

Pacjent, naiwny murzyn, zastosował 
się najdokładniej do wskazówek „dokto- 
ra", stwierdził jednak wkrótce, że ból nie 
ustąpił. Zdziwiony i zgorszony  słabemł 
wynikami 'ekarskiej wiedzy, zaskarżył jej 
przedstawiciela do sądu, który skazał gó 
na 60 dni więzienia. 

Amerykański „doktór“ z New Jorku 
studja i praktykę odbywał chvba u na- 
szych rodzimych znachorów. 


Przestępczość w Stanach 
Zjednoczonych 


Kraj przeróżnych rekordów, Stany 
Zjednoczone również i na polu przestęp- 
czości pozostawiają daleko w tyle poza so 
bą, wszystkie kraje Starego Świata. Nie- 
zwykle interesujące dane co do przestęp- 
czości w Stanach Zjednoczonych opubli- 
kował niedawno dyrektor słynnego wię- 
zienia Sing - Sing, Lewis E. Lawes. 

Twierdzi on, że Stany mają zbyt wiele 
praw, a za mało współpracy obywateli w 
tępienin przestępczości. 

Tem tylko można sobie wytłumaczyć 
fakt, że w ciągu ostatnich lat 15 miljonów 
obywateli było aresztowanych, z czego 
trzecią część, to jest pięć miljonów odsia 
dywała karę więzienia, zaś zgórą 125.000 
obecnie przebywa w więzieniu. Przestęp- 
czość w naszym kraju — twierdzi Lawes 
— jest niemal powszechną, a zapobiega- 
nie i wałka z nią jest ogromnie utrudnio 
na przez przestarzały system karny, 

Społeczeństwo stawia przed sądy tyl- 


Hiko nieznaczną część przestępców, a i w 


tych wypadkach jedynie niewielki odse- 


ię tek podsądnych spotyka zasłużoną kara, 


Olbrzymia zaś większość przestępców 


j|nawet bardzo niebezpiecznych, broi bez- 


karnie a nawet drwi sobie z bezsilnej i 


4y” |niemrawej sprawiedliwości, 
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Bernard Shaw o teatrze, filmie mówiącym i piśmiennictwie 


Dlaczego premjera najnowszej sztuki Shawa odbędzie się w Warszawie? 


W związku z zapowiedzianą premjerą 
najnowszej sztuki znakomitego dramatur- 
ga angielskiego w Warszawie o czem 
dbniosły już dzienniki, podajemy poniżej 
ciekawą rozmowę Shaw'a z koresnonden- 
tem pisma niemieckiego. 


Nader wysokiego wzrostu mężczyzna, 
dłagonogi, raczej muskularny niżeli chudy 
Rzuca się wprost w oczy, jak prosło i wy- 
niośle się trzyma. Twarz różowawa, oto- 
zona charakterystyczną siwą brodą, na- 
dającą mu o wiele starszy wygląd, niżeli 
jest w rzeczywistości. Shaw, zresztą, wo- 
góle nie stara się wyglądać młodo. Angiel 
ski Tołstoj. Jego małe szaro - niebieskie 
oczy patrzą na świat z ciekawością, śmia 
ło, wojowniczo. Czy to, kiedy samotne 
czyni wycieczki, czy też, kiedy zjawia się 
w westybulu hotelu -— zawsze ma w ręku 
książkę, jak student. W szarem ubramu 
sportowem i turystycznen: obuwiu nie 
wygląda zgoła na arbitra elegantiarum, 
lecz w każdym razie uważać go należy 
za mężczyznę, dbającego o swój wygląd 
sewnętrzny. 


Tak opisuje Bernarda Shaw'a kores- 
pondent gazety „Tempo"', który go odwie 
dził na wyspie Brioni, na morzu Adrja- 
tyckiem, gdzie obecnie przebywa znako- 
mity pisarz angielski i dramaturg. Roz- 
mowa, naturalnie, toczy się przedewszy- 
stkiem o teatrze. Shaw opowiada, że w 
Londynie sam chętnie reżyseruje swoje 
sztuki, przyjmuje udział we wszystkich 
repetycjach (próbach), interesuje się naj 
drobniejszym szczegółem i całą duszą i 
sercem lgnie do pracy scenicznej — aż 
do premjery. Na pójście na premjerę tak 
samo trudno mu się zdecydować w Lon- 
dynie jak i zagranicą. 


— Ale jakżeż to się mogło zdarzyć, 
ża Pańska najnowsza sztuka najprzód uj- 
rzy światło rampy nie w Londynie lecz 
w Warszawie, — zapytał się dziennikarz. 


— Bardzo prosto: mój polski tłumacz 
wykazał największą agresywność — od- 
powiedział Shaw. A prócz tego, nie wiem 
dłaczego, miałem takie uczucie, że premje 
ra tej sztuki więcej zyska w atmosferze 
polskiej. „Wózek z jabłkami" — tak na- 
"zywa się ta sztuka — jest to komedja 


r 


ANDRE de LORDE 


satyryczno - polityczna, w której główne- 


mi osobami działającemi są minister pań 


tji pracy i król. W całej sztuce znajduje 
się tylko jedna większa scena dlą wyko- 
nawczyni głównej roli żeńskiej, lecz zato 
bardzo ładna scena, — dodał z uśmie- 
chem Shaw. 


Sztuka filmowa, jak wogóle wszystko, 
niezwykle żywo interesuje sędziwego pi- 
sarza. 

— To, co w kinematografie dotych- 
czas było najlepszem — to jego „niemo- 
ta". Byłoby straszną rzeczą, gdyby wszy 
stkie te wstrętne rzeczy, które były wy- 
świetlane w filmie, były jeszcze ilustrowa 


WDZIĘCZNOŚĆ GORKIJA 


W Moskwie obchodzą obecnie uroczy 
ście 10-ciolecie wydawnictwa państwowe- 
go, przy pomocy którego rząd sowiecki 
zniszczył przebogaty ruch księgarski i 
wydawniczy w Rosji ufundowawszy na 
jego ruinach własne gospodarstwo mono- 
polowe. 

Z okazji jubileuszu tego dostojnicy 
sowieccy witają „Gosizdat”, chwaląc jego 
sukcesy i zwycięstwa. 


Wśród chwalców znalazł się też i Ma- 
ksym Gorkij. W  służalstwie swojem 
przeszedł nawet bolszewickich działaczy i 
komisarzy. Ani Krupskaja (wdowa po 
Leninie) ani Kalinin ani Rykow nie wspo 
minają wcale o tem, w jakich warunkach 
„wolności słowa'* odbywa się działalność 
monopolowego wydawnictwa państwowe- 
go. Temat to zbyt drażliwy i niewygod- 
ny nawet dla bolszewickich dostojników. 
Wszak wszystkim wiadomo, że niema w 
Rosji swobody twórczości duchowej i że 
książka może ujrzeć światło dzienne tylko 
wtedy, gdy treść jej odpowiada obowią- 
zujacym oficjalnym  doktrynom. Tego 
hańbiacego faktu nie można zatuszować 
ani miljonowemi cyframi zadrukowanych 
arkuszy, wypuszczonych przez ,„Gosizdat'” 
ani reklamami o wspaniałym rozmachu 
ruchu wydawniczego. 


Jeden tylko Gorkij miał odwagę w ar- 
tykule swoim, zatytułowanym „Czyny 
pana Gosizdatowa' poruszyć tę kwestję. 
Z całym cynizmem odpiera on „oskarże- 
nia” burżuazji, że bolszewicy zdusili dru 
kowane słowo: zamiast jasnej odpowie- 
dzi — czy istnieje w Rosji wolność pra- 
sy czy nie — Gorkij powołuje sią na cy- 


ŻONOBÓJCA 


Nowela 
(Przekład z francuskiego) 


Claude Bardin siedział w świątecznym 
stroju na ławie oskarżonych i bacznie 
śledził przebieg rozprawy. 


Był to stary, barczysty chłop; z po- 
'marszczonej jego twarzy, błyszczała para 
bystrych oczu; rysy jego twarzy świad- 
czyły o chytrości tego człowieka. 


Był oskarżony o morderstwo żony, wy 
konane w sposób tak wyrafinowany, że 
proces wzbudził powszechne zaintereso- 
wanie. 


Dowodu winy jednak prokurator nie 
zdołał przeprowadzić; można było w roz 
maity sposób interpretować fakty, poprze 
dzające zbrodnię. 


Claude Bardin wyznał, że nakłonił swa 
żonę, aby wspólnie z nim popełniła samo- 
bójstwo — Wspólnie poczynili przygoto- 
wania. Ona pozatykała szmatami szczeli- 

ny we drzwiach i oknach izby, on zaś za- 
palił w piecu, zamknąwszy przedtem 
szczelnie luft. Drzwiczki mieca zostawił o- 
twarte, 


Potem położył się z żoną do łóżka, 


by oczekiwać śmierci... 

Lecz zanim stracił przytomność zdo- 
był się Claude Baridn na tyle siły, by do- 
wlec się do okna, wyciągnąć szmatę i 
przez szczelinę wdychać świeże powie- 


Potem rozbił szybę i wołał o pomoc; 
było jednak zapóźno; żona jego już zmar 

Oto kwestja była teraz, czy ten spo- 
sób postępowania był zgóry przezeń po- 
stanowiony, czy też w ostatniej chwili 
dopiero obudził się w chłopie instynkt sa 
moząchowawczy. 


Świadkowie określali go jako sknerę, 
który żałowAł wprost swej żonie chleba. 

Oślepła ona przed niejakim czasem i 
nie mogła więcej pracować. Claude Bar- 
din nie cieszył się we wsi dobrą reputa- 
cją, ale o instynkta zbrodnicze nikt go nie 
posądza: 


. 


— Czy zdawał pan sobie sprawę, —l| Więcej nie 


fry nakładu gazet, na wielką ilość ksiąg 
i broszur, wydanych przez „Gosizdat”. 

Rozumie się samo przez się, że Gorkij 
wychwala i obecnego kierownika Gosizda 
ta, Chałatowa, malując nawet w poetycz- 
nych słowach jego „oryginalny'* wygląd 
zewnętrzny. 

W roku ubiegłym, gdy Gorkij wyko- 
nywał swój triumfalny pochód po Rosji, 
już zagranicą spotkał się właśnie z Cha- 


łatowem, z którym następnie w Moskwie | ter 


zawarł nadzwyczaj korzystną, z punktu 
widzenia samego burżuązyjnego „geszef- 
tu”, umowę w sprawie wydania swoich 
dzieł. W prasie pisano wówczas o jakichś 
kolosalnych cyfrach honorarjum autor- 
skiego, przyczem Gorkij otrzymał je nie 
w formie watpliwej czerwonej waluty 
lecz w formie prawdziwyćh  amerykań- 
skich dolarów. Złe języki zapewniały na- 
wet, że właściwy cel pielgrzymki do Mo- 
skwy leżał właśnie w tej tranząkcji. 
Gorkij wrócił następnie do lazuro- 
wych brzegów Italji, i, korzystając z do- 
brodziejstw faszystowskiego regime'u i 
otrzymanych w Moskwie dolarów, począł 
zajmować się redagowaniem „Naszych 
sukcesów" i wychwalaniem bolszewizmu. 
Gorkij okazuje wdzięczność. Posyła on 


obecnie swoje „jubileuszowe pozdrowie- 
niei i „Gosizdatowi' i towarzyszowi Cha- 


łatowowi. 
Być może, że i to pozdrowienie będzie 


kiedyś policzone, gdy „ideolog“ proletarj- 
jatu znowu zapragnie wstąpić na ojczy- 
stą ziemię po to, aby nabrać pełny „wo- 
rek” duchowych wrażeń i... amerykań- 


skich dolarów, 
w. 


pytał przewodniczący, — że pańska żona 
jest nieuleczalnie chora? 

— Tak jest. Lekarz oświadczył, że 
straciła raz na zawsze wzrok. Nie mogła 
więcej pracować.. 

— Sądził pan zatem, że lepiej pozbyć 
się darmozjada... 

— Byłem dla niej zawsze dobrym mę 


żem. Starałem się, by jej było dobrze. 
Kupowałem lekarstwa. Ale życie takie 
stało się dla nas nieznośne, Wobec tego 


wpadliśmy na pomysł, by popełnić samo- 
bójstwo. 

— A kto wpadł na ten pomysł? 

— Ja. Często powtarzałem: „To musi 
się skończyć, tak dalej żyć nie możemy". 
I pewnego dnia ona powiedziałą mi: „Nie 
opuszcaj mnie, wspólnie skończmy z tem 
marnem życiem. 

— Proszę opowiedzieć, co się stało, 
gdy pan uszczelnił izbę, napalił w piecu i 
położył się obok swej żony. 

— Przysięgam, że chciałem wraz z nią 
umrzeć... Ale gdy zmiarkowałem, że 
śmierć nadchodzi, dowlokłem się do okna. 
Chciałem je otworzyć panie sędzio, ale 
nie miałem na to siły. Zdołałem tylko wy 
wlec szmatę, którą szpara była zatkana., 
Ciężko oddychałem; do płuc napływało mi 
świeże powietrze. Potem wybiłem szybę. 
Ale było zapóźno. Ach, moja biedna sta- 
ra... I ja miałbym ją zamordować? To 
nieprawda, panie sędzio, to nieprawda. 
mam nie do powiedzenia, 


ne słowami. Dotychczas nie miałem jesz 
cze nic do czynienia z filmem i nie pozwo- 
liłem inscenizować żadnego z moich dzieł, 
ponieważ największa siła moich sztuk 
jest w djalogu, w tem, co uważam za po- 
trzebne mówić. 

— Ależ to wszystko może być obecnie 
urzeczywistnione w filmie dźwiękowym... 

—Zupełnie słusznie, — żywo podchwy 
cił Shaw. — W kinematografie poczyna 
się nowa i niezwykle interesująca era. Co 
prawda, film dźwiękowy nie uwolnił się 
jeszcze od pewnego rodzaju zimnej me- 
chaniczności i sprawia wrażenie, jakgdy= 
by działał nakręcony mechanizm mówiąe 
cej lalki. Ale w każdym razie fakt przy- 
znania ważności słowa dla filmu z nie- 
ubłaganą siłą utoruje drogę pisarzom. Ko 
niec końcem ludzie zaczną  spostrzegać 
różnicę między dobremi i złemi tekstami 
a to w równej mierze utalentowanemu 
pisarzowi odda w wyłączne posiadanie e- 
kran jak i scenę, choć oba te rodzaje 
sztuki noszą zupełnie różnorodny charak, 


— Czy Pan pracuje tutaj, dokąd wszy 
scy przyjeżdżają aby odpocząć? — zwra- 
ca się dziennikarz do tego namiętnego 
pracownika, który o karjerze pisarza trzy 
ma się tego mniemania, że dziesięć lat 
bez przerwy trzeba pisać codziennie przy 
najmniej po tysiąc słów, aby posiąść ta- 
jemnicę tego rzemiosła. 

W taki sposób rozpoczął działalnośk 
swoją Shaw, chociaż — wedle jego wła» 
snych słów — w pierwszych dziesięciu la- 
tach pisaniem swojem zarabiał nie więcej 
jak 5 funtów 9 szylingów, a i to — za 
układanie tekstu ogłoszeń. 

I w Brioni pracuje on codziennie; sam 
załatwia swoją liczną korespondencję, nie 
uznając maszyny do pisania i odpowiadą 
jąc wszystkim własnoręcznemi listami, 
napisanemi stanowczym młodzieńczym 
charakterem. Co za niezwykła twórczość 
"WGA i niewyczerpana energja! 

— Pisarz nigdy nie powinien odpoczy 
wać, — mówi Shaw, — jemu nie wołng 
zamykać sklepu. Gdziekolwiek się znaj- 
duje, nigdzie nie jest w stanie zatrzy- 
mać biegu swych myśli i wrażeń. 


Mimo różnych pytań, jakie mu sta» 
wiano, nie zmienił Claude Bardin swego 
zeznania. Napróżno starał się prokurator 
wplątać go w sprzeczności. Odpowiedzi! 
chłopa były takie same, jak wtedy, kiedy 
stanął po raz pierwszy przed sędzią śled- 
czym. 

Po przesłuchaniu świadków zabrał głos 
prokurator. Oświadczył, że wobec nieprze 
niknionej tajemnicy, przesłaniającej całe 
zajście, nie może domagać się skazania 
Potem zwrócił siędooskarżonego ze słowa 
mi: 

— Claude Bardin! Ustawy nasze nie 
pozwalają w pewnych wypadkach wymie 
rzać kary. Ale zmarli sami karzą swych 
morderców. Jeśli pan jest winien zbrodni 
nie uniknie pan kary. Pozostawiam pana 
wyrokowi własnego sumienia. W swem 
sercu znajdzie pan kata, który nie użyczy 
panu spokoju i radości życia, Okropne 
widma znęcać będą pański sen; żyć bę- 
dzie pan wśród strasznych mąk, aż wy- 
zwoli pana Śmierć lub wyznanie winy. 


To nieoczekiwane przówienie przyjęła 
sala głuchem milczeniem . 


Adwokat Claude Bardina zrzekł się dłuż 
szego przemówienia i polecił oskarżone- 
go poczuciu sprawiedliwości sędziów. 

W kilka minut potem ogłosił przewod: 
niczący: 
— Nie winien... wolny 


~ 
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Stanley Murelock i ja spędziliśmy ra- 
zem na wsi lata dziecinne. Farmy na- 
szych rodziców graniczyły ze sobą. Czę- 
sto wspominam te piękne czasy! Po skoń 
'zeniu szkółki wiejskiej obaj pracowali- 
$my na roli; nasi rodzice nie mieli środ- 
ków na dalsze kształcenie nas, 

Bylibyśmy więc, jak nasi rodzice, zo- 
stali farmerami, gdyby nie wojna świa- 
towa, która nas zupełnie wykoleiła z nor 
malnego trybu życia. Nasi młodsi bracia 
objęli nasze obowiązki na roli. Staliśmy 
się na wsi zbędni i udaliśmy się do No- 
wego Jorku, by tam poszukać sobie pra- 
cy. 

Oczywiście pracy odpowiedniej tu nie 
znałeźliśrmy; musieliśmy zostać robotni- 
kami w dokach portowych. 

W pobliżu wynajęliśmy sobie pokoik 
po pracy dziennej zajmowaliśmy się po- 
rządkowaniem naszej izdebki, gotowa- 
niem potraw, myciem naczyń, poprawia- 
niem bielizny. Wieczorem byliśmy tak 
zmęczeni, że kładliśmy się wcześnie spać. 
Nie mieliśmy wprost sposobności wdawa- 
nia się z dziewczętami. 

Przez dwa lata ciężko pracowaliśmy. 
Oszczędzaliśmy możliwie najwięcej. Ce- 
lem naszym było zakupić sobie farmę na 
południu. Wreszcie uzbieraliśmy sobie od- 
powiednią ilość pieniędzy. Wsiedliśmy na 
parowiec, idący przez Nowy Orleans do 
Los Angelos. Staliśmy na pokładzie i spo 
glądaliśmy na znikajace w oddali olbrzy- 
my domów Nowego Jorku. 

* W czasie tej podróży poznaliśmy Pa- 
tricję Moore, która miała tak wielką ro- 
lę odegrać w naszem życiu. Stała też na 
pokładzie, tuż obok nas. Jej włosy były 
ciemne, twarz różowa. Była smukła, do- 
brze zbudowana. Przypatrywaliśmy się 
jej z tak nieukrywanym podziwem, że za 
kłopotała się i zeszła do kajuty. 

Na okręcie łatwo robi się znajomości; 
to też nie dziwnego, że w kilka godzin 
potem zabawialiśmy się przy lunchu z Pa 
tricją Moore jak starzy znajomi. Opowia 
dała nam, że jedzie w odwiedziny do swej 
siostry, mającej farmę w pobliżu Los An- 
gelos. 

Patrycja była dyplomatka; niebawem 


NAGRODA ZA NAJLEPSZY PRZE- 
KŁ 


P. Aniela Zagórska za „Zwycięstwo“ 
J. Conrada. 
Onegdaj odbyło się posiedzenie sądu 


równo sympatyczni. 


KRONIKA LITERACKO 


oświadczyła nam, że obaj jesteśmy jęj 
Podczas tańca nie 
dawała pierwszeństwa żadnemu zZ nas; 
podczas spacerów na pokładzie uśmiecha- 
ła się taksamo do Stanleya jak do mnie. 

Siostra „Pat* — bo tak zwaliśmy 
Patricje — oczekiwała ją w Los Angelos. 
Nadeszła chwila rozstania się... 

I oto siostra Patricji zaprosiła nas, 


byśmy ją następnej niedzieli odwiedzili. 


Stanleyowi i mnie wydał się ten tydzień 


bez kofuca... 


Nareszcie niedziela!  Wyjechaliśmy 


wzdłuż wybrzeża do farmy siostry naszej 
Pat. Zastaliśmy tu bardzo serdecznie i go 


ścinnie przyjęci i spędziliśmy przepiękny 
dzień. 

Wkrótce potem nabyliśmy śliczną nie- 
wielką farmę, jakby dla nas stworzona. 

Pomyślałem sobie: ten domek z ogród 
kiem byłby idealną siedzibą dla Pat i... 
dla tego z nas obu, któregoby obrała. 
—Ta farma jest jakby dla nas stworzona 

—rzekł Stanley w tej samej chwili gło- 
śno, 

Jeszcze tego samego wieczoru wyje- 
chaliśmy do Pat, by ją uwiadomić o na- 
byciu farmy. 

Był to cudowny wieczór. Poświata 
księżyca sączyła się na uśpione pola; nie- 
bo było roziskrzone gwiazdami. 

Byłem zamyślony i skupiony; miałem 
wszak: zamiar przy pierwszej sposobności 
poprosić Pat, by zechciała zostać moją żo 
ną. 

Pat zaproponowała nam, byśmy odbyli 
przechadzkę wzdłuż brzegu. 

Gdyśmy się oddalili od domu o jakieś 
pół miłi, usiedliśmy we troje na piasku. 
Nagle odzywa się Pat: 

— Zimno mi, powinnam była wziąć 
szal. Noce kalifornijskie sa chłodne... 

Obaj ofiarowaliśmy się wrócić do do- 
mu po szal. 

— Co? Ja miałabym tu sama zostać? 
— rzekła Pat. — Ani mi się śni. Los roz- 
strzygnie, który z was pójdzie po szal. 

Wzięła z mego pudełka dwie zapałki. 

— Kto wyciągnie zapałkę, której o- 
derwała główkę, ten idzie do domu po 


szal. 


mie 1000 zł. pani Anieli Zagórskiej 
przekład powieści 
„Zwycięstwo', z uwględnieniem cało- 
kształtu jej działalności przekładowej. 


Powieść „Zwycięstwo“ drukowana by- 


konkursowego Penklubu dla przyznania |ła w przekładzie p. Anieli Zagórskiej po 
nagrody za najlepszą pracę przekładową |raz pierwszy w języku polskim w odcin- 
w okresie ostatnich trzech lat. W wyni-|ku „Nowego Kurjera Polskiego" w roku 
ku głosowania przyznano nagrodę w su-|1926. 


W oczach Bardina zabłysnęło jakby 
światło; ani jeden muskuł jego twarzy 
jednak nie drgnął. 


Tego samego wieczoru przybył do ma 
fej stacyjki, z której przed dwoma miesia- 
cami dwaj żandarmi wywieźli go do mia- 
sta. 

W ciemności nocy szedł przez wieś. 

Chałupa jego znajdowała się na końcu 
Asi, na uboczu 

Gdy otworzył drzwi, uczuł zaduch, pa 
nujący we wnętrzu izby, której okna od 
dwóch miesięcy nie były otwierane. 

Bardin otworzył okna, zapalił w piecu, 
zszedł do piwnicy i wyniósł flaszkę wina 
i szynkę, która się tam na pułapie suszy- 
ła. Uczuwał potrzebę picia» i jedzenia; 
miało mu to pomóc w walce z zimnem i 
samotnością. 

Na dworze wiatr jęczał żałośnie... 

Claude wypił drugą flaszkę, wział do 
ręki lampę i udał się na pięterko, do izdeb 
ki, w której stale z żona sypiał. 

Nagle wiatr zgasił lampę. Zapalił ją 
po raz drugi i poczuł gwizdać; chciał w 
ten sposób przed sobą samym wykazać, 
że jest zupełnie spokojny. 

Po raz pierwszy zobaczył znowu miej 
Sce, w którem zaszła katastrofa. 

Stanął przed łóżkiem, na które przed 
dwoma miesiącami położył się obok żony, 
umrzeć, 


W ubraniu legł teraz na łóżku, zgasił 
lampę i popadł w głęboki sen. 

Nagle obudził się. Miał wrażenie, jak 
by czyjaś ręka dotknęła go. Usiadł na 
łóżku, drżąc na całem ciele próbował wzro 
kiem przeniknąć ciemności. 

Czoło jego pokryły krople zimnego po- 
tu 

„Zmarli sami karzą“, — przypomnia- 
ły mu się słowa prokuratora, 

Chciał znowu zapalić lampę, 
miał odwagi ruszyć się z miejsca. 

Siedział więc czas jakiś na łóżku. Na 
dworze wył pies; wicher huczał; zdało mu 
się, że słyszy jęki... 

Ktoś puka o szyby okna... „Łaski! — 
krzyknął; przeżegnał się. 

Zamknał oczy... 

Gdy je znowu otworzył, ujrzał żonę 
siedzącą obok niego na łóżku i wpatrują- 
cą się w niego. Twarz jej była sina, oczy 
jej błyszczały jak fosfor. „Łaski! — 
krzyknał po raz drugi. 

Ale stara nie ruszała się... wciąż tylko 
weń, wpatrywała się... 

Wtedy zeskoczył z łóżka, wypadł z izby 
i pobiegł do ogrodu. 


ale nie 


Następnego poranku przechodnie uj- 
rzeli starego Claude Bardina, wiszącego 
ną gruszy, rosnącej obok parkanu ogro- 
du, 
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pracę. Bywały dni, w których jechałem 
do miasta, a Pat i Stanley zostawali w 
domu; bywały dni, gdy Stanley wyjeż- 
dżał, a ja zostawałem z jego żoną. Były 
to dni największej dla mnie udręki... 

Razu pewnego Stanley spóźnił się z 
powrotem z miasta. Po pracy byłem w 
mym pokoju. Nagle rozbrzmiewa stra- 
szny huk. Jakby dom wzniósł się w górę 
i runął z powrotem na ziemię. W pierw 
szej chwili byłem zupełnie oszołomiony, 
Potem usłyszałem krzyk Patricji. Skoczy 
łem do jej pokoju i trzymałem w ramio. 
nach nawpół omdlałą. 

— Nie bój się, kochanie. To był stae 
by wstrząs ziemi, jestem przy tobie... 

Starałem się ją uspokoić, ale sam m 
czuwałem niezwykły niepokój: miałem ją 
w ramionach i czułem bicie jej serca, 

Spojrzałem w tę bladą twarz i... z © 
czu jej wyczytałem te same uczucią, któ. 
re i mna władały, 

— Pat! Pat! — krzyknałem i prze 
lgnąłem gorącemi wargami do jej ust. Za 
pomniałem o wszystkiem; wiedziałem 
wszystko: oto mam ją w ramionach... 

— Lawson! — usłyszałem nagle męskł 
ski głos. 

Stanley stał we drzwiach. 

Spojrzeliśmy na siebie w milczeniu. 

Pat przystąpiła do Stanleya i rzekła: 

— Przeraziłam się wstrząsu ziemi, 
Krzyczałam, Lawson przyszedł mi z po- 
moca... 

Potem zemdlała, 

Stanley zaniósł ją na łóżko i począł 
ją cucić. Podczas tego mówił: 

— Nie byłbym temu uwierzył, gdy- 
bym nie był na własne oczy widział, żeś 
ty, Lawsonie zapomniał o tem, iż Pat jest 
moją żoną... 

— Nie zapomniałem o tem Zdawałem 
sobie z tego zawsze sprawę... Tylko fakt, 
że wybrała ciebie, nakazywał mi dotąd 
milczenie... 

— Wybacz mi Lawsonie, Skrzywdzł. 
łem cię posądzeniem. Gdyby ciebie była 
wybrała, cierpiałbym tak samo, jak ty. 

Po tej scenie stosunki między nami 
już nie były takie, jak dotychczas. Stan- 
ley i Pat zachowywali się tak, jakby nię 
nie było zaszło; a jednak mieli się odtąd 
na baczności. 

Pewnego dnia Stanley i ja zajęci byli 
śmy czyszczeniem naszego wozu. Nagle 


PÓJŚĆ... 

Czasem błaha zgoła przyczyna decy- 
duje o naszej całej przyszłości... 

— Gratuluj mi, Lawsonie! — wołał 
już zdala Stanley, gdy wracałem z sza- 
lem. — Pat właśnie obiecała mi, że zo- 
stanie moją żoną. 

Mróz przeszedł mi po kościach. Nie 
miałem odwagi spojrzeć na dziewczynę, 
by nie zdradzić się z uczuciami, które mio 
tały mna w tej chwili. 

Nie wiem już, co mówiłem, nie wiem, 
jak się zachowałem wobec tej druzgocą- 
cej wszystkie moje nadzieje niespo- 
dzianki. 

Niebawem odbył się ich ślub. Nigdy 
nie widziałem piękniejszej panny młodej! 
Z drżącem sercem  przypatrywałem się, 
jak mój przyjaciel bierze ślub z kobietą, 
którą kochałem nad życie. 

Gorączkowo pracowałem na farmie, 
podczas gdy oni odbywali podróż poślub- 
ną. Nie miałem odwagi myśleć, jak się 
ukształtuja stosunki po ich powrocie. 

— A teraz, mój przyjacielu — rzek- 
łem, gdy wreszcie wrócili — ja stąd wy- 
noszę się Przyjmij mój udział na farmie 
jako mój podarek ślubny. 

Stanley spojrzał na mnie, jakby nie 
rozumiał moich słów. 

— (o za szalony pomysł! — zawołał 
— Czy sądzisz że Pat i ja pozwolimy ci 
odejść? 

Czyż mogłem mu powiedzieć, że mu- 
szę odejść, bo kocham jego żonę? 

Zawołał Patricję i opowiedział jej o 
mym zamiarze, Spojrzała na mnie takim 
wzrokiem, że olśniony spuściłem oczy, po 
czem rzekła: 

— Wykłuczone! Z mojej winy nie mo 
że nastąpić rozstanie się takich przyja- 
ciół jak wy. Stanley mie wyobraża sobie 
wprost życią na farmie bez ciebie! 

Nie wolno mi było wyznać im praw- 
dy. A zresztą... Czyż nie powinienem czuć 
się szczęśliw, że wolno mi słyszeć jej 
głos... oglądać ją... mieszkać z nia pod 
jednym dachem? 

Zostałem więc. 

Stanley i ja pracowaliśmy gorliwie, 
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usłyszałem jęk 
O MICKEIEWICZU. — Stanley! — zawołałem. — Czyś 
chory ? r 


Z okazji uroczystości odsłonięcia po- 
mnika Mickiewicza w Paryżu, celem jak- 
największego spopularyzowania we Fran 
cji imienia i twórczości wielkiego poety, 
oddział paryski księgarni Gebethnera i 
Wolffa, wydał bardzo starannie i na ła- 
dnym papierze dwie ciekawe publikacje, 


— Tak — odparł. — Pomóż mi do» 
wlec się do domu i wezwij lekarza.. 

— Zapalenie ślepej kiszki—stwierdził 
lekarz. — Konieczna jest operacja... 

Zanim wóz sanitarny odwiózł Stan. 
leya do lecznicy, wręczył mi list, napisany 
w pośpiechu wśród okropnych boleści. 
Gdybym nie wrócił stamtąd, mój przyjm 
cielu, przeczytaj ten list i spełń zawartą 
w nim prośbę. 

Mijały dni. Teraz żyłem z nia sam pod 
jednym dachem. Ale ona ani ja nie zdra- 
dziliśmy choćby spojrzeniem to, co już 
wiedzieliśmy oddawna i co omal nie zma- 
ciło szczęścia mego przyjaciela... 

Stanley nie wrócił więcej do domu. 
Zmarł po wielu dniach cierpień. 

Pat wyjechała po pogrzebie do swej 
siostry... 

Niejednokrotnie chciałem otworzyć 
list Stanleya; jednak wciąż zwlekałem, 
gdyż wiedziałem, że list-ten rozstrzyga © 
losie moim i Patricji. Czy mam prawo 
już teraz dowiedzieć się? 

Ale czas leczy nawet największe ra. 
ny. Pewnej niedzieli wreszcie otworzyłem 
kopertę i przeczytałem: 

„Lawsonie, drogi przyjacielu! 

Gdybym ruszył w drogę, w której nikt 
nawet Patricja nie może mi towarzyszyć 
powierzam ci opiekę nad nią. Także opie 
kę nad małą istotką, która dopiero ma 
się urodzić Umrę spokojnie, wiedząc, że 
oboje będą odtąd stale przy tobie. 

Twój przyjaciel Stanley". 

Gdy następnego dnia list ten wręczy: 
łem Patricji — nie trzeba było więcej 
wcale słów, byśmy sobie wyznali miłość. 

Pat jest moją żoną. Stanley nie mógł 
Ai niż ja kochać jej małego syn 


kiewicz Ame de la Pologne, oraz Adam 
Mickiewicz L'Homme Eternel Pages 
choisies en prose avec preface de M. An- 
dre Mazon et intraduction de M. Jozeph 
Andre Teslar. 


DZIECIĘCY TEATR W CHILE. 


ta Wojciechowskiego, dotychczasowego 
wybudować wielki teatr dla dzieci. Bur- 
mistrz miasta w specjalnym okólniku po 
dał do wiadomości publicznej powody 
swojej decyzji w tym względzie, stwier- 
dzając, iż mimo cenzury, której poddane 
Są utwory sceniczne i filmowe, rodzice 
narażają się zawsze na pewne ryzyko, 
prowadząc dzieci na przedstawienia do 
teatru czy kina. W planowanym specjal 
nym teatrze dziecięcym mają być grywa- 
ne sztuki, których treść budzić ma w du- 
szach dzieci miłość do wszystkiego, co 
dobre i piękne. Dla dziatwy z ubogich 
rodzin .urządzane będa przedstawienia 
bezpłatne. 


NOWY DYREKTOR ARTYSTYCZNY 
OPERY POZNAŃSKIEJ. 


Jako następcę Piotra Stermicza-Val- 
crociaty zamianował magistrat miasta 
Poznania kierownikiem artystycznym o- 
pery do końca sierpnia 1930 r. Zygmun- 

Magistrat miasta Santiago postanowił 
drugiego kapelmistrza opery, który pra- 
cuje tam od lat 10-ciu, 


KJ 


Nareszcie 


piękne łodzianki 
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i łodzianie ujrzą najpiękniejszy 


film p. t 


Tajemnica wyspy Wrangla (Czerwiec w 


igo 


JAR PO a Ost BE) 


Sowiecka kolonizacja lodowatej pustyni 


Leżąca w odległości stukilkudziesięciu 
kilometrów od najbardziej na północ wy- 
auniętych wybrzeży Syberji wyspa Wran 
gla, odległa od bieguna północnego zale- 
dwie o 500 kilomerów, nominalnie należa- 
ła do Rosji. 

Rząd sowiecki chcąc swe prawo do tej 
wyspy umocnić, przed kilkoma laty wy- 
stat tam na „osiedłenie” trzy rodziny ro- 
syjskie i pięćdziesięciu Eskimosów. 

Fikspedycja szczęśliwie dotarła do wy 
spy, zamieszkała na niej i zawiadomiła o 


zadowoleniem przyjęły ten fakt do wia- 
domości. 

Od dwóch lat jednak mieszkańcy pół- 
nocnej wyspy nie dali ani znaku o sobie, 

Rząd sowiecki kilkakrotnie wysyłał 
statki ratownicze, lecz te nie mogły do- 
trzeć do wyspy Wrangla z powodu wiel- 
kiego nagromadzenia się lodów w tej czę 
ści Oceanu. 

Odtąd pozostaje nieodgadnioną tajem 
nicą, co się dzieje z tą garstka nieszczę- 
śliwych ludzi rzuconych rozkazem władz 


tem władze sowieckie w Moskwie, które z|na pustą, lodowatą wyspę: 


Teatr, w którym zakazane są oklaski 


W mieście Bolonji, we Włoszech, za- 
łożono niedawno teatr, w którym najsu- 
rowiej zabronione jest nietylko wygwiz- 
dywanie, lecz również i oklaskiwanie ar- 
tystów. Przy kasie teatralnej, w foyer, 
tudzież na samej widowni, umieściła dy- 
rekcja teatru okazałe tablice z następu- 
jącym napisem: 


„Wszelkie oklaski, jakoteż wyrazy nie- 
zadowolenia publiczności, zabronione są 
pod karą pieniężną 500 lirów”. 

Każdy widz. który przy kasie kupuje 
bilet na przedstawienie w tym teatrze, 
müsi, chcąć nie chcąc, odrazu pogodzić 
się z tym kategorycznym nakazem, Za- 
rządzenie powyższe nie ma być jednak 
bynajmniej jakąś represją, stosowaną 
względem publiczności. Wprost przeci- 
wnie. Dyrektor teatru chce swym wi- 
dzom, uczęszczajacym do jego gmachu, 
dać możność swobodnego wyrażania swej 
krytyki i w tym celu wprowadził nastę- 
pująca nowość: 


Każdy z publiczności przy wstępie na 
salę teatralną otrzymuje gotowy kwest- 
którego tekst w ten sposób 
iż umożliwia wszystkim 


jonarjusz, 
zredagowano, 


wyrażania opinji o złych i dobrych stro- 
nach sztuki, o grających aktorach, reży- 
serji, całości przedstawienia itd. Formu- 
larz ten zawiera m. in. następujące py- 
tania: 

„Czy się panu (i) podobało? — Jeśli 
tak, to dlaczego? — Jeżeli nie, to dla- 
czego nie?? — Co mówi pan (i) o sztu- 
ce? — Przy których fragmentach sztu- 
ki był pan (i) znużony i ziewał? — Czy 
żałuje pan (i), że obecny był na tem 
przedstawieniu? — Jeżeli nie, czy przyj 
dzie pan (i) po raz drugi i czy będzie 
nas pan polecał swoim krewnym i znajo- 
mym itd. 

Na marginesie tej nowości, wprowa- 
dzonej w teatrze bolońskim, wyrazić na- 
leży powątpiewanie, czy Włosi będą dość 
cierpliwi i wytrwali na to, by odpowia- 
dać na takie kwestjonarjusze, podobne 
wypracowaniom szkolnym.  Prawdopo- 
dobnie wobec zakazu objawienia swego 
czy zachwytu czy też niezadowolenia w 
formie oklasków lub gwizdania, będą w 
milczeniu przyglądali się i przysłuchiwa- 
li sztuce. Nie przyjdzie im to niechyb- 
nie z łatwością, wobec znanego tempera- 
mentu i impulsywności Włochów. 


Jak maj kwitnie w ogrodach, tak czer- 
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Przed świętym Janem trzeba o deszcz 


wiec na polach, gdzie poczynają się siano prosić, 


kosy, zwłaszcza na błotnistych łąkach. W 
miesiącu tym słowik i kukułka milkną... 
W lasach zapada uroczysta cisza. Róże i 
akacje rozkwitają, lilje napełniają wonią 
powietrze; roje pszczół wylatują na łąki 
z ulów. 

Podania o wigilji św. Jana i cudownej 
nocy, w której pod kwieciem paproci skar 
by odkryć można — poetyzują ten dzień. 
w którym juź właściwa wiosna się koń- 
czy. 

W dawnych czasach wiele spraw pie- 
niężnych w dzień św. Jana regulowano, 
były t. zw. kontrakty świętojańskie.i stąd 
zapewne pochodzi przysłowie: „Nie za- 
wsze do św. Jana". Mówiono także; 


Święty Jan przynosi oleju dzbąn. 

Deszcz jeżeli padał w ten dzień, był 
niedobrą przepowiednią: 

W święty Jan gdy deszcze pluszczą, 

To się orzechy wyłuszczą. 

O to mniejsza, gorzej, że: 

Chrzest Jana w deszczowej wodzie, 

Trzyma zbiory na przeszkodzie. 

Zwykle o tej porze, gdy się boczełv 
słoty — trwały długo? 


Po świętym Janie i sam będzie rosić. 
Aż go bedzie dosyć, 

Dodawano też: 

Kiedy Jaś się rozczuli, 

Chyba go panna utuli 

albo: i 

Gdy się święty Jan rozczuli, 

To go dopiero Matka Boska utuli. 

To znaczy, że deszcz przestaje padać 
dopiero około Matki Boskiej Szkaplerz 
nej, w lipeu. Słynne są również w owy 
czasie wylewy rzek, t. zw. Janówki. 

Do św. Medarda (dn. 8) przywiązane 
są prognostyki: „Dzień świętego Medar 
da szarga — na dni czterdzieści pogodę 
potarga", albo: „Kiedy Medard się roz- 
wodni — będzie deszczu sześć tygodni”. 

O dniu 15 czerwca (św. Wita) powia- 
da inne przysłowie: 

Pan Jezus pyta — świętego Wita: 

Czy nie wiecie — święty Wicie —ile 
ziarnek w życie? 

— Nie słyszę Panie — aż połowa 
ptactwa śpiewać przestanie, 

Ale niechno troszkę się uciszy — a 
Wicio usłyszy. 

Stąd też przysłowie: „Na święty Wit 
— słowik cyt". 


Bezcenny zbiór monet 


Najpiękniejszy chyba na świecie zbiór 
monet, składający się z 40.000 sztuk i o- 
bejmujący okres pięćdziesięciu więków, 
został sprzedany w „Chase National 
Bank” w New Jorku, 

Newiadómo, jaką cenę osiągnał szczę 
śliwy jego posiadacz, Farran Zerba. Ale 
jedyna ta w swoim rodzaju kolekcja, była 
oceniana przed wojną na dziesięć miljo 
nów funtów szterlingów. 

Pomiędzy innemi zawiera ona manety 
babilońskię z glinki, próbki pierwszych 
monet, bitych na siedemset lat przed na- 
szą erą i pierwszą monetę papierową, 
wydrukowaną przez chińczyków; dalej, 


jakby dla kontrastu, banknot niemłecki 
na miljon marek, wypuszczony w r. 1928 
i czek na pięć tysięcy dolarów, który o- 
trzymał Lindberg za swój lot transatlan 
tycki etc. etc. 


„ Wśród najmniejszych monet znajduje 
się złota moneta hinduska, nie większa 
od główki szpilki i ważąca gram. 

Znajdują się tam pozatem przedmio- 
ty wszelkiego rodzaju, które były używa 
ne, jako moneta wymienna u różnorod- 
nych plemion pierwotnych. 

Wszystko to tworzy niezwykle cieka- 
wą i wartościową całość. 


Dziś i dri następnych! 
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Perła naszego repertuaru 


W. rolach głównych: 


KSIĘŻNICZKI 


Potężny dramat w 10 aktach osnuty na tle przeżyć rosyjskich emigrantów 


dwie gwiazdy ekranu 


| MARCELA ALBANI i LIANA HAID. 


Początek seansów w dni powszednie o godz.: 5,20, 7,15 i 9; w dni świąteczne o godz. 3, 5, 7 i 9. 


Czy zwiedziłeś P.W.K.? 
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Komisarz rządowy 
w łódzkiej Kasie Chorych 
Jak się dowiadujemy, rozwiązanie za- 
rządu Kasy Chorych nastąpi przed dniem 
24 czerwca r. b. Dotychczas niema je- 
szcze oficjalnego zawiadomienia o rozwią 
zaniu zarządu Kasy Chorych, lecz spra- 
wa ta już jest definitywnie postanowiona. 
Od dnia 25 czerwea obejmie urzędo- 
wanie w łódzkiej Kasy Chorych komi- 
sarz rządowy. Według intencji władz 
nadzorczych komisarz sprawować będzie 
władzę do czasu ukonstytuowania się no- 
wych autonomicznych władz Kasy, t. j. 
do końca października r. b. 


Odznaczenia 


Jak się dowiadujemy, decyzją Mini- 
sterstwa Spraw Wojskowych odznaczeni 
zostali złotym krzyżem zasługi: dowódca 
4-go dywizjonu żandarmerji w Łodzi, ma 
jor Alfred Riesser, oraz major Włady- 
sław Ptasznik z D. O K. IV. 


Inspekcja urzędów 
gminnych 
W dniu 31 maja r. b. pan Wojewoda 
Jaszczołt w towarzystwie sekretarza oso- 
bistego, przeprowadził inspekcję urzędów 
gminnych w Kruszowie, pow. łódzki, i w 
Wadlewie, pow. piotrkowski, magistratu 


m. Tuszyna oraz posterunków policji pań 
stwowej tamże, że 


Z Cechu Cukierników 


, Cech Cukierników łódzkich zawiada- 
mia szan. członków © mającem się odbyć 
aa walnem zebraniu w dniu 

czerwca r. o godz. 6 po poł. 
ulicy Kopernika Nr. 6. SS 

Omawiane będą sprawy b. ważne. 

w razie nieprzybycia dostatecznej i- 
lości członków w pierwszym terminie, na 
an ona. odbędzie się w drugim 

rminie o godz. 7 oł, b 
ną ilość członków. Pr = WSM 


Z gospody Czeladzi 
Szewckiej 


A powodu procesji Bożego Ciała ze- 
branie nie odbędzie się. - 


Pobór rocznika 1908 


W dniu jutrzejszym do przeglądu woj 
skowego winni się stawić: 

Przed komisją poborową Nr. 1 (Po- 
morska 18) poborowi roczniką 1908, za 
mieszkali w obrębie 5-g0 komisarjatu po- 
licji, o nazwiskach na literę K, 

Przed komisją poborową Nr. 2 (Ogro 
dowa 34) — poborowi rocznika 1908, za- 
mieszkali w obrębie 7-go komisarjatu po 
licji o nazwiskąch na literę S. 

Przed komisją poborową nr. 3 (Za- 
kątna 82), „poborowi rocznika 1906 kat. 
„B”, uznani za czasowo niezdolnych do 
służby wojskowej w maju i czerwcu 1927 
r. zamieszkali w obrębie 2-go i 8-go komi 
ZY DE o nazwiskach na litery od 

rjatów policji o nazwiskaci iter 
LAO włącz acn na litery od 


Nocne dyżury aptek 

Dziś dyżurują apteki: M. Lipca (kiotr 
kowska 193), E. Millera (Piotrkowska 
76), W. Groszkowskiego (Konstantynow- 
na 15), Perelmana (Cegielniana 64), H. 
Niewiarowskiego (Aleksandrowska 37), 

Pozatem stale dyżurują następująca 
epteki: A. Sadowskiej (Zgierska 57), H 
„'utkiewieza (Zgierska 97), Z. Gorczyckie 
atnan EJ 2) A. Szymańskiego :Prze 

niana + A. Bussego r 3 
W Bo (Rzgowska 
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Rebusy magistrackie 


Łamigłówka budowlana. — Krzyżówka teatralna. — 
Arytmogryf rozjazdowy. 


„sami nie wiedzą, co czynią!” 


W artykule, zatytułowanym: „Dobry 
żart tymia wart', podkreślaliśmy wielka 
humorystyczną wartość biuletynów Ma- 
gistratu. 

Wykazaliśmy z pełnem uznaniem, jak 
bardzo rzeczowe komunikaty przyczynić 
się moga do przysporzenia nam bodaj od- 
robiny tej wesołości, której skąpi nam 
złe życie i podły 1o0s.... 

Aliści, Magistrat uczuł się artykułem 
tym dotknięty i przysłał nam „sprosto- 
wanie", które skwapliwie umieściliśmy. 

Magistrat tłumaczy językiem Pytji, 
siedzącej na trójnogu: 

„Nieprawdą jest, jakoby „Magistrat 
wpakował w swoje domki 18.000.000 zł., 
prawdą natomiast jest, że według ścisłe- 


BOENTE TTA TEZY TY TYN EF TAFT * EJ TT S POPE TREO PTZ RRSO) 


go planu finansowego i zgodnie z t. zw. 
kalendarzykiem robót, na budowę wypro- 
wadzonych pod dach 20 trzypiętrowych 
kamienic na Polesiu Konstantynowskiem 
wydano dotychczas złotych 8.699.000, zaś 
kosztorys robót zamierzonych na r. b. 
przy wykończeniu ośmiu z tych 20 kamie- 


nie wynosi ok. 5.000.000 zł.“ 
Kalkulacja bardzo zawikłana: 


tylko ośmiu z tych kamienic. 


dwunastu? 


Oto rebus magistracki, oto doskonała 


łamigłówka, oto niezła krzyżówka! 
W niedzielnym numerze naszego pis- 
12 


17,219 bezrobotnych na terenie Łodzi 
Z zasiłku korzystało 10,601 osób 


Na terenie Państwowego Urzędu Po- 
średnictwa Pracy w Łodzi (miasto Łódź 
i powiaty: łódzki, łaski, sieradzki, łęczy- 
cki i brzeziński) w dniu 1 czerwca 1929 
roku było w ewidencji zarejestrowanych 
bezrobotnych 25.348, w tem w samej Ło 
dzi 17.129, w Pabjanicach 1.930, w Zgie- 
rzu 2.902, w Zduńskiej Woli 1.380, w To- 
maszowie Maz. 1.598, w Konstantynowie 
117, w Aleksandrowie 108, w Rudzie Pa- 
bjanickiej 184, 

Z zasiłków korzystało w ubiegłym ty- 
godniu. 18.851, w tem 13.412 bezrobot- 
nych brało zasiłki ustawowe z Funduszu 
Bezrobocia i 439 bezrobotnych zapomogi 
doraźme ze Skarbu Państwa, 


W samej Łodzi brało zasiłki 10.601 
bezrobotnych, z czego 10.317 z Funduszu 
Bezrobocia i 284 zapomogi ze Skarbu 
Państwa. 

Pracowników umysłowych brało za- 
siłki doraźne 119, 

W ubiegłym tygodniu straciło pracę 
na terenie Łodzi 1.524 bezrobotnych, ©- 
trzymało pracę 410, wysłano do pracy 245, 
zdjęto z ewidencji z innych przyczyn 608. 

Urząd rozporządza 16 wolnemi miej- 
scami dla robotników różnych zawodów. 

10-ciu bezrobotnych otrzymało w cią- 
gu tygodnia zniżki kolejowe na przejazd 
kolejami państwowemi. 


Oszust w roli pośrednika mieszkaniowego 
Sąd skazał go na rok więzienia 


Do niejakiej Zabrodzkiej Marjanny 
poszukującej mieszkania, zgłosił się pe- 
wien osobnik i, przedstawiwszy się za po- 
średnika mieszkaniowego, oświadczył jej, 
że gotów jest zająć się odszukaniem mie- 
szkanła. 

Zabrodzka udała się z nim, by obej- 
rzeć kilka mieszkań. Jedno z mieszkań 
podobało się Zabrodzkiej. Nazajutrz po- 
średnik złożył wizytę Zabrodzkiej poraz 
wtóry. Oświądezył on jej, że gospodarz 
żąda od mieszkania 500 złotych za pół ro 


cy w Łodzi, Kilińskiego 52, poszukuje 
kandydatów z dobremi świadectwami i 
referencjami do obsadzenia następują- 
cych posad: 

Na miejscu: 

W oddziale dla służby domowej: 
służących. 

Na wyjazd w kraju: 

W oddziale dla rzemieślników i robot 
ników: 2 pończoszarki do maszyn moto- 
rowych (Links-Linka), 1-go maszynistę 
do motoru parowego gazowego, 6-ciu o- 
brabiaczy, 5-ciu bańkarzy, 1-go szczot- 
karza specjalistę w czesaniu mokrej 
szczeciny, l-na fryzjerkę, 4-ch palaczy 
do pieców Hoffmanowskich, 8-ciu usta- 
wiaczy cegieł. 

W oddziale dia pracowników umysło- 
wych: 1-go lekarza weterynaryjnego, 2 
techników drogowych obeznanych dokła- 
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ku płatne zgóry. Dla siebie zażądał po- 
średnik 20 zł. 

Zabrodzka, nie podejrzewając nic złe- 
go, wręczyła mu pieniądze dla gospoda- 
rza i 20 zł. za pomoc. Od tej chwili po- 
średnik się już nie zgłosił. Poszkodowa- 
na zwróciła się do policji, która odszuka- 
ła oszusta. Okazał się nim niejaki Ed- 
ward Wierucki, osobnik kilkakrotnie ka- 
rany za oszustwo. Stanął on przed są- 
dem, który skazał go na 1 rok więzienia. 


Kto chce znależć pracę, niechaj się zgłosi do P. U.P.P. 


Pafistwowy Urzad Pośrednictwa Pra- 


dnie z konserwacją dróg i mostów, 3-ch 
wykwalifikowanych subjektów handlo- 
wych z dziedziny rolniczo-spożywczej, 1 
majstra, obznajmionego z obsługą ma- 
szyn specjalnych do czesania wełny alza- 
ckiego wyrobu z dłuższą praktyką, 


Na wyjazd do Francji: 


Dnia 4-go czerwca r. b. o godz. 9-ej 
rano przyjeżdża delegacja Misji Francu- 
skiej dla rekrutacji nastepujacych spec- 
jalistów: 

16 rodzin, obejmujących: 16 przędza! 
ników bawełny przy salfaktorach, 16 
przążniczek przy wrzecionach do baweł- 
ny, 10 tkaczek na jedwab; 20 rodzin, o- 
bejmujących przynajmniej 50 tkaczy i 
tkaczek na krosnach mechanicznych przy 
tkactwie bawełnianem i samotne 4 tkacz- 
ki, 2 snowaczki na ketel-maszyny, 2 mo- 
taczki, 2 niciarki (zwirnerki). 


a za- 
tem do wydanych już 8.699.000 zł. docho 
dzi kwota 5.000.000 zł. na wykończenie 
Tle zatem 
kosztowa będzie wykończenie pozostałych 


ma prowadzimy dział „rozrywek umysło- 
wych". Niniejwzeem zapraszamy Magi- 
strat do ściślejszej współpracy w tym 
dziale, jako że okazuje on w tym kierum 
ku niemałe zdolności. 

Panowie z Magistratu moga się tu 
nawet wyrobić, i z czasem, gdy Łódz o- 
trzyma komisarza rządowego, gdy znaj 
dą się oni na zielonej trawce, będą mieli 
pewny fach w garści... 

Wracając do meritum „sprostowa- 
nia" magistrackiego, to wynika z niego 
jasno, że redakcja nasza, pisząc o 18 mil- 
jonach, wydanych przez Magistrat na do- 
my, popełniła istotna nieścisłość. Pro: 
stujemy ją tedy: Magistrat Łodzi, jak 
to wynika z jego własnego komunikatu, 
wsadził, lub będzie musiał jeszcze wsa- 
dzić nie 18.000.000 — ale zgórą 20 mil- 
jonów!! 

Na przedmieściach sroży się głód, ro- 
botnik jest bez pracy — ale Magistrat 
buduje swe domki — i prostuje. 

W dalszym ciagu „prostuje" Magi- 
strat: 

„Nieprawdą jest, jakoby świadczenia 
Magistratu na rzecz Teatru Popularnego 
polegały jedynie na zwalnianiu przedsta- 
wień tego teatru w lokalu przy ul. Piotr- 
kowskiej 295 od podatku od oświetlenia 
elektrycznego. Prawdą jest natomiast, 
że niezależnie od ulg podatkowych — Ma- 
gistrat od szeregu lat wypłaca dyrekcji 
Teatru Popularnego stałe subsydjum, 
którego wysokość na rok 1929-30 ustalo 
na została przez Radę Miejską w sumię 
5.000 zł. miesięcznie". 

My też nie twierdziliśmy w artykule ną- 
szym, że świadczenia Magistratu polega- 
ją jedynie na zwalnianiu tego teatru od 
podatku od oświetlenia elektrycznego. 
Twierdziliśmy tylko, że w chwili, gdy 
Teatr Popularny, podobnie jak i Miejski, 
walczy o całkowite zwolnienie go od po- 
datku widowiskowego, anulowanie 30-złe 
towego miesięcznego podatku od oświet 
lenia, zakrawa na kpiny. 

Magistrat, który znalazł sumy, by na 
same rozjazdy służbowe ezłonków Magi» 
stratu i pracowników miejskich, zamiast 
preliminowanych w r. 1928 19.000 zł. 
wydać 50.000 zł. — (patrz edycja Magi- 
stratu p. t. „Budżet dodatkowy Zarzadu 
m. Łodzi na rok 1928-29, strona 16) po- 
winien poczuć się do obywatelskiego e 
bowiązku i anulować podatek widowisko 
wy — jak to jest we wszystkich kultu 
ralnych miastach. 

Do redakcji naszej napłynęły jeszcze 
inne „sprostowania' Magistratu Bedzie- 
my je umieszczać pokołei — i to bardzo 
chętnie: „albowiem dają nam one moż- 
ność  dowodnego wykazania  niedołę- 
stwa umysłowego i ignorancji naszych 
„czerwonych wujów miasta”, którzy, ja- 
ko ci biblijni łotrzykowie, „sami nie wie- 
dzą, co czynia”. Red. 


WALNY ZJAZD DELEGATÓW CHRZE 
ŚCIJAŃSKIEGO ZWIĄZKU WŁÓKIEN. 
NICZEGO. 


Dziś, t. j w niedzielę, rozpoczyna się 
w Łodzi Walny Zjazd Delegatów Chrze 
ścijańskiego Zwiazku Zawodowego Ro: 
botników Przemysłu Włókienniczego w 
Rzeczypospolitej Polskiej, w sali Domu 
Ludowego przy ul. Przejazd 34. Zjazd 
zostanie poprzedzony nabożeństwem o go- 
dzinie 9-ei rano w kościele Św. Krzyża, 


ROCZNE WALNE ZEBRANIE 
STOW. ROB, CHRZ. 


Jutro, w poniedziałek, o godz. 6 wie- 
czorem w pierwszym, o godz. 7 wiecz. W 
drugim terminie, w nowej sali Domu Lu- 
dowego przy ul. Przejazd 384, odbedzie 
się Roczne Walne Zebranie Stow. 
C? rześć. w Łodzi. . Wstęp za książeczka- 
mi członkowskiemi, 
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TEATRY 
satr Miejski — Wiśniowy sad 
watr Letni — Kwadratura koła 


Teatr Kameralny — Gorączka nafty 
Teatr Popularny — Księżna Czardasza 


CO GRAJĄ W KINACH 

Apollo — Ostatnie lata panowana cara Miko- 

taja IT 
Bajka — Tragedja tancerki 
Capital — Gałganek 
Casino — Dama pod maską 
‘orso — „Tarzan i złoty lew“ 
Czary — Monte Carlo w płomieniach 
Dom Ludowy — Romans w.sleepingu. 
Era — Miłość Joanny Ney 
Grand Kino — Wyspa rozkoszy 
Luna — Szampan 
Mimoza — Awantura arabska 
Odeon — Nie ożenię się 
Palace — Monte Carlo w płomieniach 
Resursa — Tragedja księżniczki 
Spółdzielnia — Śmiej się, pajacu 
Błońce — „Prawo silniejszego” 
Splendid — Gehenna pasierbicy 
Venus — Cyrk lima 
Victoria — Pgzotyczna kochanka 
Wodewil — Tarzan i złoty lew 
Zachęta — Rasputin. 


O= 
TEATR MIEJSKI 


Dziś Teatr Artystyczny Stanisławskiego da- 
je dwa przedstawienia: o godz. 3.380 po cenach 
zniżonych „Na dnie“ Gorkija, wieczorem o godz. 
8.50 po raz drugi „Wiśniowy sad" Czechowa. 

W mnoniedziałek nowa premjera. Wystawio- 
na będzie głośna sztuka Czechowa „Wuj Wa- 
nia”, 

We wtorek, 5-go czerwca, powtórzenie arcy- 
wesołej komedji Gogola „Ożenek* (Żenitba), na 
której w piątek, przy wypełnionej sali, publicz- 
ność bawiła się wybornie, co chwilę oklaskując 
nadzwyczajną grę artystów. Prawdziwy triumf 
święcił p. Pawłow i pani Grecz. 

W środę premjera potężnego dzieła Dosto- 
«wskiego „Bracia Karamazow“ w 7 obrazach. 


„OSTATNIA ZASŁONA“, 
Najbliższą premjerą w Teatrze Miejskim bę- 
dzie sensacyjna angielska sztuka G. W. Wheat- 
ley'a „Ostatnia zasłona” pod reżyserją J. Cho- 
deekiego. 


TEATR KAMERALNY. 


Ostatnie przedstawienie „Gorączki nafty“ z 
M. Zniczem w roli głównej. 


„JOSHIWARA*% 

W piątek premjera sensacyjnego scenarju- 
sza egzotycznego w trzech zmianach, „Joshiwa- 
ra”, czyli „Dom występku* Bachwitza. Reży- 
Beruje M. Melina. Obsadę stanowią: E. Dzie- 
wońska, K. Kijowski i M. Melina. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 


Dziś i dni następnych bez względu na pogo- 
dę grana będzie wyborna farsa rosyjska W. Ka- 
tajewa „Kwadratura kola“ 

W próbach pod kierunkiem K. Tatarkiewi- 
cza „Miss Łódź“, wesoła, aktualna krotochwila. 


BT RED ZE ROZETA EE a a a E A a L aa] 


È Oddział Ligi Morskiej 
i Rzecznej w Ozorkowie 


Dnia 29 maja r b. w lokalu magistra- 
Łał odbyło się, pod przewodnictwem p. 
burmistrza, W. Kroppa, zebranie organi- 
zacyjne Oddziału Ligi Morskiej i Rzecz- 
nej w Ozorkowie. Po referacie o Lidze 
Morskiej, o flocie handlowej i po przeczy 
taniu regulaminu przystąpiono do wybo- 
ru Zarządu. 

Do Zarządu zostali wybrani przez a- 
klamację: prezes Zarządu Oddziału — p. 
Bocianowski Józef; wice-prezes — p. Syp 
niewska Apolonja; skarbnik — p. Paw- 
lak Franciszek; gospodarz — p. Włodar- 
czyk Kazimierz; sekretarz — p. Posne- 
równa Edyta; członek Zarządu: p. Kuc- 
ner Kazimierz. Komisja Rewizyjna: — 
przewodnicząca: p. Koperska Aniela; p. 


b. Brzeziński Józef, p. Jaroszewski Ed- i 


ward. 
Sekcję sportowa areanizuje p. Kuc- 
REP, 
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TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18) 


Dziś dwa przedstawienia: o godz. 4.30 i 8.30 
wiecz. piękna, wesoła i melodyjna operetka w 
8 aktach „Księżniczka Czardasza”, w doskona- 
łem wykonania całego zespołu z p. Brandtówną 
Piątkowską, Moranowiczem, Tartakowiczem i 
Millerem na czele. Operetka ta graną będzie 
jeszcze tylko przez trzy wieczory, t. j. w po- 
niedziałek, wtorek i piątek, poczem schodzi zu- 
pełnie z afisza, ustępując miejsca melodramato- 
wi p. t. „80 lat życia szulera". 

Kasa czynna od 10 rano do 9 wiecz, bez 
przerwy. 


WIECZÓR LITERACKI B. SZEFTLA. 


W nadchodzącą środę, dnia 5 czerwca, o go- 
dzinie 8.30 wiecz. odbędzie się w Teatrze Popu- 
larnym wieczór literacki Benedykta Szeftla przy 
współudziale artystów teatru; między innemi 
wystawiona będzie sztuka pióra B. Szeftla p. t. 
„Pieniądz“. 

Bilety w kasie teatru od 1 zł. do 6 zł; 


PARK JULIANÓW. 


Dziś, w niedzielę, odbędzie się w pięknym 
parku JULJANÓW wielka zabawa ludowa, na 
program której złoży się szereg miłych niespo- 
dzianek, oraz występy artystów Teatru Popu- 
larnego, którzy odegrają na wolnem powietrzu 
wesołą zabawkę ze Śpiewami i tańcami p. t. 
„Za górami, za. lasami, tańcowali Krakowiacy 
z góralami”. 

Wejście 1 zł., dla dzieci 50 gr. 


WIDOWISK. 
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„CAPITOL*. 
„GAŁGANEK* Z CARMEN BONI W ROLI GŁ. 
Przeróbka znanej komedji Nikpdemiego, 
która u nas cieszyła się w swolm czasie dużem 
powodzeniem, jest na ekranie doskonała. Sze- 
regi b. fotogenicznych scen i momentów, które 
nie mogą, siłą rzeczy, być oddane na scenie, 
zrajdują świetne zastosowanie na eknanie; sy- 
tuacje są doskonale wykorzystane i komizm 
niektórych scen Świetnie uwypuklony. Szyb- 
kość akcji zyskuje znakomicie na nieograniczo* 
nych możliwościach taśmy filmowej. Płomien- 
na Włoszka, Carmen Boni, w roli gałganka, do- 
skonała. Hans Junkerman, jak zwykle, pobu- 
dza widza do Śmiechu, piękny zaś Livio Pava- 
nelli nadal podbija serca swych wielbicielek. 
Ilustracja muzyczna b. dobra — dostosowa- 
na do obrazu. 


DZIŚ W HBLENOWIE. 

Zapowiadana od kilku dni Wielka Zabawa 
w Helenowie, niewątpliwie ściągnie dziś tłumy 
Łodzian, którym junacka młodzież harcerska 
pragnie umożliwić spędzenie niedzieli w. atmos- 
ferze beztroskiej radości. 

Dziś od godziny 8-ej po południu uroczy 
park Helenów rozbrzmiewać będzie muzyką 
dwóch tęgich orkiestr. Z powodzi dzieci pópły- 
nie cudny Śpiew korowodów dziecięcych. Wie- 
lu szczęśliwych los obdarzy cennemi podarkami, 
a niejeden (a) dowie się z ust wszechwiedzącej 
wróżki, jakie będą jego żywota koleje. 

Wieczorem Helenów zamieni się w cndny o- 
gród z bajki. Przyjdźcie, a danem Wam będzie 
przeżycie wielu chwil radosnych. 


+ KINO-TEATR „ZACHĘTA © 


ul. Zgierska 26, przy Placu Kościelnym. 
Od wtorku, dnia 28 maja 


RASPUTIN. 


DEMON ROSJI 


Potężny dramat walki o miłość i szczęście p. t. 


Ciernista droga księżniczki Woroncow 


To,co strąciło wprzepaść Rosję: pijackie orgje bestjalskiego chłopa, kfóry rządził państwem 
W rolach głównych: Włodzimierz Ga$darow i Grzegorz Chmara 


Początek w dni powszednie o godz. 5.30 po poł., w soboty, niedziele i święta o godz. i 
3-ej po poł. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 groszy. 
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Budowa szpitala 


0. 0. Bonifratrów 


w Chojnach 
Zebranie Subkomitetu obwodu Sz. Pabjanickiej 


Komitet budowy Szpitala O. O. Bonifra- 
tów w Chojnach z dyr. J. Wolczyńskim 
na czele, aby umożliwić jaknajprędzej do 
prowadzenie do końca budowy Szpitala 
O. O. Bonifratów, zorganizował cały sze- 
reg Subkomitetów na terenie miasta Ło- 
dzi. 

Jeden z takich Subkomitetów zorgani 
zowany został w obwodzie Szosy Pabja- 
niekiej 

Ponieważ niektóre z tych Subkomi— 
tetów są czynne i dopomagają z zapałem 
inicjatywie, istotnie wielkiego dzieła, wy 
budowania Szpitala O. O. Bonifratów, 
wskazanem jest, aby i obwód Szosy Pa- 
bjanickiej niemniej od innych Subkomi- 
tetów przyczynił się do ufundowania wiel 
kiego dzieła. 


Dobre chęci ze wszechmiar godne po- 
parcia. To też w tym celu Subkomitet 


iewica O 


Szosy Pabjanickiej zwołuje zebranie, na 
które zaprasza ludzi dobrej woli. 

Na zebranie tem jak, i wogóle pracą 
swoją mamy dowieść, że potrafimy pa- 
miętać o biednych chorych, którzy znaj- 
dą troskliwą opieką w Szpitalu dziełnych 
O. O. Bonifratów. 

Jeżeli się zważy, że szpitali brak w Ło 
dzi, jeżeli myśl tworzenia nowego szpitala 
leży nam na sercu i jeżeli ze wszechmiar 
myśl ludzka podniosła i godna poparcia— 
to mamy niepłonną nadzieję, że nikogo 
nie zabraknie na tem zebraniu. 

Zebranie odbędzie się dnia 2 czerwca 
b. r. o godz. 10-ej rano w lokalu Polskiej 
Młodzieży Szkolnej przy Szosie Pabiani- 
cekiej nr. 90-92. 

w. Walczyk 

Sekretarz 
G. Antoniewicz 
Przewodniczący Subkomitetu 


rleańska“ 


(JOANNA d' ARC) 


Jutro premiera 


Kino „SPÓŁDZIELNIA* 


Nr. 149 
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DRUGI DZIEŃ KONCERTU ORKIESTR 
WOJSKOWYCH. 


Dzisiaj drugi dzień Koncertu Orkiestr Woj- 
skowych w ogródku „Tivoli“, Przejazd 1. 

Udział biorą orkiestry następujących pił- 
ków: 
28 p. S. K. — pod batutą por. kapelmistrza 
Lewińskiego, 30 p. S. K. — pod batutą por. ka- 
pelmistrza Sawickiego i 31 p. S. K. — pod ba- 
tutą por. kapelmistrza Waltera. 

Początek koncertu o godz. 20-ej (8 wiecz.) 

Bilety w cenie 1 zł. 50 groszy i 75 groszy 
(dla szereg. i uczącej się młodzieży) nabywać 
można od godz. 19-ej w kasie ogrodu „Tivoli“, 

Całkowity dochód przeznaczony na cele 
sportowe 10-ej dywizji. 

RE SAI 


CO U$LŁYSZYĄY DZIŚ 
PRZEZ RADJO 


PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ. 
FALA 1935. 
NIEDZIELA, 2 CZERWCA. 

11.00 — Transmisja nabożeństwa z katedry po- 
znańskiej. 

11.56 — Sygnał czasu z warszawskiego obserw. 
astronomicznego, hejnał z wieży Marjackiej 
w Krakowie, komunikat lotniczo-meteorolog. 

12.10 — Popis chórów publicznych szkół pow- 
szechnych m. st. Warszawy (transmisja a 
Konserwatorjum). 

14.00 — Odczyt p. t. „Wędrówki młodego rolni- 
ka“ wygłosi inż. Stefan Wyrzykowski. 
14.20 — Odczyt p. t. „Pielęgnowanie okopo 

wych" — wygłosi inż. Jan Lentz. 

1440 — Odczyt p. t. „Żywienie letnie" — wy: 
głosi inż. Mieczysław Kwasiborski. 

15.50 — Audycja dla żołnierzy. Sketch pióra 
Władysława Waltera p. t, „Na Bielanach“ 

16.30 — Komumikat meteorologiczny. 

16.86 — Odczyt p. t. „Znaczenie ruchu spółdziet 
czego dla Polski“ — wygłosi dr. Józef Ra- 
czyński. 

17.00 — Koncert popularny. Transmisja z Do 
liny Szwajcarskiej. 

18.35 — „Z przeżyć i dziejów narodu“ (Wspo- 
munienie historyczne) — wygłosi prof. Hen: 
ryk Mościcki — 

19.10 — Rozmaitości — wygłosi p. J. Warnecki. 

Komunikat T-wa Zachęty do hodowli ko» 
ni w Polsce. 

19.25 — „Dzieje shogunów w Japonji* — wy» 
głosi prof. Bohdan Richtaw 

19.56 — Sygnał czasu. 

20.00 — Słuchowisko wesołe z Poznania. 

20.30 — Transmisja z Doliny Szwajcarskiej, = 
W przerwie komunikat teatrów miejskich 

22.00 — Komunikaty. 

22.05 — „Rozrywki umysłowe“ — wygłosi pof. 
Cyprjan Jabłonowski. 

22.25 — Komunikaty. 

23.00 — Transmisja muzyki tanecznej. 


Prze- 

chodząc 
ulicą 
uważaj 


a unikniesz 
kalectwa 


Kradzieże 


Z mieszkania Waiuberg Racheli przy 
ul. Aleksandrowskiej Nr. 86, skradziono 
różną garderobę, wartości 700 zł. 

* LJ + 

Do mieszkania Szmaragda Szaji przy 
ul. Wolborskiej Nr. 37, włamali się w 
czasie nieobecności domowników złodzie- 
je, którzy zabrałi garderobę i bieliznę o- 


j|raz różne rzeczy, wartości 9.000 zł. 


* z * 


Sikorskiej Alfredzie skradziono z ga- 


|| rażu przy ul. Konstantynowskiej Nr. 28 


licznik firmy „Argus* Nr. 21455, warto- 
ści 1.000 zł. 


* + 
Bielanowskiej Marji, zam. przy ulicy 


Ed 


l| Kilińskiego 118, skradziono z szafy 120 


dołarówe 


inre laj 
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WSZYSCY srovkamy se w HELENOWIE BZ 
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Wielka Loterja Fantowa Izba Przemysłowo-Handlowa 


za ograniczeniem działalności skarbowych 


Powszechnej Wystawy Krajowej 


Celem wzmożenia ogólnego zaintereso 
wania Wystawą, urządziła dyrekcja jej, 
za zezwoleniem władz państwowych, wiel 
ką loterję fantową. Aby udostępnić naj- 
szerszym masom społeczeństwa uczestni- 
ctwo w próbie szczęścia, która tysiącom 
szczęśliwców za minimalny wydatek so- 
wicie się opłaci, cenę losu ustalono na 3 
złote. 

Ciągnienie wygranych nastąpi w czte 
rech serjach i to w dniach: 26 czerwca, 
81 lipca, 28 sierpnia i 28 września 1929 
roku. Losowania dokona publicznie Gene- 
ralna Dyrekcja Loterji Państwowej. 

W każdej serji loteryjnej jest ponad 
8 tysięcy wygranych, w tem wygrane 
wartości 75.000 zł., 20.000, 10.000, 5.000, 
2000 ( kilka po 1000 zł., 500 zł, oraz kilka 
set po 100 zł.) Nadmienić należy, że naj- 
mniejsza wygrana posiada wartość 10 zł. 

Jako fanty wchodzą w rachubę nastę 
pujące przedmioty: 

a) kompletna v'vprawa ślubna—skła- 
dająca się z pełnego luksusowego urzą- 
dzenia 4-ch pokoi i kuchni, wraz z poście 
lą, bielizną, dywanami i firankami, sztuć 
cem, szkłem, porcelaną i naczyniem ku- 
chennem, ewent. także luksusowym samo 
chodem. 


Okazje do handlu 
z zagranicą 


Firma włoska poszukuje producentów 
szyifonu z Polski i kupców, reflektuja- 
cych na szyffony, produkowane we Wło- 
szech (Toscania — Prato). Pozatem fir- 
ma ta poszukuje przedstawicielstwa na 
Toscanję różnych artykułów. 


Firma rumuńska poszukuje fabryk 
włókienniczych, które powierzyłyby jej 
przedstawicielstwo na Rumunję. 


Firma wiedeńska, trudniąca się im- 
portem i eksportem, przyjmie przedsta- 
wicielstwo firm łódzkich, poszukujących 
w Austrji składów komisowych Firma 
ta posiada składy wolnocłowe, umożliwia 
jąc w ten sposób reprezentowanym przez 
nie firmom wprowa towarów zagra 
nicznych do Austrji bez opłaty eła, które 
może być zapłacone dopiero po sprzeda- 
niu towaru. 


Władze Instytutu Rzemieśln. 
w Łodzi 


W ubiegły piątek odbyło się zebranie 
Zarządu Towarzystwa Instytutu Rzemie 
ślniczego, na którem ukonstytuowano się, 
wybrano i mianowano dyrektora, oraz o- 
mawiano szereg spraw najbardziej pil- 
nych. 

Przez aklamację wybrano Prezydjum 
Zarządu w następującym składzie: 


Prezes — p. Dominik Dratwa, poseł. 

À Wice-prezes — p. Eugenjusz Dębow- 

Wice-prezes — p. Franciszek Szwan- 
kowski, prezes „Resursy”. 


Skarbnik — p. Stanisław Korczak, 
prezes Cechu 'Tapicerów. 


Sekretarz — p. Franciszek Pawlik. 


Dyrektorem jednomyślnie mianowa- 
ño p. Eugenjusza Dębowskiego. 


i niedziele nieważne. 


czości i pod hasłem propagandy: 


nE R A” 


dawn. „FLORA“ Zawiszy 22 


Początek seansów w dni powszednie o godzinie 
5.30 pp. w soboty, niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


Passe-partont i wolne wejścia w soboty 


wy Krajowej ilością i jakością cennych 
fantów przewyższa wszystkie dotychczas 
organizowane loterje. 


Śpieszcie więc kupować losy, gdyż 
szanse wygrania są duże, a pierwsze lo- 
sowanie niebawem nastąpi! 


We wszystkich sprawach dotyczących 
wielkiej loterji PWK zwracać się należy 
do firmy „Fortuna, Poznań, Aleje Mar- 
cinkowskiego 19, tel. 31-24, 


albo (wedle wyboru wygrywające- 
go). 

b) kompletny materjał budowlany na 
budowę komfortowego domu mieszkalne- 
go o 15 pokojach, 

e) samochody osobowe, zbytkowne po- 
wozy, motocykle, 

d) pierwszorzędnej jakości maszyny 
rolnicze, 

e) maszyny do szycia, rowery, 

f) wspaniałe meble, dywany, platery, 
sztućce, zastawy stołowe, garnitury por- 
celanowe i szklane oraz inne przedmioty 
domowego użytku, 

g) materjały tekstylne, płótna, wyro- 
by skórzane, 

h) przedmioty zbytku z bronzu i mar 
muru, 

i) zegary, zegarki, 

k) gramofony, wspaniałe paraty ra- 
djowe i wiele innych wartościowych 
przedmiotów. i 

A zatem loterja Powszechnej Wysta- 


biur informacyjnych 


Uznając konieczność częściowego ogra 
niczenia nadmiernie rozwiniętej działalno- 
ści skarbowych biur informacyjnych — 
Ministerstwo Skarbu okólnikiem z 17-go 
kwietnia poleciło zaniechać sporzadzania 
wyciągów z bankowych rachunków bie- 
żących oszczędnościowych i lokacyjnych, 
gdyż, jak słusznie podkreśla odnośny o- 
kólnik, sporządzanie tego rodzaju wycia- 
gów wpływa ujemnie na rozwój oszczęd- 
ności oraz paraliżuje dopływ kapitałów 
zagranicznych do Polski. 


Życie gospodarcze uważa jednak za 
nieodzowne ogólne ograniczenie działal- 
ności biur informacyjnych, gdyż dzialal- 
ność ta z jednej strony pogarsza sytua- 
cję firm, prowadzących prawidłowe księ- 
gi, wobec czego odbiorcy zwracają się 
raczej do firm nie fakturujących swych 
obrotów, z drugiej zaś, wnosi do akcji 
wymiarowej i odwoławczej czynnik szko- 
dliwej niepewności. Dane, zebrane przez 
biura informacyjne, są niejednokrotnie 
problematycznej wartości, mimo to jed- 
nak w praktyce traktowane są jako ma» 
terjał miarodainy dla oceny stosunków 
płatnika, 


Ponieważ wymiar podatków, w szcze- 
gólmości zaś podatku obrotowego, opiera 
się na zasadzie tajności — płatnik z re- 
guły pozbawiony jest możności skontro- 
lowania i sprostowania danych, zebra- 
nych przez biura informacyjne, co powo- 


Tydzień Spółdzielczości w Łodzi 


Dziś rozpoczyna się w Łodzi Tydzień 
jednania nowych spółdzielców. We wszy- 
stkich sklepach spółdzielczych i w związ- 
kach zawodowych przeprowadzana bę- 
dzie od 2 do 9 czerwca r. b. intensywna 
akcja propagandowa na rzecz jednania 
nowych spółdzielców. Zapisy nowych 
członków stowarzyszeń spółdzielczych 
przyjmowane będa we wszystkich skle- 
pach Powszechnej Spółdzielni Spożyw- 
ców, we wszystkich stowarzyszeniach, 
Rady Okręgowej Zwiazku Stow. Spoż., w 
poszczególnych kooperatywach i t. p. 


Jutro, w poniedziałek, rozpoczynają 
się odczyty propagandowe, a mianowicie: 


8 czerwca o godz. 19-ej (7 wiecz.) wy 
głoszone zostaną bezpłatne odczyty w 
szkołach powszechnych przy ul. Marysiń 
skiej i przy ul. Aleksandrowskiej (gma- 
chy szkół powszechnych). 

We wtorek, 4 czerwca, w szkołach 
przy ul. Wspólnej i Waryńskiego. 

W środę, 5 czerwca, w szkołach przy 
ul. Podmiejskiej i Zagajnikowej. 

Ponadto odbędą się zebrania w Związ 
kach Zawodowych Klasowych, Polskich 
„Pracą”, w Związku Użyteczności Publi- 
cznej i t. d. 


Po Tygodniu Propagandy, w niedzie- 
lę, dnia 9 czerwca, Spółdzielczość obchodzi 
swe doroczne święto. W dniu tym, spół- 
dzielcy, pod hasłem zgodnej współpracy 
wszystkich warstw pracujących społe- 
czeństwa, zestrzela myśli w jedno ogni- 
wo pod tęczowym sztandarem spółdziel- 
„Musi- 
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my wszyscy należeć do spółdziełni, mu- 
simy się stać spółdzielcami, gdyż tylko 
spółdzielczość może nam otworzyć jasną 
przyszłość i tylko niespożyta moc zorga- 
nizowanej gromady zapewni ład i siłę go- 
spodarczą Państwa. Pomnażajmy szere- 
gi spółdzielców”. 

Celem opracowania programu święta 
spółdzielczego został już wyłoniony z po- 
śród miejscowych organizacyj spółdziel- 
czych Komitet Obchodu, w skład które- 
go wchodzą przedstawiciele wszystkich 
rodzajów spółdzielczości, ze spółdzielczo- 
ścią spożywców na czele. 

Pamiętajmy, że Święto Spółdzielczo- 
ści w naszem mieście zyskało sobie pra- 
wo obywatelstwa wstępnym  bojem. 
Dzień 9 czerwca potężną manifestacją 
przypomni nam o sile i rozroście trzeciej 
formy ruchu robotniczego — Spółdziel- 
czości spożywców 


PROGRAM ŚWIĘTA. 


Dnia 8 czerwca wieczorem — czap- 
strzyk orkiestr. 

Dnia 9 czerwca — godz. 8 rano zbiór- 
ki poszczególnych dzielnic z orkiestrami 
i przejście na punkt zborny Wodny 
Rynek, stad przemarsz ulicami: Główną, 
Piotrkowską i Zieloną na Zielony Rynek, 
gdzie po przemówieniach nastąpi rozwią- 
zanie pochodu. 

Wieczorem uroczysta Akademja w 
sali Filharmonji, z bardzo urozmaiconym 
programem. 

Siedziba Komitetu Obchodu Dnia Spół 
dzielczości: Łódź, ul. Ogrodowa 74, Zwią- 
zek Spółdzielni Spożywców. 


Dramat w 10 aktach 


Najwspanialszy film rewolucji bolszewickiej, osnuty na tle powieści ILJI ERENBURGA 


Nadprogram: WESOŁĄ FAR$AÓe 


joanny 


duje, iż nie może on skutecznie dochodzić 
swych praw w drodze akcji odwoławczej. 

Opierając się na powyższym stanie 
faktycznym, Izba Przemysłowo-Handlo- 
wa w Łodzi przesłała Min. Skarbu me- 
morjał, szczegółowo uzasadniający po- 
trzebę ograniczenia działalności biur in- 
formacyjnych, wysuwając jako zasadni. 
czy postulat, aby dane zebrane przez biu- 
ra informacyjne, służyły jako materjały 
pomocnicze, oględnie stosowane przy ak- 
cji wymiarowej, a nie wyłącznie — jaka 
bezpośrednia podstawa ich. 


Eksport włókienniczy 
do Indyj Holenderskich 


W okresie realizowanych przez łódzka 
przemysł włókienniczy poczynań, mają- 
cych na celu wzmożenie eksportu na ryn- 
ki zagraniczne, poważne zainteresowe- 
nie wśród sfer przemysłu łódzkiego wy» 
wołać powinny możliwości wywozu towa: 
rów włókienniczych na pojemny rynek 
Indyj Holenderskich. 

Doskonałą okazję do zapoznania się € 
możliwościami eksportowemi 


trecht (Holandja), które odbędą się w 
dniach od 8 do 12 września b. r. Na tar- 
gach holenderskich w Utrecht pokazne 
miejsce zajmie grupa włókiennictwa oras 
konfekcji. 

Ceny stoisk wynoszą: w pałacu Ten 
gowym fl. 65 za metr (min. 2 m.), na pa 
wietrza 1 m. 20 florenów (min. 5 metr.] 


Komunikaty 


Wszystkie cechy i gospody czeladał: 
cze proszoną są o wzięcie udziału ze sztan 
darami w procesji Bożego Ciała w koście 
le M. B. Zwycięskiej przy uł. Św. Anny 
— dziś, w niedzielę, o godz. 5-ej po poł 

Zarząd Tow. Rzem. „Resursa“, 
+ a x 


W Inspektoracie Pracy na okręg łódź: 
ki został zarejstrowany Związek Zawo 
dowy Pracowników Instytucji Ubezpie- 
czeń Społecznych w Rzeczypospolitej Poł 
skiej, Oddział w Łodzi, z siedzibą przy ul 
Ewangielickiej 18, przy Zakładzie Ubez- 
pieczeń od wypadków. 


„Popieraj budowę szpitala 
Czerwonego Krzyża”. 


Gielda zbożowa 


CENY RYNKOWE, 
Żyto 25.50—26.00 
Pszenica 43.00—44.00 
Jęczmień na kaszę 24.00—26.08 
Owies jednolity 28.00—29.00 
Mąka pszenna 65% 68.00—72.00 
Mąka żytnia 70% 42.00—43.00 
Otręby żytnie 18.00—19.00 
Otręby pszenne Średnie 20.00-—22,00, - 
Obroty małe, — Tendencja zniżkowae 
Ceny za 100 kg. parytet wagon Warszawy, 
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Najprzyjemniejsza pora dla turystów 


Katastrofalne klęski 
zawodowców angielskich 


Newcastle United, znakomita drużyna 
angielska poszła w ślady Huddersfield 
Town i przegrała w Wiedniu z W: A, 
C-em w stosunku 0:2. Anglicy zawiedli 
pod każdym względem, grając poniżej 
nawet formy „urlopowej”. 

Drużyny angielskie grają w dalszym 
ciągu skandalicznie na kontynencie, do- 
prowadzając do przesady lekceważenie 
rozgrywanych meczów, o których cała 
Anglja jest przekonana, że są jedynie in- 
teresującem urozmaiceniem urlopu i nie 
zamieszcza nawet wzmianek o nich. 


Katastrofalna porażka Newcastle Uni- 
ted, bądź co bądź czterokrotnego mistrza 
Anglji, poniesiona w Bratislawie, dyskre- 
dytuje zawodowców angielskich w oczach 
piłkarstwa Europy, zarówno co do umie- 
jętności gry, jak i ich etyki, Bratislawa 
wygrała bowiem 8:1, a Anglicy zabrali 
znaczną sumę pieniędzy i oburzenie pu- 
bliczności, która domagała się w kasach 
zwrotu pieniędzy za bilety, 

Huddersfield Town wychodzi trochę 
lepiej; przegrał coprawda w Pradze i Lip- 
sku, jednak w nieznacznym stosunku, po- 
kazując przynajmniej pewne finszje tech- 
niczne, W Pradze pokonała go Sparta 
uie bez pomocy stronniczego sędziego, w 
stosunku 3:2, będąc jednak drużyną lep- 
szą, W Lipsku reprezentacja Niemiec 
środkowych zwyciężyła 5:3. 


Dobrze natomiast spisują się na kon- 
tynencie drużyny szkockie, które w kra- 
jach półro" rh ndnoszą szereg sukce- 
sów. ( statnio repr zentącja Szkocji po- 
konała w Bergen N rwegję, w stosunku 
7:3, a' + berdeen — Sztokholm 4:1. 


Rór nież Sheffie 1 Wednesday mistrz 
Anglj' godnie bron honoru piłkarstwa 
brytyjsk.zu, uqząc w Szwajcarji od suk- 
cesu do sukcesu. Ostatnio zwyciężył on 
Lozannę w stosunku 4:0, 
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Tow. Przyjaciół Szt. Pięknych 
w Łodzi 


Onegdaj odbyło się organizacyjne ze- 
branie Zarządu Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Łodzi, którego władze u- 
kształtowały się w sposób następujący: 
Prezesem wybrano p. Gustawa Geyera, 
wiceprezesem -—— Aleksandra Heimana, 
skarbnikiem — Romana Oberfelda, sekre 
tarzem — inż, Wł. Wścieklicę. Poza tem 
'złonkami Zarządu są: Dr Bruno Bieder- 
man, dyr. M. Dienstl-Dąbrowa, Borys Ej- 
tingon, adw, St, Pawłowski, rejent K. 
Rossman. Zastępcami: Stefanja Mogil- 
nicka, inż. Fr. Karpiński, dyr. M. Solań- 
ski. Kom. Rewizyjna: dyr. J. Dawido- 
wiez, adw. W. Pełka, dr T. Mogilnicki. 
Zast.: J. Idzkowska i dr. Wł. Rozenblatt. 
Członkami Zarządu wirylnymi są: p. Wo 
jewoda Łódzki, p, Prezydent miasta Ło- 
dzi, p. Kurator Okręgu Szkolnego oraz p. 
Mieczysław Lubelski — artysta rzeźbiarz. 


Zarys programu działalności artystycz- 
nej przedstawił dyr, M, Dienstl - Dąbro- 
wa, poczem, na wniosek p Aleksandra 
Heimana, postanowiono zająć się projek- 
tem budowy własnego budynku wystawo 
wego, odpowiadającego dzisiejszym po- 


Rozkosze turystyki w okolicy Mont-Blanc 


Przed meczem Polska-Węgry 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej, o ile| wiadomo, żywo interesuje się sportem, a 
będzie jeszcze w Poznaniu, zaszczyci swą |niedzielna Jego obecność, podniesie o- 
obecnością wraz z Dostojną Małżonką |gromnie wartość tego spotkania między- 


dzisiejsze zawody. Pan Prezydent, jak! państwowego. 


Zdjęcie nasze przedstawia żaglówki, które wskutek silnego wiatru 


EEA k 


Pamiętajcie o budowie szpitala O. O. 
Bonifratrów na Chojnach. 


trzebom artystycznym i godności m. Ło- R 


dzi. Na wniosek prezesą Geyera postano 


włono w czasie najbliższym w tymczaso- | b 


wej siedzibie Tow., w Miejskiej Galerji 
Sztuki, urządzić retroskopijną wystawę 
dzieł sztuki polskiej, znajdujących sie w 
posiadaniu tutejszych miłośników, oraz 
w dniu 8 czerwca, w sobotę, zwołać infor 
macyjne zebranie Komisji propagando- 
wej Towarzystwa. 


Na zebraniu zamianowano artystę ma- 
larza, p. Arutra Szyka, członkiem kores- 
pondentem w Paryżu. 


amna e er 


Spotkamy 


ag wo 
as Ua 


zechyliły 


się na bok 


Czeka Was wielka niespodzianka w dniu 


23 czerwca r. b. 
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„Zapisz się na członka Czerwonego K 


Składka roczna od 1 zł.” 


się wszyscy w Juljanowie. 


Węgrzy przyjechali do Poznania w 
iątek. Zdr przyjechał wiceprezes 
Związka Węgierskiego dr. Emil Rosenberg 
oraz kapitan związkowy E. Kertesz. 

Reprezentacja węgierska wystąpi w na- 
stępującym składzie: Szollar (Vasas Budae 
peszt), Czaki (Szolnoki M. A. V.J, Sopo- 
nyai (B, S. E.), Elok (Törökyos Buda- 
peszt), Szües II (B. S. E.), AD 74 (Po- 
stas Sport Egylet), Major (Misxolci V.S.E.), 
Koleti (Tatabauyai SC), Rogos (B.E.A.C.), 
Bekov (Postas Sport Egylet), Dobos II 
(Postas Sport Egylet), Rezerwa: Szücs I 
(Szeyeri E. PE Kalas (Postas S. E.), 
Kunos (B. S. 

Skład piłkarskiej reprezentacji Polski, 
zestawionej na spotkanie z Węgrami w 
dniu 2-im czerwca w Poznaniu, wywołał 
wśród miłośników i znawców piłki nożnej 
bardzo poważne zastrzeżenia. Tyczą one 
w pierwszym rzędzie linji napadu, w któ- 
rej opinja SA ib widzieć graczy prze- 
dewszystkiem szybkich, odważ.. ch, sil- 
nych I dobrze strzelających, w rodzaju 
Pazurka, Balcera czy Reymana. 

Tak samo wątpliwości budzi Chmies= 
lowski w obronie, zwłaszcza, że ani on, 
ani teź Bułanow nie grzeszą wiadomo- 
ściami taktycznemi, a wartości ich pole» 
gają przedewszystkiem na szybkości, od- 
wadze i pewności uderzenia. Na stano- 
wisku obrońcy, większość  widziałaby 
chętnie Martynę, który znajduje się ostat- 
nio w świetnej formie i jest graczem pod 
każdym względem pełnowartościowym. 

Van Praag, doskonały sędzia belgijski, 
powowa zawody Polska — Węgry, 
unkcje sędziów linjowych pełnić beda 
pp. Baranowski i Tomaszewski. 

18.000 złotych musi zdobyć P. Z O. 
P. N. z biletów wstępu, by wyjść obron- 
ną ręką z niedzielnej imprezy. 


BREEORBBERZBDZSECLH 
Przybył jedyny w Polsce 


CYRK SPORTOWY 


Plac Dąbrowskiego 


Uroczyste otwarcie dziś 2 przedst; 
o 4 i 8.15 wiecz. 


Pierwszorzędny program artystyczny. Na 
czele światowej sławy muzykalni komicy 
DIN-DON oraz międzynarodowy turniej 
WALK zapaśniczych o nagrody w sumie 
10000 złotych na czele z mistrzem Polski 
172  Teodorem Sztekkerem. 
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| Monte-Carlo w płomieniach (Ruletka) | 


Niebywały dramat salonowy o mocnej treści erotycznej 


"is „ja FRANCESCA BERTINI we Angelo | 
zał T wozy Jean Angelo | 
Dziś początek przedst. o godz. 12-ej w poł. Ceny miejsc na I. seans od 12—3 po 50 gr. i 1 zł. i, 
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ABRYKA LUSTER 
i WYTWvRNIA MEBLI 


A. J. KUKLINSKI 
F LÓDZ, ul. Zachodnia 22, tel. 78-11 


poleca po cenach najniższych lustra, 
trema, tualety; jasne, ciemne w orygi- 
AT fe rumach oraz lustra wiszące. 
Meble pojedyncze oraz całkowite urzą- 
dzenia najnowszych stylów. Zakład 
tapicerski. Odnawianie i poprawianie 
mster z przeniesieniem do domu. 


Sprzedaż NA RATY i ZA GOTÓWKĘ. 
908 


Zakład Zegarmistrzewsko- 
_Jabilerski 


JAN CHMIEL 
ul. Piotrkowska 100, tel. 25-35 


Najlepiej hho reperację nej- 
rozmaitszych zegarów biarowych fa- 
brycznych, elektrycznych, kontrol- 
nych, antyków, wieżowych (nowe 
wstawia) jak również zegarki bijące 
chronometry, chronografy, sztopery 
i wszelkie nejprecyzniejsre zegarki 
damskie, szybko, tanio i solidnie 
na każde żądanie we własnej pra- 
cowni pod osobistem nadzorem 
Firma egzystuje od 1912 r. 


Potrzebni chłopcy 


o roznoszenia i sprzedaży gazet z kaucją 10 zł, 
fiadomość w Administracji „Hasła” > 


TOA AAA 
Jan Candryk, Łódz 


Fabryka luster, niklarnia, 
przedsiębiorstwo robót szklarskich 
i sprzedaż szyb 
Główna Nr. 11. Tel. 59-03. 
Wielki wybór trem, toalet i luster wiszą- 

, cych. Przyjmuje się do niklowania 

i srebrzenia platery, wszelkiego rodzaju 

sprzęty domowe, narzędzia chirurgiczne, 
fryzjerskie części, rowerowe i t. p. 

Mechaniczna stolarnia 
Łomżyńska 14. 

Wytwórnia mebli polsdysezyon i urządzeń 

w komplstach. ykonuje się wszelkie 

roboty w zakres stolarstwa wchodzące. 


=== UWAGA: NA RATY i ZA GOTÓWKĘ! === 


8623000605052505050298.06056606050558 


PRZY T 


PAR DYS T W 


OW. RZEMIEŚLNICZEM 


klubowy „RESURSA* 
ul. Kilińskiego Nr. 123. 


pod kierownictwem STANISŁAWA SZYMANRO 
„TIVOLI“ 


| Wydaje OBIADY, ŚNIADANIA i KOLACJE 


Bufet zaopatrzony w pierwszorzędne trunki krajowe i zagraniczne 
duży wybór zakąscek pierwszorzędnej jakości. 
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WIET TWORET WZ 


Wszelkie 
s Zioła leczniczej 
poleca APTEKA jé 


a D-ra Farm. . 

AR. Rembielińskiego ji 

| w ŁODZI, ul. Andrzeja Nr. 28 W 
telefon 49-91. 


J UWAGA: Apteka przyjmuje mocz 8 


do analizy. 


4 


Makulatura 


do sprzedania 


Wiadomość w Administracji. 


` VSZEL 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, K. Suzin, zam. 

rzy ul. Szkolnej 
Ir. 14, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C, 
ogłasza, żodn. 11-go 
czerwca 1929 roku, 
od godziny 10-ej 
rano, w Łodzi, przy 
ul. Aleje I-go Maja 
Nr. 38, odbędzie się 
sprzedaż przez pu- 
bliczną licytację ru- 
chomości: maszyny 
do szycia firmy 
„Singer“, należą- 
cych do Jakóba, 
Edzi i Abrama Jur- 
kiewiczów i osza- 
cowanej na 450 zł. 


Łódź, dnia 1-go 
czerwca 1929 r. 


K. Suzin. 


SA RE U ZZ E A PE TEE 


A ZNAKOMICIE 47 
| Wyrobu laboratorjum przy aptece W 
ST H AMBURGA i S-ki, w Łodzi, b 
12 ul. Główna 50. R 
Wystrzegać się naśladownictw. 
ody: 2 tą 


O E zwił 7 AGNI 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, K. Suzin, zam. 
przy ul. Szkolnej 

r. 14, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 
11 czerwca 1929 r. 
od godz. 10 rano, 
w Łodzi, przy ul. 
Aleje 1-go Maja 
pod Nr. 11 od- 
będzie się sprze- 
daż przez publiczną 
licytację ruchomo* 
ści: pianiaa firmy 
„Offenbacher”, na- 
leżącego do Ber- 
narda Hamburgera 
i oszacowanego na 

zł. 

Łódź, dnia 1-go 
czerwca 1929 r. 

KOMORNIK 

K. Suzin. 


zaopatrują się 
już na sezon 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu | 1928 r. 


Grodzkiego w Ło- 
dzi, K. Suzin, zam. 
rzy ul. Szkolnej 

r. 14, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że dnia 11 
czerwca 1929 roku, 
od godziny 10-ej 
rano, w Łodzi, przy 
ulicy Piotrkowskiej 
od Nr. 11, od- 
gdzie się sprzedaż 
przez publiczną li- 
cytację ruchomości: 


j|1000-ca książek o 


treści naukowej, na- 
leżących do Zarzą- 
du T-wa Wydawni- 
czego Nauczyciel- 
stwa Woj. Łódzkie- 
go i oszacowanych 


| | na 1040 zł. 


Łódź, dnia 1-go 
czerwca 1929 r. 
KOMORNIK 
K. Suzin. 


Do akt Nr. 493 
1929 r. 
Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Łodzi 
I rewiru, powiatu 
Łódzkiego Broni- 
sław Dembowski, 
zamieszkały w Ło- 
dzi, przy ul. Prze- 
jazd 86, na zasa- 
dzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że 
dnia 10 czerwca 
1929 roku od godz. 
10-ej rano, będzie 
dokonana publiczna 
licytacja ruchomoś- 
ci, 
Wilhelma Pfeiffera 
i składających się 
z toalety i szafy 
do odzieży, ocenio- 
nych na sumę zł. 500. 

Licytacja będzie 
dokonana w Alek- 
sandrowie przy ul. 
Parzenczewskiej 9. 

Łódź, dnia 7-go 
maja 929 r. 
KOMORNIK 

B. Dembowski, 


ELEGANCKIE PANIE! 
w wiosenne palta 


w magazynie wykwintnej 
konfekcji damskiej 


| Z. GLIKSMAN, gisas | 


Sprzedaż na raty i za gotówkę! 


należących do. 


Wino Naświetlone 


Lecznicze 


WITAMIN 


pat. Nr. 76-25. 


Wzmacnia organizm, 

zbawienny dła rekon- 
walłescentów i przeto 
niezbędny w każd. domu 


Do nabycia w aptekach, 
składach aptecznych 


37 i składach win. 


943 


D . 1092 Do akt Nr. 272 
Pr B ki hype 
Obwieszczenie. | Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi I rewiru po- 
wiatu Łódzkiego 
Bronisław Dembow- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ulicy 
Przejazd 86, na za- 
sadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, że dnia 
16 czerwca 1929 ro- 
ku od godziny 10-ej 
rano, będzie doko- 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi | rewiru, po- 
wiatu Łódzkiego 
Bronisław Dembow- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Prze- 
jazd 86, na zasadzie 
art. 1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, że 
dnia 10 czerwca 
1929r. od godz. 10-ej 


rano, będzie doko- 


nana licytacja ru- | ana publi li 

RS 5 publiczna li- 
opo nadzć aron cytacja ruchomości, 
sye z należących do Wil- 


Hoffmana i składa- 
jących się z mebli, 
ocenionych na su- 
mę zł. 1,150. 

Lieytacja będzie 
dokonana w Źgie* 
rzu, przy ul. Dą- 
browskiego. 

Łódź, dn. 27 maja 
1929 r. 

KOMORNIK 

B. Dembowski. 


helma i Charlotty 
Hoffmanów i skła- 
dających się z me- 
bli, fortepjanu czar- 
nego, dwóch powo- 
zów na gumach, 
dwóch krów, kasy 
ogniotrwałej oraz 
pięciu kil. waty, o- 
cenionych na sumę 
zł. 1970. 

Licytacja będzie 
dokonana w sgi 
rzu, przy ul Dą- 
browskiego. 

Łódź, dn. 31 maja 
1929 r. 
KOMORNIK 

B. Dembowski. 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, K. Suzin, zam. 
przy ul. Szkolnej 14, 
na zasadzie art. 1030 
U.P.C, ogłasza, że 
dn. 1l-go czerwca 
1929 r., od g. 10 ra- 
no, w Łodzi, przy ul. 
Konstantynowskiej 
pod Nr. 102, od- 
będzie się sprzedaż 
przez publiczną li- 
cytację ruchomości: 
2-ch krosien mecha- 
nicznych f: „Juljusz 
Sztajnert“, naležą- 
cych do Nechemji 
Łukina i oszacowa- 
nych na 960 zł. 

Łódź, dnia l-go 
czerwca 1929 r. 
KOMORNIK 
K. Suzin. 


EG. 


DOAA AAA 


PLAC 


w śródmieściu do wydzierżawie» 
nia nadający się na skład lub wy» 
budowanie garażu. Warunki nades 
przystępne. Wiadomość ul, Wółe 
czańska 110, u gospodarza. R 


ZWZZEGCZAZESCZZÓM 
Do wynajęcia 


od zaraz 


pokój - kuchnią 
wprost od gospodarza 


Wiadomość ostatni przystanek 
Juljanów, za szpitalem, willa No» 
waka, posesja 6. 10 


Ye A 


Do akt Nr. 446 
1929 r. 


Obwieszczenie» 


Komornik Sąda 
Grodzkiego w Łodzj 
Trewiru, pow. Łódne 
kiego, Bronisław 
Dembowski, zam, 
w Łodzi, przy uł 
Prrejazd 86, pa ra- 
sadzie art. 1030 U 
P. C„ogłasza, że dm 
10-90 czerwca 1929 
roka od godziny 
10-ej rano będzie 
dokonana publiczna 
licytacja ruchomoś- 
ci, należących da 
Wilhelma Pfeifiera 
i składających sią 7 
siedmiu maszyn pod 
czoszniczych me 
chanicznych w peł: 
nym komplecie oraz 
dwóch maszyn do 
nawijania przędzy 
ocenionych na sumą 
zł. 6,400. 

Licytacja będzi 
dokonana w Aleło 
sandrowie przy ul 
Parzenczewskiej 

Łódź, dnia 27-go 
kwietnia 1929 r. 
KOMORNIK 

B. Dombowskt, 


ALLY 


Do akt Nr. 733, 
774, 1083-1928, 551, 
552, 524-1929 r. 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Łoę 
dzi, | rewiru, po- 
wiatu Łódzkiego 
Bronisław Dembow- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul.Prze- 
jazd 86, na zasa- 
dzie art 1030 U. 
P. C. ogłasza, że 
dnia 10-go czerwca 
1929 r. od godziny 
10-ej rano, będzie 
dokonana publicz- 
na licytacja rucho- 
mości, należących 
do firmy Freitag i 
Cukier i składają- 
cych się z motoru 
R BE o sile 
30 koni i dwóch 
zespołów maszyn 

przędzalniczych 
Salfaktorów, oce- 
nionych na sumę 
zł. 5596 gr. 30. 

Licytacja będzie 
dokonana w Zgierzu 
przy ul. Dąbrow- 
skiego Nr. 27. 

Łódź, dnia 30-go 
maja 1929 r. 
KOMORNIK 

B. Dembowski. 


Własna Wytwórnia Kołder 
Z. Chądzyńskiej 


PRZEJAZD 


1O 


Przybłąkał się wyżeł 


maści siwej w bronzowe łaty, ogon krótki, z pas 
kiem na szyi. Do odebrania zą wynagrodzeniem, 
Wapienna 3, Rypalska, 


- ulieie) EED ET EE ATW S EJ EZM S TW SWO SZA 


Inż. E. JASIŃSKI 


Biuro Urządzeń Elektrotechnicznych i 
Telefon Nr. 55-70 ŁÓDŹ Sienkiewicza 34. i 


Instałacje oświetlenia, motorów i t. p. ‘l 
| 64 Projekty i oferty na żądanie. 


- 
k A (A) 


DYREKCJA 


PA. 


Sp. Akce. 
podaje do wiadomości, że 
kierunek jazdy linji Nr. 6 


alegnie zmianie od niedzieli, dnia 2 czerwca 1929 r. 


Pociągi linji Nr. 6 biec będą: od ul. Radwań: 
ul. Żeromskiego, Kopernika, Gdańską, 
Plac Wolności, Nowomiejską, 

o ię do cmentarzy fia 


skie j przęz 
Ke jns tAnIINOA wska 

Kościelny i ul. 
ach i zpowrotem. 


agazyn wykwintnego óbuwia 


W. GÓRSKI 
ŁÓDZ 
nl. Sienkiewicza 31 


Poleca eleganckie 6 
buwie najnowszych 
fasonów. 


Firma kilkakrotnie dyplomowas* Własny wyrób. 
Ceny umiarlecwane. 


H UWAGA: Wielki wybór obuwia dziecinnego 
a 10 i dla młodzieży szkolnej 


ża rada c warunki! Wielki 


NA RATY! wybór damskich palt, płaszczy 


gumowych w najmodniejsz ych kolorach, bielizna, obuwie, 
galanterja, firanki, kołdry watowe, kapy, kilimy, bec dag 


| parasole | „KREDYTPOL” Łódź, Piotrkowska 7 


| poleca front, Il-gie p. 135 


SZKŁO OKIENNE 


ornamentowe, surowe, matowe oraz szklenie budowli, 
diamenty do rznięcia szkła poleca po benach niskich 


J. OLEJNICZAK, Ę$Rż. 1 * 


UWAGA: Szkło iuspektowe w wielkimi wyborze: 


Dla dzieci przystępujących do Komtinji św. 
CENY ZNIŻONE: 
6 pocztówek 5 zł. 


Fotografja Salon d'Art 


Telefon 30-08, 


lei Elektrycznej Łódzkiej, | 


"| EDMUND WASILEWSKI 


TEL. 44-64 


Poleca w wielkim wyborze towary z fabryk Leonhardta i Bielskich 
na garnitury, płaszcze oraz jodwabie i lekkie wełny. 


Piotrkowska 294, tel. 22-89 


przy proyslonku tramwajów wielo 
czynna od 1 7 


>HASŁOŁ z dnia 2-go eżerwća 4929 rolki. 


40 


PIOTRKOWSKA 152. 


96 


gdzie tanio i dobrze. 
TYLKO 


Ceny konkurencyjne: 
12 Fotografij m. bist 


[4 t h 
6 Pocztówek "© su. 
UWAGA: 


Zł. 


» 


Tel. 79-89 


Poradnia 


Wenerologiczna 
Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka Nr. 1 


Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta 9 kę PP. 
od 11—12 i 2—3 


przy Górnym Rynku 


rano do wiecz. w nić 


a 

W każdym domu 
Powinien być krem do rąk „ROMEBRO” (z motylkiem) 
gwarantowany i niezawodny środek na posiekaną i po- 
pękaną skórę rąk i twarzy. Krem „ROMEBRO” działa 
natychmiast. 

Do nabycia w aptekach, składach aptecznych lub wprost 

w firmie 


G. Antoniewicza, Łódź, Pabjanicka 50 


Cena słoika zł. 


FOTOGRAFUJCIE SIĘ, 


u „Zjednoczonych Fotografów” 


Łódź, ul. Narutowicza 13. :-:-:-: Telefon 25-00. 


3 
5 


Qd p.p. Amatorów przyjmuje się wszelkie roboty fotograficzne. 
Niepogoda nie robi różnicy w zdjęciach. 

Zakład czynny bez przerwy od 9-ej do 7-ej wiecz. 
Agentów firma nasza nie wysyła. 


DR. HELLER DR.DBORCHIN 


Choroby skórne i wener, 


ul. Nawrot 2. 


Do 10 r. i 4—8 w. Dla pań specjalne 
godz. 3=5 po poł, w niedz. od 11—2 pp. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 146 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów 


Specjalista chorób oczu 
powrócił do kraju 


pras jmuje codziennie od 10 — 1 i od 
po pol, w niedziele i święta 10—1 


A ul. Moniuszki 1, tel. 9-97 


przyj- 


1.50. 


SĄ A OŚ AGI 


3939; 
0:0? 00Y. żę I 
ZEŃ 


*)3030) 
0] 


BA BE G AT 
4 OE 
22 SĘ 4” 


4 
ARA 2A 
jä 


| Plecionki, 


Tkaniny 
20 


Draciane 


Gazy miedz. do filtrów 
„Rabitz “do robót betonowych 
we wszystk. metalach wyrabia i poleca 


ŁÓDŹ, Wólczańska 151, telef. 28-97, 


Zł. 20,000 


pożyczki poszukuje poważna chrzaści. 
ańska firma przemysłowo-handlowa w 
zi. Procent od umowy. OGwarancj 
pewna. Suma możę być zabezpieczoną 
w dolarach. Oferty pod „ NY* 
5 skrzynki Stowarzyszenia Polskich 
ców i Przemysłowców Chrześcijan 
w bodi Piotrkowska 113, prawa ofi- 
cyna, Il. wejście. 147 


RADJO 


Komplet części dla samobudowy 3-lam= 
powego aparatu łącznie z szematem 


Do sprzedania 


ULE 


warszawskie 

z madstawkami i tylko za 87 zł. 
podkarmiaczkamiw| Wskazówki budowy i porady 
nodze, z pszczoła bezpłatnie 


Polskie Radjo, Łódź 
KRZYŻANOWSKI i S-ka 


darki, maski, podku 
rzacze, własna węża. 


Wytwórnia uli 
Łódź, Jaljusza 27, Od Nr. 4. 18 
25 | ©005040505741/0242503252 


prae = 


Ogłoszenia drobne | 


CZA 


wę 


Sprzedam  szópę; 
Student 


znajdującą sią na Ź 
zoajdi byłego „Lu- i 
ższtgo somostru 
3 sdai i ekcji i kora- 
peser a 


na -P Wia- © 
domość: Łódź, ul £ 

Zapóźnio- 

nym metodą  skró- 


Pomorska 14, w cu- Ś 
45 E 
coną. Przygotowuje 


kierni. 
do egzaminów. Ra- 


Różne | 
tuje zagrożone pro- ; 


mocje. iska 

m 2, from, isee] Potrzebny 
piętro. A podręczny stolarz, $ 
| | Cegielniana 115. 506 


Kupno 
i sprzedaż 


Biżuterja 
zegarki na raty, ċċ- 
ny gotówkowe „Pre- 
ciosa". Piotrkowska 
123, w Y: paR * 


Biżuterję 


czopłeiowe. 


i wydzielin. Przyjmuje codzień. od 8—10 
Przyjmuje od 8—10 i od 5—8. Leczenie |i 4—8 w, w niedziele i święta od 10—12. 


starych gazek po 
cenach  konkuren- 


dziana Nr.22, celem 
wspólnego dócho- 


dziel s do 2 Ł W. tki $ 
Konstantynowska-Nr. 2., 171 te fmt a dadtyśkykca. Kzpiele muje kobieta le are kupuję, pełną war ye tj fA ; 
Pets ne, lampa kwarcowa, a Toi leczenie chorób wenerycznych for naj kos Cymera Nr. 6, Gą- Trema 
HPE AZ tgen, szczepienia, i raktowanie. „Pre- | -;ovkiewi lą 3 
EZ HRA A 0405232504046504 kał, krwi, -lwóele, wydźlólia o). opo" rę: czopłełowych i parand ch ciosa“ Piotrkowske loteak A j 
yaeje, opatrunki, wizyty na miasto. Badanie krwi i wydzielin na || 123, w podwórzu. 
E EA syfilis i tryper 169 Prośby | ; zg 
r P orada 4 zł. Konsultacje z neurologiem podania,  rekursy $. 
i l 3 Poradnia dentystyczna i we- i urulogiem Meble e Waah a Ę 
ha Św S nerologiczna Gabinet Światło-Leczniczy sypialnie dębowe, |sta 29 (róg Kiliń- £ WYTW [USTER 
Pi la chor; śkrórcycłą 3 ł Kosmetyka lekarska garderoby, szafy, | skiego). 45 
(| wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze 150 _ wenerycznych Zi. Oddzielna poczekalnia dla kobiet x” j rad P Alfr e d 
j poleca 148 _ PORADA 3 zł. poja ira TOSZĘ 
| Dr. med Doktór -IVa ArstnNake n b 16, dł posiadających | w 
. . „| CIę. ndającye 
B FABRYKA LUSTER óż TD E E TERS ka 748 w wh zdał lechna 
| O ie K I R ANER © K 8 R G R vnanuonaston | -;, ię «x rozlew. 
| skar Kahlert Dzielna 9, tej, 28-98 | *koroby wonoryckna, skóre I włosów szkańska 51) sastę: £ JULJUSZA 20 
| ŁÓDŹ, ul. Wólczariśka 109, Choroby skórne weneryczne i mo- Leczenie lampą Gwarcówń: analizy krwi Sprzedaż Garnczarka,  Mie- £ RÖG NAWRÓT 
È 
EJ 


CENY PRENUMERATY t 


W Łodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym mies. zł. 4:10 
Zamiejscowa » -~ n 5— 
Zagraniczna » ” » = 
Odnoszenie dò domu . ~ 4 à è o = » 0,40 


Prenumeratę można przerwać tylko 1 i 15 każdego miesiąca 


Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65,210 


rz z a 


. 
Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa* w Łodzi 


lampą kwarcowa. Oddzielna edge" 
dla pań. 


Dła pań od 3—5 pp. 
CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH : 


Na [-ej stronie 50 gr. za wiersz milimetr. 1 łam (strona 4 łamy) 


Oddzielna poczekalnia dla pań. 
1491Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62). 


w Łodzi, a centrałe gdzieindziej, o 


scowych. Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 


cyjnych, Trompkow- 
ski, Składowa 23. 


TEL. 40261 


dzenia pretensji na 


drodze sądówej, 46 


Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających filj 


o 50 proc. drożej od cen miej- 
Każda now» 


podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjąte ogłoszenia do zmiany 


Za terminowy druk ogłoszeń 


W tekście 40 p e » l w n 4, 
Ka ARTE 5 » n » i > } > ceñ bez uprzedniego zawiadomienia. 
Zdybtkno 10 " „ , 1 " "(10 łamów) komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada. 


Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz. Najmniejsze 

ogłoszenie 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wiecz, 30 proc. 

drożej. Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 procent drożej. 
Ogłoszenia akcydensowe 30 procent drożej. 


Odbito w drukarni własnej, Piotrkowska 15. 


Artykuły, nadesłane bez oznaczenia honorarjum, uważane 84 


za bezpłatne. ; 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconyðh redakcja 


nie zwraca. 


Redaktor odpowiedzialny: Adam Żuczkiewicz. 


